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„ ...i w s trę ty , p o rty  i  p o ż y tk i je j 
rad bym  z ło tem  p isa ł."

S. F. K lonow ie

Jakim Cię słowem nazwać rzeko,
Kołysko legend mego kraju,
Struno, na której nowym wiekom 
Pradawne wieki pieśni grają.

W  Tobie jest wszystko co najdroższe —  
Krew  i kość nasza, gniew i radość 
I  pieśń szeroka, jak Mazowsze 
I  gwiazda, która nocą spada.

Śpiewał dźwięczące Twoje wody 
Mistrz Jan pod lipą czarnoleską,
A  Ty posłuszna strofom ody 
I  srebrną byłaś i niebieską.

W  Tobie są barwy wszystkich kwiatów.
Nad Tobą skrzydło pszczoły brzęczy.
Uczysz nas bieli i szkarłatu 
.Wisło —  przybrana siostro tęczy.

„H e j ty  W isło m odra rzeko za lasem“ ...

Hej ty Wisło modra rzeko, rzeko nie wesoła.
Pustoszyła twoja fala i pola i sioła,

Tratowała chłopskie zboże, zbierała dobytek 
Na nieszczęście na ubóstwo Rzeczypospolitej.

Hej ty Wisło szara rzeko, hej ty służko pańska.
Wlokłaś ziarno na swym grzbiecie w galarach do Gdańska.
Na galarze bosy bandos garbił się u wiosła 
I  wspominał swoją wioskę, w której głód i rozpacz.

Hej ty Wisło chmurna rzeko, rzeko frasobliwa.
Z pańskim drzewem po twej fali głodny flisak spływał.
Pieśń zawodził do księżyca, oparty o bosak,
A na grzbiecie pot mu błyskał, jak na trzcinie rosa.

Hej ty Wisło płowa rzeko, rzeko biednych ludzi.
Kto się w  nurcie twym ułożył już się nie obudzi.
Na mieliźnie siwy piaskarz falom daje posłuch —
Córka mu się utopiła, rzuciła się z mostu.

Za nurt i brzeg Twój wiecznie młody, 
Za to, żeś w biegu nieznużona,
Za każdą kroplę czystej wody,

Bądź Wisło wierszem pozdrowiona!

O przyniesie u ja rzm ien ie  W is ły  i  je j dopływów ?
Przyniesie ca łkow itą  lik w id a c ję  niebezpieczeństwa powodzi grożącej co ro k u  około 700 tys ią ­
com ha g run tów  ornych i  łą k  w  dorzeczu W is ły  i  udostępnienie rzek i dla barek o pojem ności do 

1000 ton (ładunek pociągu złożonego z 50 w ie lk ic h  wagonów tow arow ych) na całe j je j długości od Śląska 
do Gdańska. Da od 5 do 8 m ilia rd ó ic  kW h energ ii e lek tryczne j, to znaczy ilość energ ii k tó ra  zastąpić może 
pracę roczną około 9 m ilion ów  ludzi. U m o ż liw i nawodnien ie d la  potrzeb ro ln ic tw a  ok. 220 tysięcy ha g run­
tów ornych, łąk  i  pastw isk w  dolinach <v is ł j , j  i dop ływ ów  i  Noteci...

...Za pośrednictwem  u ja rzm ione j W is ły  i  je j dop ływ ów  n iem a l trz y  czw arte  naszego k ra ju  będzie 
zaopatrywane w  w ęgie l śląski, w  żelazo i  sta l Now ej H u ty . w  ru d y  kie leckie, w  cement z nadw iś lańskich  
cem entowni, w  budulec z kam ienio łom ów Kie lecczyzny w  pszenicę sandomierską i  lubelską, w  maszyny 
z W arszawskiego O kręgu Przemysłowego, w  p ro d u k ty  hodowlane Żuław , w  owoce Pow iśla, w  przetw ory, 

przem ysłu rolnego okręgu bydgoskiego itp...
S tan is ław  Cieślak

(„O  w iększy udzia ł chłopów  w  p lan ie  6 -le tn im “ )

Hej ty Wisło czarna rzeko, rzeko żałobnico. 
Nie wypuszczą twoje fale, kogo raz pochwycą. 
Pochwyciły moje serce, porwały jak kamień... 

Oddaj mi je, oddaj Wisło lub na inne zamień.

„...A  pod góram i, pod m ostam i 
Przebiegnie sieć zuchw ałych dróg."

A. Puszkin
Jest taki kraj, gdzie wody rzek 
Posłuszne są jak skrzypce.
Niejeden syn w tym kraju legł 
I  za nas i za Wisłę.

A  jego brat na chwałę krw i 
Przelanej w  ciężkim boju,
Nad Wisły brzeg przytoczył dźwig 
I  pałac wzniósł pokoju.

Kiedy stalowy spawał szczyt 
Na Wisły brzegu lewym,
Po rzece biegły srebrne skry 
Tak jak po falach Newy.

Przypomniał swój ojczysty brzeg 
I  dzień jak wiek daleki,
Gdy z Mickiewiczem Puszkin szedł 
Brzegami tamtej rzeki.

Dzień, w  którym wspólnej walki myśl —
U stóp pomnika Piotra —
Ta, która łączy ludy dziś 
Ręce poetów splotła.

Dziś w wolnych krajach wolny lud 
Rzeki odwracać umie 
I  ślepy żywioł groźnych wód 
Zamieniać w światła strumień.

„N ieub łagana W isło, próżno wstrząsasz rog i".
J. Kochanow ski

Obłaskawimy ciebie, Wisło!
Twój prąd skłócony zawsze z lądem 
Zabłyśnie światłem, mocnym prądem,
Stanie się jasn<| smugą —
Iskrą!

Światło popłynie przewodami,
Aby w kopalniach mrok przenikać, 
Gdy lampkę ujmie dłoń górnika, 
Ujmie dojrzałą różę blasku 
Wyhodowaną w dniach pokoju —  
A korzeń róży w nurcie twoim.

Obłaskawioną błyskawicą 
Spłyniesz do fabryk, hut i tkalni, 
Rozpędzisz walce, tryby, osie,
I  tam na zawsze się rozgościsz. 
Staniesz się młodą przodownicą 
Co przy milionach czuwa krosien 
Z przodownicami z krw i i kości.

I  odtąd w iry twego nurtu 
Będą w ir wrzecion przypominać... 
I  odtąd barwy twojej fali 
Będą przewijać się w tkaninach.

A kiedy do twych nowych brzegów 
Z połowu wrócą ciężkie łodzie 
I  noc zagrodzi drogę tratwom, 
Pokonasz noc, bo w twojej wodzie 
Drzemie od wieków nasze światło.

Posłuszna rękom brygadzisty 
Wzniesie turbina spod zapory 
Kołczany pełne strzał świetlistych 
Jak zatopione gwiazdozbiory 
I  porozwiesza na latarniach.

Widzę jak jasność mrok odgarnia... 
Widzę te światła, już są blisko —  
Dłoń robotnika je roznieci...
A  wtedy matka nad kołyską 
Szepnie do dziecka: Wisła świeci!

MARIAN SAWULA

W ZYW AM DO PODNIESIENIA WYDAJNOŚCI
Piszę do Was lis t  w  przeko­

naniu, że ta k ie  lis ty  do 
rodzinne j wsi p o w in n i p i­
sywać wszyscy, k tó rzy  ją  
opuśc ili idąc do pracy w  
fab ryka ch  lu b  do średnich 

I  wyższych szkół.
W y dobrze o ty m  w iecie, że w  

Polsce Ludow e j ludzie  opuszczający 
sw o ją  gromadę nie idą  na gorsze i  
n ie  idą na niepewne.

Z ie m i na zachodnim  p iastow sk im  
sz laku nie b ra ku je  d la  tych, k tó ­
rzy  ru s z y li na osiedlenie. Pracę na 
w ie lk ic h  budowach przem ysłow ych 
i  w  fab rykach  odczuwam y dziś na 
w si, ja ko  honor i  aw an s . d la  ch ło­
pa,. A  droga do na uk i, szeroko 
wreszcie o tw arta , to przecież speł­
n ien ie  się na jskry tszych , w iekow ych  
m arzeń ch łopskich!

Cóż w ięc mogą pisać ci, co w ysz li 
Z rodz inne j wsi? O sw oim  losie 
przekażą W am zawsze w iadom ości 
pom yślne i  ciekawe. Będzie tam  
mowa o tym , ja k  się dorab ia ją , ja k  
odg ina ją  k a rk , czego ju ż  się nauczyli 
jeszcze nauczą, ja k ie  m ają Osiągnię­
cia w  pracy, ja k ie  odznaczenia, ja ­
k ie  w okó ł n ich  dokonują się w ie l­
k ie  przem iany. G dyby w ięc ty lk o  o 
sobie p isa li, to policzcie. Z N iego­
s ław ic  po w yzw olen iu  wyszło oko ło 
100 osób na inne ziemie, czy do prac 
pozarolniczych, a 36 do szkół śred­
n ich  i  wyższych. N iech by  każdy z 
n ich  p rzys ła ł na ro k  ty lk o  jeden 
lis t, by łoby  ich  około 140, c zy li w  
w  każdym  tygodn iu  na zebraniu 
grom adzkim  można by odczytać 3 
lis ty .

Pow iedzcie tak  z ręką na sercu, 
jh k ie  to poczucie ug run tow a łoby się 
w  Was pod w p ływ e m  pom yślnych 
w ieści z tygodnia na tydzień, na p ły ­
w a jących do k ra ja n ó w  z różnych 
stron? Czy nie  poczucie pewności, 
że rozw ój naszego życia ogarnął 
ca ły k ra j?  Czy nie poczucie jedno­
ści z życiem Waszych k ra janów , z 
życiem  m iast, fa b ryk , uczeln i i  o- 
ko lic , gdzie oni p rzebyw ają i  roz­
s ła w ia ją  N iegosław ice swą pracą 
i  osiągnięciami?

Otóż to —  lis ty  do k ra ja n ó w  u - 
p rzy to m n iłyb y  Wam, że nasza wieś 
—  to n ie  wyspa u k ry ta  an i też 
wyspa izo low ana  od reszty k ra ju .

Pewność ju tra , jaką  m ają Wasi 
bracia w  różnych stronach k ra ju  
—  to  um ocnienie pewności Wasze­
go ju tra  w  Niegosławicach. A  je d ­
ność z rozw ojem  nowego życia na­
rodu, jaką  odczuwacie pod w p ły ­
w em  treśc i ich  lis tó w  —  ukazują

W am, ja k  w ie le  wyście już  zdzia­
ła l i  w  N iegosław icach, ileście już  
ciosów zadali zacofaniu i  w rogow i, 
ileście ju ż  zyska li dz ięk i w ładzy 
k lasy robotniczej w  sojuszu z ch łop­
stwem  pracującym .

Najw ażnie jsze jednak by łab y  ' tu  
jeszcze nie to. N ajważnie jsze —  to 
patrzyć w  przyszłość. I  je dn ość -w i- 
dzieć w  rozw oju , w  tym  co na le­
żałoby i  co można zrob ić  u nas w  
Niegosławicach, aby k ra ja n ie  od 
od Was rów nież czerpali otuchę i 
w  waszych czynach w id z ie li jedność 
z ich  życiem, w a lką  i  pracą.

*
Znacie m nie. Jestem je dn ym  z 

tych 36, k tó rzy  poszli do szkół 
wyższych z N iegosław ic. W iecie ja k  
to by ło  w  Połspe przedw rześniowej. 
Syn najzamożniejszego u  nas go­
spodarza n ie  dokończył s tud iów , 
zadusiła go gruźlica . D ru g i —  syn 
średniaka —  ukończył sem ina rium  
nauczycie lskie kosztem zagłodzenia 
całej rodziny i na koniec w ró c ił do 
ojców, ja ko  bezrobotny. Dziś jest 
nauczycielem  w  pełnoklasow ej 
szkole w  N iegosław icach. Przed 
w o jną  w  czteroklasówce n ie  by ło  
d la  niego m iejsca. M ów ię  o Józefie 
Siwcu.

Jakaż nas d z ie li przepaść od ta m ­
tych  la t, ta k  jeszcze n ieda lek ich ! 
D w uhe k ta row y  W alczak ma dziś 
na stud iach dw óch synów. Ja je ­
stem  w  Poznaniu na Wyższej Szko­
le Roln iczej. N ie będę w  tym  liście 
p isa ł w p rost o m o je j nauce i  osiąg­
nięciach. Dow iecie się i  ocenicie ją  
poprzez to, co W am  pow iem  o 
Waszej gospodarce w  N iegosław i­
cach. Bo i  to pow inn iśc ie  wziąć pod 
uwagę, że k ra ja n ie  w  lis tach  pisać 
mogą nie  ty lk o  o sobie, • a le  ró w ­
nież o Was: pytać Was, radzić, o- 
ceniać i  k ry tykow a ć . I  ta k ich  l i ­
s tów  pow inniśc ie  sobie życzyć ja k  
na jw ięce j.

*
Zgodnie z program em  i  cha rakte ­

rem  s tud iów  na naszej Uczeln i R o l­
niczej, często byw am  na wsiach po­
znańskich. Za każdym  razem p rzy­
pom inam  sobie N iegosław ice i  po­
rów nu ję . O to w  powiecie Środa 
gromada Łękno —  W ielikopol 
s truk tu rę  społeczną ma podobną do 
naszej w  N iegosławicach, glębę nie­
porów nanie gorszą, a zb io ry  — 
o 2— 3 q w iększe z ha od przecię t­
nych w  Niegosław icach. P yta ją  
m nie: —  A z  ja k ic h  w y  stron? M ó­
w ię  — z jędrze jow skiego pow ia tu , 
z Niegosław ic. A ja k ie  tam  zbiory?.

( L i s t  d o  c h ło p ó w  z  m o i c h  r o d z i n n y c h  N ie g o s ła w i c )

— O jakże m i trudn o  wówczas od­
powiedzieć! Bo sami zważcie.. Po­
w ia t jęd rze jow sk i należy do czoło­
wych w  w o j. k ie leck im ; gm ina Na- 
warzyca do przodu jących w  jędrze­
jow skim , wprowadzono tu  upraw ę 
(nieznanego przed w o jną) rzepaku 
na 72 ha, obszar up ra w y  buraka 
rozszerzono 4 -kro tn ie , ty to n iu  — 
dw ukro tn ie ; jest ju ż  pięć spó łdzie l­

ziem ią n ie  ty lk o  rodz iny ale ziem ią  
ojczystą, ziem ią wolnego nareszcie 
narodu, ziem ią nie panów, n ie  w y ­
zyskiw aczy i  m arno traw ców  ale 
pracujących chłopów , Jpo raz p ie rw ­
szy w  h is to r ii P o lsk i —  współgo­
spodarzy państwa.

*
P rzystąpm y w ięc do obrachunku 

— n a jp ie rw  W aszych osiągnięć ro l­

n i p rodukcy jnych . W  samych N ie­
gosławicach połowa ziem i o rn e j. —. 
to I  i  I I  klasa, urodzajne rędziny, 
m ie jscam i przechodzące w  żyzny 
less —  a zb io ry  niższe o 2—3 q w 
porów nan iu  z ta k im  Łęknem  o 
spiaszczonej glebie i  hodow la 
mniejsza w  Niegosławicach.

S próbu jc ie  wczuć się w  m oje m y­
ś li i  przeżycia, k ie dy  zna jdu ję  się 
na ■ poznańskiej wsi w  obstrzale ta ­
k ich  w ypy tanek ! Cóż ja  wówczas 
myślę? Że m oje ukochane, rodzinne 
s trony  m og łyby na łeb  pobić w y n i­
k i  takiego Łękna. Na naszej wspa­
n ia łe j gleb ie cudów  możrja doko­
nać. Leżą tu  od łogiem  z ło todajne  
rezerw y. Leżą, bo m oja gromada 
nie podnosi k u ltu ry  ro lne j w  na le­
żyte j p ro p o rc ji do żyzności gleby. 
Bo w  m oje j grom adzie n ie  ro z w i­
nęła się jeszcze powszechnie odpo­
wiedzialność  za ziem ię, k tó ra  je s t

nych w  Niegosławicach. Na 177 go­
spodarstw  100 jest m ałoro lnych , o- 
koło 70 —  średniackich. Czy przed 
wojną co na jm n ie j 60 m a łoro lnych 
nie podlegało sta łem u w yzyskow i i  
zależności od k i lk u  ku ła k ó w  w  po­
wszechnym system ie odrobek za 
wypożyczenie na jprostszych nieraz 
narzędzi, nie m ów iąc ju ż  o koniu? 
Czyż m ało by ło  D uda łów  i  Leśnie­
w skich, k tó rzy  m us ie li zadłużone i 
upadające gospodarstwa sprzedawać? 
Czyż w  pob lisk ich  Sendowicach nie 
dochodziło do o tw a rtych  b ite w  k la ­
sowych m iędzy zrozpaczoną biedo­
tą a rozpanoszonym kułactw em ? 
Czyż przed w o jną  nie siano p raw ie  
powszechnie w  naszej wsi ręką? 
Czy pszenicy nie wysiewano nawet 
„pod sk ibę“ , p rzeoryw u jąc ją  p ły t­
ko  w raz  z oborn ikiem ?

Pow iecie: to już  nie tam te czasy; 
tam te p rzem inę ły  __ bezpowrotnie.

Cóżeście jeszcze zatem osiągnęli w 
now ych czasach? Z m ien iła  się 
s tru k tu ra  zasiewów dz ięk i k o n tra k ­
tac ji. Ponad 8 proc. uży tkó w  ro l­
nych zna jdu je  się pod upraw ą ro ­
ś lin  przem ysłow ych, nieznanych 
przed w o jną  w  Niegosławicach, ja k  
rzepak, len  w łó kn is ty , kapusta ab i- 
syńska, m ięta. O 6 proc. wzrosła 
pow ierzchn ia pó l pszenicy i  jęcz­
m ienia kosztem żyta i  z iem niaków , 
trz y k ro tn ie  — buraka cukrowego. 
Na pszenicę i  b u ra k i przed w o jną 
cena była  niepewna, każdy urodza j 
b i ł w  łeb chłopa, k tó ry , tracąc na 
ry n k u , co fa ł się z upraw y.

Podnieśliście w ydajność z ha 
średnio okoio 2 q. Owiec n ie  hodo­
w a liśc ie  przed w o jną  wcale. - Teraz 
2— 4 owce w  każdej zagrodzie. W 
osta tn im  ro ku  (1952-1953) stan po­
g łow ia  byd ła  pow iększył się o 30 
sztuk, trzody ch lew nej o  50 (nie l i ­
cząc sz tuk w  odstawach obow iązko­
wych).

Czy to jes t dużo, czy mało? W  
porów nan iu  z „ ta m ty m i czasami“ — 
dużo. W  po rów nan iu  z now ym  cza­
sem —  jeszcze m ało!

Pogadajm y szczerze:
Od 1919 r. do 1939 zaledw ie 2 

gospodarzy w ybudow a ło  sobie do­
m y m ieszkalne z obórkam i i  chle­
w ik a m i, a k i lk u  postaw iło  nowe 
stodoły. Po w o jn ie  w ybudow ano w  
naszej w s i 12 dom ów m ieszkalnych, 
24 gospodarzy postaw iło  nowe, du ­
że stodoły, 5 ch lew n i i  obory, 1 
w zo row y k u rn ik  i  szopę. Dobrze 
rozum iecie, że p ierw szy okres, sk ie ­
row any na rozw ój bazy przem ysło­
w ej —  dźw ign i rozw o ju  gospodar­
czego całego k ra ju , to jeszcze nie 
czas na budow n ic tw o na W 6i. A  
m im o to... rachu jc ie  i  po rów nujc ie . 
Rachujcie budow y o znaczeniu spo­
łecznym : porządny m ost na rzece 
dzielącej nasze po la; mostek na ro ­
w ie  m e lio ra cy jn ym : nową szkołę; 
przebudowaną rem izę strażacką; 
będącą w  toku  budow y b itą  drogę 
przez wieś. Rachujcie — e le k try f i­
kację. Ś w ia tło  w  domach i  obejściu 
gospodarskim. Stałe k ino. Rozpo­
częta rad io fon izacja . U  dziesięciu 
gospodarzy ju ż  są w ie lo lam pow e 
od b io rn ik i, w  szkole i św ie tlic y  — 
radio. Gazety i  ks iążk i w  domach, 
36 osób z m łodzieży kształcącej się w  
wyższych szkołach...

O to w k ład  państwa ludowego w  
naszą wieś. Jakiego rodzaju to 
w kład? Ja bym  go nazw ał bronią  t 
narzędziem, w łożonym i w  Wasze rę­
ce, abyście m og li w ięcej osiągnąć. Ja

bym  go nazwał strum ien iem  św iatła , 
p rzy pomocy którego możecie spłu- 
kać wszelką ciem notę i  gnuśność.

Dane w ięc zostały N iegosław icom  
w a ru n k i, b roń  i  nauka, aby ro z w i­
nę ły  się na m ia rę  naszych, ludo ­
w ych czasów.

*

A  teraz o Waszych niedomaga» 
niach.

K tóż  z Was nie  życzyłby sobie 
w ysokich  zb iorów  zboża? Wszyscy. 
A le  p raw ie  połowa gospodarzy nie 
w yko nu je  w  Niegosławicach pod- 
oryw ek, co powoduje zachwaszcze­
nie i w ysychanie gleby. P raw ie  po­
łow a chłopów nie  stosuje w  te rm in ie  
wczesnych orek pod żyto, przez co 
dopuszczają do „ osiadania“  g leby w  
czasie wschodów i do osłabienia lu b  
niszczenia roś lin . I lu  w spóźnionym  
te rm in ie  zabiega o w a ł Cambela, 
k tó ry  by utraconą szansę w y ró w ­
nał?

P raw ie  zupełnie zaniedbujecie ta k  
ważny zabieg agrotechniczny, ja ­
k im  jest wiosenne w łókow an ie. 
Za w o lno i za słabo podnosicie ho­
dow lę bydła, a z n ią  wzrosłaby 
ilość oborn ika. Jak przeprowadzacie 
orkę zimową?  Rozumiecie i  doce­
niacie w  rozm owach je j znaczenie. 
A  w  praktyce? Tacy ja k  K a łz iń sk i, 
K ilia n , Kalisz, Połczyński a z m m i 
p raw ie  połowa chłopów w  gromadzie, 
k tó rzy  m ają jednego konia lub  dwa, 
ale słabsze, na opornych rędzinach 
n iegostaw ickich stosuje orkę zi­
m ową za p ły tko , a w m n ie j sp rzy ja ­
jących w arunkach  jesiennych w  
ogóle zaniedbuje. Potrzebny W am  
tra k to r. Nie. chodziliśc ie do P O M -u  
ale teraz, k iedy tra k to r  sam zaw i­
ta ł i  k ra je  jio la  nowozalożonej spół­
dz ie ln i, pow inniśc ie  zawrzeć umowę 
z PO M -em .

J a k i jes t w y n ik  niestosowania 
w ym ien ionych  tu metod? A  tak i, że 
u przodującego ro ln ik a  Sokoła 
pszenica — ostka (nowo w p row a­
dzona i ponoć „n ie  stosowana dla na­
szej rędz iny“ ) w yda ła  26 q z hekta ­
ra, a u jego sąsiada, Łochowskiego 
na te j samej glebie — 13 q.

K tóż z Was nie życzyłby sobie w  
oborze k ilk u  k ró w  mlecznych? 
Wszyscy. A le  — 30 ha łąk  i 8 ha 
pastw isk — to  mała baza paszowa. 
A  jeszcze m niejsza, skoro łą k i nie 
są upraw iane, nawożone i  pie lęg­
nowane. Czy W alczycie o rozszerze­
nie bazy paszowej? Przecież zaled­
w ie k i lk u  ch łopów  sie je poplony,

(Dokończenie jy j str. 2)
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W  INTERESIE NARODU
P A W E Ł  L E S Z A K

Ogól społeczeństwa naszego k ra ­
ju , całe po polsku myślące ducho­
w ieństw o, wszyscy, k tórzy  pod 
sztandaram i F rontu  Narodowego ze­
spala ją swe twórcze s iły  w pracy 
dla dobra ojczyzny — pragną nor­
m a lizac ji stosunków - m iędzy Pań­
stwem  i  Kościołem. Toteż treść o- 
glcszonych przed k ilk u  dn iam i oś­
w iadczeń Rządu i  dek la rac ji Epis­
kopatu przy ję ta  została przez pol­
ską op in ię  publiczną ze zrozum ie­
n iem  j  uznaniem.

Społeczeństwo nasze, rzesze w ie­
rzących i  duchowieństwa, ż niepo­
ko jem  obserw owały poczynania 
reakcy jnych  elem entów h e ra rc h ii 
kościelnej, n ie jednokro tn ie  ostrze­
ganych przez władzę ludową przed 
nadużywaniem  swych stanow isk dla 
celów w rogich narodowi. Zwłaszcza 
w  obliczu w c iek łe j nagcnki śm ier­
te lnych wrogów Polski na n ienaru­
szalność granic Polsk ie j Rzeczypos­
p o lite j Ludow ej, społeczeństwo na­
sze oczekiwało opam iętania się ze 
strony arcybiskupa Wyszyńskiego. 
Tymczasem nie ty lk o  nie uczyn ił on 
tego, lecz ak t Porozum ienia usiło­
w a ł przekształcić w  paraw an dla 
ro z w ija n ia  akc ji, któ ra  s tanow iła  
fak tyczną  pomoc dla  neoh itle row - 
sk ich  rew iz jon is tów .

,.Kościół ka to lick i —  czytam y w  
akcie Porozum.enia m iędzy Kościo­
łem  i  Państwem — potęp.ając zgo­
dn ie  ze sw ym i założeniami każdą 
zbrodnię, zwalczać będzie również 
zbrodniczą działa lność band pod­
ziem ia, i  będzie p ię tnow ał i ka ra ł 
konsekw encjam i kanon icznym i du­
chownych w innych  udziału w  ja ­
k ie jk o lw ie k  a k c ji podziemnej i  an­
typańs tw ow e j“ .

M im o  tego zobowiązania, arcyb is­
k u p  W yszyński nie napiętnował 
szeregu zdemaskowanych zbrodn ia­
rzy, którzy szatę duchowną w yko ­
rzys tyw a li do brudnej szpiegowskiej 
roboty, k tó rzy  uczestniczyli w bra­
tobójczych mordach. N ie  ozwał 
się głos potępienia z jego strony 
gdy, znany ze swej p ro h itle row - 
sk ie j postawy w  okresie okupacji, 
b iskup Adam ski w ys tąp ił w paź­
dz ie rn iku  roku  ubiegłego z dyw er­
sy jną  akcją  na Śląsku, aby wb ić 
k l in  niezgody m iędzy w ierzących a 
niew ierzących. I wówczas, gdy pro­
ces L e lity  odsłon ił przed op in ią  pu ­
bliczną w  całej ohydzte kTm at 
sp rzy ja jący  zbrodn i w  K u r i i  k ra ­
kow sk ie j, k ie ro w n ic tw o  Episkopatu 
zdobyło się ty lk o  na ogólnikowe 
oświadczenie. N ie potępiono w  n im  
szpiegów w  duchownych szatach, 
n ie  było  nawet zapowiedzi ka ry  
kcśc ie lne j na nich.

N awet wobec zbrodni u jaw n io ­
nych na procesie Kaczm arka, a rcy ­
b iskup  W yszyński ani jednym  s ło­
w em  nie potępił przestępców, a 
sw o ją  postawą podsycał szkalu jącą 
us tró j ludow y akcję, prowadzoną 
przez w rogie radiostacje.

Sabotowanie i łam anie przez a r­
cyb iskupa W yszyńskiego zasad Po­
rozum ien ia w  stosunku do sprawy 
s tab iliza c ji a d m in is tra c ji kościelnej 
na Z iem iach Odzyskanych, nie mo­
gło  n ie  w yw o łać oburzenia ogółu 
w ierzących. T ak ie  bowiem  stano­
w isko  s łuży ło  interesom hakatystów  
w  fio le tach —  rew iz jon is tom  neo- 
h itle ro w s k im  w  rodzaju znanego 
polakożercy kardyna ła Fringsa.

W  tych w arunkach postawa do­
tychczasowego k ie row n ika  E p:sko- 
patu s tanow iła  zaporę dla no rm a li­
zac ji stosunków między Państwem 
i  Kościołem. Stąd w yp ływ a decyzja 
Prezyd ium  Rządu, k tóre zgodnie ze 
sw ym i up raw nien iam i zakazało ks. 
W yszyńskiem u pełn ienia fu n k c ji

zw iązanych z dotychczasowym i je ­
go stanow iskam i kościelnym i.

D ek la rac ja  Episkopatu, w  k tó re j
odgradza się cn od zgubnej l.n ii 
dotychczasowego swego k ie row n ika 
— społeczeństwo nasze chce przy­
jąć  ja k o  gotowość pełnego i  lo ja l­
nego w ykonyw ania  zobowiązań, w y­
n ika jących z Porozumienia.

Oświadczenie Rządu w  zw iązku z 
dekla rac ją  Episkopatu w yn ika  z 
konsekwentnego stosunku w ładzy

L
FRANCUZI NIENAWIDZĄ OKUPANTÓW

A T E M  1944 roku, k iedy 
arm ia  amerykańska, postę­
pu jąc za co fa jącym i się od­
dzia łam i W ehrm achtu, w y ­
zwalała spod okupac ji h it le ­
row skie j miasta i wsie F ra n ­

c ji m iejscowa ludność w ita ła  ją  wszę­
dzie z serdeczną radością. Oswobo- 
dz ic ie li obrzucano kw ia tam i, obej­
m owano ich i całowano Dając w y ­
raz sw ym  uczuciom wdzięczności, 
prości ludzie p rzy jm ow a li przyby-

ludow ej do spraw ku ltu  re lig ijnego szów w  swych domach, odstępowa-
i  w ia ry , do wolności sumienia. Każ­
dy w  Polsce wie, iż Państwo Ludo­
we zapewnia obywate lom  wolność 
sum ienia i wyznania, a Kościołow i 
swobodne w ypełn ian ie  fu n k c ji re li­
g ijnych. Poręcza to najwyższe pra­
w o narodu polskiego — K onsty tu ­
cja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej. Potw ierdzają to zresztą fak ty .

Rząd nasz świadczy na budowę 
i  odbudowę kościołów. Na budow­
n ic tw o  św ią tyń  przeznaczane są po­
zycje w  państwowym  plan ie inw e­
stycy jnym . T y lko  na kościoły w a r- 
szawsk e Naczelna Rada Odbudowy 
W arszawy w ydatkow ała  w 1952 r.
2.710.000 złotych, a w  roku bieżą­
cym —- 1.9G0.000 zło tych. W yrazem  
trosk i o św iątyn ie  jest opieka kon­
serwatorska M in is ters tw a K u ltu ry  i 
Sztuki, k tó rą  ob ję to 4.341 kościołów.
W idom ym  stosunkiem  Państwa L u ­
dowego do spraw ku ltu  re lig ijnego 
są otw arte , rozbrzm iewające śpie­
w am i i  grą organów kościoły we 
wszystkich zakątkach kra ju .

A  spó jrzm y na w ystaw y księ­
garń i sklepów z dewocjonaliam i.
Ukazują się tam coraz nowe pozy­
c je  Z dziedziny h is to r ii Kościoła ł  
nauk teologicznych oraz h istorie  
b .b lijne , i katechetyczne podręczni­
k i szkolne.

Rodzice m ają swobodę w ychow y­
wania dzieci w  w ierze ka to lick ie j, 
w  prowadzonych przez siostry za­
konne przedszkolach i  domach 
dziecka. Na uniw ersytetach k ra ju  
dzia ła ją  w ydz ia ły  teologii, a w  L u ­
b lin ie  ro zw ija  swą pracę naukową 
K a to lick i U n iw ersyte t Lubelski.

O tym  wiedzą i pam ię ta ją  rzesze 
wierzących. Wiedzą rów nież o tym , 
że norm alizacja  stosunków pomię­
dzy Kościołem j Państwem przy­
czyni się do zespolenia naszego na­
rodu. I  dlatego złudne są rachuby 
w rogów  Polski. M yią  się rycerze o- 
bozu w o jny jeśli, liczą na to, iż przy 
pomocy swych zamaskowanych a- 
gentów uda się im  podważyć jed­
ność narodu, skupionego wokół rzą­
du ludowego, pod pa trio tycznym i 
sztandaram i w a lk i o pokój i  o roz­
k w it  naszej Ojczyzny.

l i  im  najlepsze pokoje i  obdarzali 
różnym i prezentami.

Jankesi zareagowali jednak  w  
dz iw ny sposób na okazaną tm go­
ścinność. Dowództwo am erykańskie 
chron iło  przestępców wojennych 
przed gniewem ludu. K w a te ry  
w o jsk USA sta ły  się punktem  zbor­
nym  dla wszelakich ko laboracjon i- 
stów  i szum owin faszystowskich. 
O ficerow ie i żołnierze tych w o jsk 
zaczęli g o rliw ie  przenosić tradyc je  
chicagowskie na teren Europy Za­
chodniej. S pekulow ali na czarnym  
rynku , dokonyw ali napadów ra ­
bunkowych na spokojnych miesz­
kańców, urządzali co w ieczór orgie 
p ijaństw a i p row okow a li b ija ty k i 
w  barach. Co więcej, odnosząc się 
z pogardą do m iejscowych miesz­
kańców poniżali ich na każdym  
kroku  i deptali ich godność ludzką.

T ak ie  wyczyny um undurow a­
nych propagatorów „am erykańsk ie­
go sty lu  życia“  m ia ły  ten skutek, 
że ludność F ranc ji zaczęła stron ić 
od nich i trak tow ać ich z rosnącą 
nieufnością. Na szczęście A m eryka ­
nie w kró tce po skończonej w o jn ie  
w ró c ili do swego k ra ju . M ilio n y  
Francuzów odetchnęły z ulgą i n ie­
dwuznacznie życzyły im  szczęśli­
wej podróży.

N iestety, radość F rancuzów  by­
ła k ró tko trw a ła . A m erykan ie  n ie­
bawem w ró c ili bądź ja ko  „tu ry ś c i“ , 
bądź ja ko  ja w n i w ys łann icy  rządu 
waszyngtońskiego. N ie licząc się z 
wolą narodu francuskiego, n iepro­
szeni goście zaczęli odgryw ać ro lę 
natrę tnych op iekunów  państwa, 
k tó re  od w ieków  prow adziło  samo­
dzie lny byt. W 1947 roku  op iekuno­
w ie  postanow ili obdarzyć Francję  
i inne k ra je ' zachodnio-europejskie 
tzw. „pomocą gospodarczą“ . W y­
szło w kró tce  na jaw , że pozujący 
n ieraz na fila n tro p a  w u j Sam jest 
po prostu chy trym  szarlatanem. 
Zam iast sprzętu przemysłowego 1 
maszyn rolniczych, mogących pod­
nieść gospodarkę F ranc ji na w yż­
szy poziom, sprzedał on tem u k ra ­
jo w i takie  a rtyku ły , ja k  żywność, 
papierosy i w yroby w łókiennicze, 
k tó rych  było  tam  pod dostatkiem .

S pry tn i businessmani zacierali 
ręce z radości, ża nareszcie udało 
im  się pozbyć w ie lu  leżących na 
składzie towarów , na k tó rych  nie 
sposób byio  znaleźć nabyw ców  w  
USA. A le  masy ludowe F ranc ji ze 
zdumieniem spoglądały na fata lne 
dla nich sku tk i szumnie reklam o­
wanej „pom ocy“ . Gdy w yroby ame­
rykańsk ie  zaczęły zapełniać pó łk i 
w  sklepach, w ie le tow arów  rodz i­
m ej p rodukc ji zóstalo pozbawio­
nych swego tradycyjnego, w e­
wnętrznego rynku  zbytu. W  rezu l­
tacie, fa b ry k i zaczęły zamykać się 
jedna po d rug ie j. Ńa wsi francu ­
skie j zaś, k tóra z braku rą k  robo­
czych musiała zawsze sprowadzać 
z zagranicy se tk i tysięcy robotmi-

gdzte nie ma tak ich  wygodnych po- norodne fo rm y oporu ludu nrzert-™, 
mieszczen, buduje się specjalne kom - okupacji am erykańskie j. M u ry  k ^  
fo rtow e w ille  dla Am erykanów. szar i mieszkań A m erykanów  szosy

Obcy okupanci korzysta ją i pod i  chodnik i w ich pobliżu pokryw a ła
wielom a innym i względami z uprzy- sie w c ia i __. - ___ ^ OJ<ł
w ile jow ane j sytuacji. W miejscach 
dużych skupisk w o jsk USA każdy
pociąg ma parę wagonów drugie j 
klasy, dostępnych wyłącznic dia oku­
pantów. Jeżdżą oni sobie luźno i 
wygodnie, podczas gdy w  pozosta­
łych wagonach Francuzi — cyw ile  
ja k  i w o jskow i — stłoczeni są, jak  
śledzie w  beczce.

Słynne kąpie lisko Cannes nad 
Morzem Śródziemnym wygląda dziś, 
ja k  okupowane miasto. W pobliżu 
brzegu kołysze się tam stale tuzin 
krążow n ików  i  torpedowców o gw ia-

Pochód ludowy w Parytu. Przebranego Za amerykańskiego Żołnierza uczestnika 
pochodu — zebrani na ulicach mieszkańcy powitali śmiechem,

LOUIS ARAGON

POETA
tłumaczy! Roman Kołoniecki

SWOJEJ PARTII
Partia mi przywróciła i pamięć i wzrok 
Nie wiedziałem — co nawet dziecku już wiadomo —  
2e mam serce Francuza i krew tak czerwoną 
To łylkom wiedział noc jest mroczna jak sam mrok 
Partia mi przywróciła i pamięć i wzrok

Partia mi przywróciła epopei zmysł 
Widzę ot Roland w róg dmie ot Joanna przędzie 
Wiem że czas nasz znów erą bohaterstwa będzie 
Najprostsze słowa są jak mieczy szczęk i błysk 
Partia mi przywróciła epopei zmysł

Partia fladze francuskiej przywróciła blask 
Partio za twe nauki dzięki ci o dzięki 
Od tamtej pory w rymach każdej mej piosenki 
Dźwięczy miłość ból radość gniew każdego z nas 
Partia fladze francuskiej przywróciła blask

ków  rolnych, po ja w ił się m ilio n  
„zbędnych lu d z i“ .

N ie poprzestając na tym , samo­
zwańczy op iekunow ie us iłow ali 
w m ów ić narodow i francuskiem u, że 
obóz pokoju i socjalizm u zagraża 
rzekomo jego bezpieczeństwu. Za­
le c ili zatem pow ró t w o jsk  USA. 
R eakcyjn i po litycy  i publicyści 
francuscy, ho jn ie  opłacani przez 
monopole am erykańskie, k iw a li po­
ważnie g łowam i i zapraszali do la­
row ych żołdaków, by w ra ca li z po­
w ro tem  na gościnną ziemię F ranc ji. 
I  w b rew  głośnym protestom w zbu­
rzonej op in ii publicznej, do po rtów  
francuskich zaczęły przybywać 
transporty  um undurow anych su­
permanów.

Żołn ierzy am erykańskich spoty­
ka się dziś n iem al we wszystkich 
zakątkach F rancji. W  m iastach 
garnizonowych obce w ojska . zajęły 
liczne koszary. N iektó re  okręgi 
k ra ju  przekszta łc iły  się dosłownie 
w  pola ćwiczeń w o jsk  USA. Tak 
np. w  jedne j ty lko- p ro w in c ji P i- 
card ie budu je się obecnie 80 lo t­
n isk  d la  sam olotów w o jskow ych 
Stanów Zjednoczonych. N iektóre  ’ z 
n ich  za jm ują po 600 i w ięcej hek­
tarów . W  .wielu wypadkach k o n fi­
sku je  się ziemię chłopską na terenach 
przeznaczonych dla tych lo tn isk .

F rancja  c ie rp i w sku tek strasznego 
kryzysu mieszkaniowego. Lw ia  część 
zniszczonych podczas ostatn ie j w o j­
ny domów nie została dotychczas 
odbudowana. W  w ie lu  miastach, 
ja k  Rouen. Havre, Caen i innych, 
spory odsetek ludności gnieździ się 
już  od 9 la t w  piwnicach ru in , w  
norach i nie ogrzewanych baraka-ch. 
Przebywające we F ranc ji wojska 
zaoceaniczne nie  odczuwają jednak 
braku mieszkań. Dla nieb zarezer­
wowano na jp iękn ie jsze i na jw ygod­
niejsze hotele. Dla użytku oficerów  
am erykańskich i ich rodzin oddano 
też znaczną część luksusowych ho­
te li i pensjonatów w  głównych le t­
niskach i  uzdrow iskach k ra ju . A  tam

ździstych flagach. L u fy  dział okrę­
tow ych skierowane są na m iejsco­
w ą plażę. W  dzieln icy handlowej 
Cannes spotkasz na każdym kroku 
napisy, szyldy i transparenty w  ję ­
zyku angielskim . Podpici m aryna­
rze -Ja nke s i włóczą się tam wciąż 
w  tow arzystw ie prostytu tek, zacze­
pia jąc przechodniów i zabawiając 
się strzelaniną. A gdy nadchodzi 
dzień święta amerykańskiego, sztan­
dary narodowe USA pow iewają z 
francuskich gmachów publicznych 
zarówńio w  Carines, ja k  i w  innych 
miejscowościach, gdzie skoncentro­
wane są wojska W all Street. , 

Zagraniczni goście nudzą się czę-

się wciąż w ie lk im i napisami, w y ra ­
żającym i wolę narodu francuskiego, 
by okupanci w yn ieś li się precz. G dy 
jeżdżący w wojskow ym  aucie zabor­
cy opuszczają na ulicy na k ilk a  m i­
nu t wóz, po powrocie stw ierdza ją 
że w ym alow any na samocnodzle na­
pis „US A rm y “  zam ieni! się w  US 
go home“ .

Po całym  k ra ju  krążą anegdoty o 
przykrych dla Am erykanów  incy­
dentach. W w ie lu  m iejscowościach 
zaoceaniczni smakosze, w yb ie ra ją cy  
się do cudzych sadów po owoce, a- 
takow an i przez psy, m usie li ratow ać 
się ucieczką w  postrzępionyćh spod­
niach. Na drogach w okó ł swych sku­
p isk  AmeryKan.e zna jdu ją  m nostwo 
gwoździ i kaw a łków  szkła. To spra­
w ia, że opony samochodów okupan­
tów  raz po raz pękają co doprowa­
dza supermanów do bezradnej 
wściekłości.

Na paryskim  przedmieściu Sures-i 
nes kierowana przez bogatą A m ery* 
kankę lim uzyna przewróciła raz na 
u licy  opierający , się o chodnik ro­
w e r robotnika. Dziesiątki gospodyń, 
k tó re  sta ły wówczas w kolejce przed 
pobliską p iekarnią , urządziły tu rys t- 
ce szumną demonstrację, krzycząc 
hurm em  U. S. go home“ . P urpuro­
wa ze złości przedstaw icie lka dola­
rowego mocarstwa szybko opuściła 
to miejsce.

Obok spontanicznych w yrazów  
protestu, przeciw okupantom, wzma­
ga się również zorganizowana akcja  
mas ludowych. W p ro w in c ji P ica r- 
die w  w ie lu  miejscowościach po-, 
wstały kierowane przez loka lnych 
burm istrzów  „K o m ite ty  O brony 
Przed O kupacją“ , łączące w  sw ym  
gronie szeroki wachlarz op in ii pu­
blicznej. W  mieście Noyeant, de-i 
parlam entu Moselle, uczestnicy po­
chodu z okazji francuskiego św ięta 
narodowego 14 lipca, nie chcie li ru ­
szyć z miejsca, póki sztandar USA 
me zostanie zdjęty z gmachu m agi- 
s tra tu  W obliczu groźby demon­
strantów , ze zerwą i zapalą flag» 
amerykańską, reakcyjne władze m u­
sia ły ją  usunąć.

Na demonstracjach robotniczych w  
dużych miastach często paradują 
k u k ły  okupantów, które są po całej 
drodze ośmieszane przez pa trio tów

różnego rodzaju aw antu ra  cze hece, 
urozmaicone czasami użyciem broni. 
Żołn ierze niczym gangsterzy często 
przeprowadzają zmotoryzowane na­
jazdy na okoliczne sady, ogałacając 
je  z owoców. Tu i ówdzie oficer 
am erykański zajeżdża ze swą żoną

T O M A S Z  A T K IN S S p r n y w t f iniętł/ijnnrwrfom;

N a j g o r s i w k l a s i e
M atem atyka i  geografia to przedm ioty, k tó re  obow iązują w  każdej 

szkole, nawet w  najn iższych klasach. Także w  szkołach am erykańskich. 
I  z pewnością ludzie, k tó rzy  dziś k ie ru ją  p o lity k ą  Stanów Zjednoczo­
nych, kiedyś za m iodu uczy li się zarówno m a tem a tyk i ja k  i  geografii. 
Ale sęk w  tym , że nauczy li się niew iele.

Bo oto na bieżącej sesji ONZ dzie ją się rzeczy, k tó re  by łyby  za­
bawne, gdyby nie do tyczy ły  rzeczy tak  poważnych, ja k  sprawa w o jn y  
i  poko ju  na D a lek im  Wschodzie. O to panowie dyplom aci am erykańscy  
postanow ili z ignorować praw a geografii i w yk re ś lić  z atlasów n a jw ię k ­
szy k ra j św iata  — Chińską R epublikę Ludową. D la n ich  Chińska Re­
pu b lika  Ludowa, zam ieszkała przez 500 m ilio n ó w  ludzi, po prostu  nie  
is tn ie je , odm aw ia ją  je j w ięc praw a udzia łu  w  ONZ.

Jest to decyzja zrozum iała z p u n k tu  w idzenia in teresów im p e ria liz ­
m u am erykańskiego. W la tach 1945— 48 Stany Zjednoczone próbow ały  
ju ż  narzucić swą wolę na rodow i ch ińsk iem u i... zosta ły srom otnie prze­
pędzone z z iem i ch ińsk ie j. Ostała im  się jeno Wyspa Ta iw an (Formoza), 
na k tó re j schron ił się n ie fo rtu n n y  zdra jca Czang Kai-szek... Cóż więc 
prostszego ja k  uznać T a iw an ja ko  państwo chińskie, a zbankru tow aną  
k lik ę  kuom intangow ską Czang K a iszeka  ja k o  przedstaw icie lstw o na­
rodu chińskiego. A, że w  ONZ Stany Zjednoczone dysponują ciągle  
jeszcze większością głosów (same k ra je  A m e ry k i Łac ińsk ie j to 20 gło­
sów posłusznych d y k ta to w i U S A !) nie trudno  przyszło S tanom  Z jedno­
czonym przeforsować ten n ierea lny p u n k t w idzenia.

Co innego jednak papierow a uchwała, a co innego rzeczywistość. 
Czyż przez sam fa k t, że Stany Zjednoczone nie dopuszczają C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j do obrad w  ONZ, Chińska Republika Ludowa prze­
staje istnieć, przestaje rozw ija ć  się? Czyż nędzny karze ł z Form ozy  
może przesłonić o lb rzym i naród chiński, k tó ry  z każdym  dniem  rozbu­
dow uje k ra j w  jedną z na jw iększych potęg świata?

Nonsens takiego tw ie rdzen ia  jes t oczyw isty, ja k  oczywiste jest 
fiasko  tego rodzaju aw antu rn icze j, nie liczącej się z rzeczyw istością 
p o lity k i am erykańskie j. Ludzie, k tó rzy  k ie ru ją  p o lity k ą  Stanów Z jed ­
noczonych przypom ina ją  konie, k tó rym  zakłada się k la py  koło oczów, 
aby nie dostrzegały w idoków , k tó re  m ogłyby wzbudzić w n ich  popłoch. 
Z tym , że p o litycy  am erykańscy sami sobie te k la py  na oczy zakładają  
i  sądzą, że je ś li uporczyw ie nie zechcą dostrzegać zm ian zachodzących 
na świecie, to zm iany te przestaną być dla n ich niebezpieczne.

Dotyczy to nie ty lk o  Chin, k tó re  z p ionka w  grze w ie lk ich  m ocarstw  
same sta ły  się w ie lk im  m ocarstwem  Dotyczy to rów nież w szystkich in ­
nych k ra jó w  A z ji, k tó re  przestają być sta tystam i na arenie m iędzyna­
rodow ej i  coraz śm ie le j proiaadzą  własną, samodzielną po litykę . Na 
wszystko co się dzieje w  A z ji. a co nie odpowiada w o li am erykańskich  
im peria lis tów , S tany Zjednoczone m a ję  jedną receptę  taką samą ja k  
w spraw ie C h in  — w ykre ś lić  z atlasów geograficznych. A , że całą A zją  
wstrząsa w u lk a n  ruchów  narodowo-wyzwoleńczych, że we wszystkich

niem al k ra jach  A z ji zachodzą zm iany, k tóre im peria lis tom  podobać się 
nie mogą —  w  rezultacie S tany Zjednoczone gotowe są do wym azania  
z m apy św iata p raw ie  całego kon tynen tu  azjatyckiego.

N ie jest to byn a jm n ie j przesadzone. Na obecnej sesji ONZ m ają  
się odbyć w yb o ry  uzupełniające do Rady Bezpieczeństwa i  S tany Z je d ­
noczone proponują, aby przeszło m ilia rd  m ieszkańców A z ji reprezen­
tow a ł w  Radzie Bezpieczeństwa na jm n ie jszy i  jeden z na jba rdz ie j za­
cofanych k ra jó w  azja tyck ich , pó łto ra  m iliona  m ieszkańców liczący L i ­
ban. Tu ju ż  jest kiepsko nie ty lk o  2 geografią, ale i z m atem atyką. 
Czyż może bowiem  ktoś, kto  jeszcze nie zupełnie został pozbaw iony roz­
sądku, uznać L iba n  i  ty lk o  L iban  za głos narodów ca łe j A z ji?

Nie L iban  i  nie Czang Kai-szek, u k ryw a ją cy  się pod osłoną ame­
ryka ń sk ie j f lo ty  na Taiwanie. decydować będą o tym , ja k ą  drogą p ó j­
dą narody A z ji. O tym  zadecydowały ju ż  C h iny Ludowe, k tó rych  
w span ia ły  p rzyk ład  jest natchnien iem  dla wszystk ich ludów  kon tynen tu  
azjatyckiego. Mogą S tany Zjednoczone drogą zaku lisow ych m ach inac ji 
nie dopuszczać In d ii do udzia łu w  kon fe ren c ji dla uregulow ania p ro ­
blem u koreańskiego. N ie zm ieni to jednak w  n iczym  fak tu , że 300 m i­
lionów  H indusów  n ienaw idz i im p eria lis tó w  am erykańskich, a w  spraw ie  
K ore i za jm u ją  stanowisko broniące słusznych p raw  narodu koreań­
skiego p rzeciw ko zaborczym, w o jennym  planom  Stanów Zjednoczonych.

Jeden rzu t oka na niesfałszowaną mapę św iata m ów i, że w  całej 
A z ji g ru n t p a li się pod nogami im p eria lis tó w  i  to nie ty lk o  am erykań­
skich, ale rów n ież  angie lskich  — na M alajach, francusk ich  — w  V ie tna- 
rnie, ho lenderskich  — w  Indonezji. P rosty rachunek m ów i. że co d rug i 
człow iek na świecie m ieszka w  A z ji —  że potęga zbudzonych ludów  
A z ji jest n ie  do pokonania.

„O dchodzi w  przeszłość stara Azja, k tó re j udzia łem  b y ł bezna­
dz ie jny  ucisk i k tó re j narody u jarzm ione b y ły  przez s iły  obce“  — m ó­
w i ł na uroczystym  przy jęc iu  delegacji koreańskie j na K re m lu  przew od­
niczący Rady M in is tró w  ZSRR, G eorg ij M alenkow . Ten „w ie lk i proces 
odrodzenia narodów  Wschodu — m ó w ił. da le j M alenkow  — stanow i je d ­
ną z na jw ażnie jszych cech naszej epoki i  otw ie ra  wspaniałe perspekty­
w y  dalszego rozw o ju  całej współczesnej c y w iliz a c ji“

Tego w ie lk iego  procesu dziejowego nie są w  stanie w strzym ać s iły  
zbro jne państw  im peria lis tycznych. Uczy tego h is to ria  n iedaw nych w a lk  
w  Kore i, k ie dy  przeciw  m ałem u narodow i az ja tyck iem u Stany Z jedno­
czone w ys ła ły  gros swoich  s il zbro jnych popartych pomocą 15 innych  
państiu. Uczy tego h is to ria  n ie fo rtu n n e j p róby opanowania V ie tnam u  
przez im p e ria lis tó w  francuskich , uczy tego h is to ria  fiaska  am erykań­
sk ie j in te rw e n c ji w  Chinach w  la tach 1945— 48,

A le  cóż ludzie, k tó rzy  k ie ru ją  p o lity k ą  Stanów Z jednoczonych m u ­
s ie li za m łodych la t być na jgorszym i uczniam i w klasie. Nie poznali 
praw  geografii, nie po ję li p raw ide ł m atem atyk i, nie nauczyli się także 
niczego z doświadczeń h is to rii.

Tomasz A tk ins

*■' ‘ * • „ . . r —
sto. D la rozryw k i organizują więc francuskich, nienawidzących

rykańskich zaborców. Na w ie lu  ze­
braniach robotniczych i chłopskich 
uchwala się często rezolucje przeciw

Francjk* ^
W alka przeciw  przekszta łcaniu 

F ranc ji w kolonię USA jest częścią 
lub  kochanką do ja k ie jk o lw ie k  za- • w a lk i narodu francuskiego o w  4-

nośc, o pokój, o niepodległość paro- 
aową.

&
Przez d ług i czas szerzono u nas 

legendę, że A m eryka  jest swego ro ­
dzaju filan tropem , k tó ry  rzekomo 
poświęca się m iłości bliźniego i  
czym wciąż przysług i ludom. W il*  
son, H o o ve r. i in n i zachłanni im pe­
ria liśc i p rzyb ie ra li w  legendach 
tych postacie jak ichś apostołów i  
dobroczyńców ludzkości.

Naród francuski i narody innych 
k ra jó w  Europy Zachodniej przeko­
nyw a ją  się t_raz na w łasnym  sm ut­
nym  doświadczeniu, ja k  datek ę sa 
te legendy od rzeczywistości. Przea 
owczą skórę narody te u jrza ły  w i l ­
ka. A ta k  W aszyngtonu na suwe­
renne prawa narodów, oraz wyczy­
ny  stacjonujących w  E uropie Za­
chodniej żołnierzy am erykańskich 
o tw ie ra ją  oczy m ilionom  ludzi Na­
wet ci, k tó rzy  do niedawna sam i 
w ie rzy li w  rzekomą dobroczynność 
p o lity k i zagranicznej k ra ju  dolara, 
widzą teraz ja ką  groźbę im p e r a- 
lizm  am erykański przedstaw ia d la  
ich wolności i  szczęścia, d la  pokoju 
w  świecie.

Toteż we wszystkich krańcach 
Europy Zachodniej rozlega się dziś 
okrzyk  „U.S. go home“  — wynoście 
się precz, Am erykanie, i  zostawcie 
nas w  spokoju. Paweł Leszak

grody chłopskiej, gdzie bez pozwole­
nia wyb iera sobie najp ięknie jsze 
okazy warzyw , odnosząc ja do swe­
go samochodu. W  wypadku pro te­
stu ze strony pokrzywdzonego gos­
podarza, o fice r wym yśla ro ln iko w i 
od gburów  i grozi mu zazwyczaj re­
wolwerem .

Wszystko to w yw o łu je  ogromne 
oburzenie francuskich mas lud-wvc.h. 
We wszystkich zakątkach F ra n c ji 
rozlega się dziś podchwytywane 
przez m ilio n y  pa trio tów  hasło „U . S. 
go home“  — Am erykanie, w racajcie 
do dorm i! Powszechne to hasło, po­
w tarzane przez łudzi o różnych po­
glądach politycznych, zna jdu je  od­
bicie również w  prasie. W iele gazet 
dem okratycznych zaprowadziło spe­
c ja lną  rub rykę  „US go home“ ,' da­
jącą in fo rm acje  o nadużyciach a*m.il 
okupacyjne j i o walce ¡udu przeciw ­
ko niej. N a jlep ie j zadokum entowa­
na jest tego rodzaju rubryka w  
dzienn iku  „ H u m a n ité “  — cen tra l­
nym  organie Kom unistycznej P a rtii 
F ranc ji. Rubryka ta, opierająca się 
na m ateria iach nadsyłanych przez 
korespondentów z całego k ra ju , ma 
•— jako nagłówek — rysunek, przed­
staw ia jący sym bolizu jącą naród 
francusk i M ariannę, piszącą na m u­
rze „go home“ .

R ubryka w  „H um an ité “  daje obraz 
wzrastającego I przybierającego róż-

WZYWAM DO PODNIESIENIA WYDAJNOŚCI
(Dokończenie ze str. 1)

nie m ów iąc ju ż  o przed- i  m ię- 
dzyplonach. A  kiszonek  n ik t  nie 
zapraw ia.

Ja k i jest Wasz stosunek do kon ­
tra k ta c ji?  Weźmy, jako  przykład, 
len w łókn is ty . Przed k ilk u  Laty za­
częliście go kon traktow ać. Dośw iad­
czenie w ykazało jednak, że na rędzi­
nach len w łó kn is ty  nie udaje się. 
Wasz wniosek? Zarzucić uprawę. 
T y le  w ym yś liła  „gospodarska g ło ­
w a“ . B y ło  to m yślenie wcale nie 
gospodarskie —  gnuśne i wąskie. 
Przecież za rzeką macie glebę sa- 
powatą, przepuszczalną i z dosta­
teczną zawartością próchnicy. , O to 
doskonałe pole d la  p la n ta c ji lnu. I  
m ost macie przez rzekę...

Czy z o łów kiem  w ręku  k a lk u lu ­
jecie dochody, p łynące z k o n tra k ­
tac ji?  Czy przeprowadzacie narady 
grom adzkie, na, k tó rych  każdego 
można by przekonać —- bo rach u j­
cie:

Koczaj Ignacy zakon trak tow a ł na 
1953 r. 0,2 ha bu raków  cukrow ych , 
0,2 ha m ię ty, 0,5 h.a kon iczyny na 
ziarno, 0,2 ha lucerny na ziarno, 
0,6 ha pszenicy i 0,25 ha ziem nia­
ków . Razem pod kon tra k tac ję  da ł 
2 ba. Z tego ty tu łu  m ógł zakupić 
11 q nawozów sztucznych i  o trzy ­
mać 2000 zł bezprocentowej po­
życzki na kupno nawozów i ziarna 
do siewu. Po rozliczeniu się z pań­
stwem  otrzym a 10.000 zł gotówką, 
będzie m ógł nabyć po cenie tańszej 
100 kg  cukru  i za te rm inow ą odsta­
wę otrzym a prem ię w  wysokości 
10 proc.

Czego ten p rzyk ład  dowodzi? 2e 
1 ha w  k o n tra k ta c ji da je  5000 zł, 
tzn. da je wyższy dochód od dobrego 
naw e t zb ioru pszenicy.

*
W yliczy łem  część ty lk o  g łów nych  

grzechów. Grzechem bowiem  na» 
zwać można zaprzepaszczanie u 
większości chłopów w  naszej w s i 
13 q pszenicy na każdym  hektarze, 
grzechem nie rozszerzanie k o n tra k ­
tac ji, k tó ra  da je  na jwyższy dochód, 
grzechem — nie rozw ija n ie  bazy 
paszowej, podstawy dła ho do w li 
byd ła  fundam entu dochodowości 
gospodarstwa.

Ł a tw ie j teraz zrozumiecie, d la ­
czego m iiczę w  poznańskich wsiach. 
Boję się, abym  nie dopyta ł się p rzy - 
mó\,-ek: — Ja k i tam  u Was w  N ie ­
gosławicach ch łop i m ają honor? Co 
on i noszą na karkach zam iast gło­
wy? Po ja k iem u  kochają Ojczyznę?

Czas wziąć nowy ku rs  w  Niego­
sław icach! Są tu  przecież przodow­
n icy  ja k  Sokół, Pająk, Koczaj, 
Grębosz, O drobiński... Powstała też 
spółdzie ln ią produkcyjna .

Z jazd Szczeciński w ezw ał wszak 
przodujących chłopów do now ych 
zadań. Stańcie się organ iza toram i 
powszechnie podnoszonej w yd a jn o ­
ści w  gromadzie. Stwórzcie w a ru n ­
k i żyw ej i codziennej w spó łp racy 
m iędzy nowo^ałożoną spó łdzie ln ią  
a całą wsią. P rzyb liżc ie  ku  sobie 
G m inną Radę, zobowiążcie ją  do 
opieki i pomocy.

Czekam na lis t  z Niegosławic^ 
Czekają czyte ln icy  „W s i“ . •

Marian Sawula

i k
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Jedno z zobowiązań Biegonic 
brzm i: 15000 ja j i  1000 s2 tuk  
drob iu  ponad p lan ! — Zaczy* 

nam  od tego zobowiązania nie 
bez powodu. K iedy bowiem  
sta jem y przed zadaniem wy* 

Idobycia rezerw  p rodukcy jnych  z go­
spoda rk i in dyw idu a ln e j, » m usim y 
zm obilizow ać m ilionow ą arm ię  ko ­
b ie t w ie jsk ich . Czy znaczy to, że 
kob ie ty  m ało pracują? N ie, p racu­
ją  w ie le  i  ciężko. W prowadzenie ko­
b ie t na pierwszą lin ię  w a lk i o pod­
niesienie w yda jności ro ln ic tw a  o- 
znacza zgoła co innego: oznacza 
m iędzy in n y m i potężny k ro k  w  
m arszu do w yzw olenia ich  z dz i­
k ie j h a ró w k i i  bezplanowej m ordę­
gi-

W idzę tu  trz y  zadania.

1.

' W  rodzinach przodu jących ro ln i­
k ó w  trzeba dziś budować harm onię 
w życ iu  rodz innym  rów nież przez 
p rzyb liżan ie  kob ie t do doświadczeń, 
eksperym entów, zabiegów now a to r­
skich . Trzeba je  z n im i oswajać, 
budzić ciekawość, zyskiw ać zrozu­
m ien ie  i solidarność. K iedyś znany 
lu be lsk i m iczu rinow iec , Paw eł K o ł­
tun , nazw a ł sw o ją  sytuację  dom o­
wą — „w o jn ą  klasową“ . K ie d y  bo­
w iem  szedł na pole, b y ł w  oczach 
żony —  gospodarzem, k ie dy  zaś 
szedł na po le tko  doświadczalne —- 
dziw akiem . O to źród ło n ieporozu­
m ień i  n iezrozum ienia wzajemnego. 
A  sku tk i?  K ob ie ta  zaciska na swej 
szyi pę tlę  starodaw nej, obyczajem 
u trw a lo n e j, a m ało  w yda jne j ha­
ró w k i. Mężczyzna zaś pozostaje w  
sw ym  eksperym entatorstw ie , w  
sw ych z n a u k i w yprow adzanych 
zabiegach osam otniony. M ias t uzna­
n ia , radości rodz inne j i  gorącego 
poparcia otacza go m u r n ieufności 
i  niechęci, gaszenie zapału, obcina­
n ie  skrzyde ł ta le n tow i i  marzeniom. 
W  tym  zadaniu p u n k t ciężkości 
przesuwa się na mężczyznę. Jeśli 
on  p ierw szy z ro b ił jeden, dw a, trz y  
k ro k i w  postępie ro ln iczym , w in ie n  
pam iętać, że w  zapleczu rodz innym  
tk w i zacofanie m a tk i, żony, s iostry, 
có rk i. Ze zatem w in ie n  w yrów nać 
f ro n t  dom ow y, podciągnąć „ fra u ­
cym er“  na zdobytą przez niego po­
zycję.

Pozwólcie, że sięgnę po p rzyk ład  
W łaśnie do Biegonic.

O to rodzina W ojciecha K u ro w ­
skiego. S tary  należy do grona zw y­
cięzców w  konkurs ie  o ty tu ł n a j­
lepszego gospodarza, a m ów iąc po­
p ra w n ie j —  najlepszego gospodar­
stwa. W szystkie j z iem i ma 2 ha, ale 
na n ie j 5 dorodnych k ró w  rasy 
czerwonej —  podkarpackie j.

RYS. B IM A L I  H O R S K A

T Y  W  B I E G O N I C  A C H 1)
K u ro w s k i —  to m is trz  w  hodow li 

bydła, m is trz  od „z ie lone j taśm y“ . 
Na 2 ha uzyskać dostatek paszy dla  
5 k ró w  —  to sztuka nie  lada. U p ra ­
w ia  stary buraki. Rzecz w  tym , że 
wspaniale bu rak i, stąd duża i  w y -  
sokowartościowa masa liśc i, k tó re  
k is i na zimę, a wczesną wiosną 
k ro w y  m ają już  na po lu zielone 
żyto z groszkiem. G no jow n ik  u  n ie ­
go ,doskonały, „bo ziem ię trzeba do­
brze sm arować“ , o nawozy zabiega, 
te rm in ów  p ilnu je . Rezultatem  nie 
6ame k row y . Oto jego żona, Anna, 
sprzedała ju ż  państw u w tym  ro ku  
3 tuczn ik i: dw a po 200 kg, jeden — 
160 kg. Do stycznia dostarczy jesz­
cze dw a; w  listopadzie osiągną one 
po 200 kg — a ju ż  czekają następ­
ne w arch lak i, aby za dwa miesiące 
dostać się ,pod czulszą opiekę“ . Tu 
też ro zw ija  się taśma —  taśma 
chlewna.

Są jeszcze dw ie  córk i. Również 
przodownice. Ju lia  jest hodowczy­
nią  k u r :  trzym a 60 rasowych sztuk. 
Od stycznia do czerwca oddała do 
w y lęga rn i 7000 ja j. Młodsza, Irena, 
jest op iekunką w arzyw , k tó re  ucho­
dzą we w si za na jp iękn ie jsze.

O to w yrów nany fro n t dom owy. 
Oto m ała arm ia , w  k tó re j każda 
broń została unowocześniona i  każ­
da część skutecznie wspiera i  uzu­
pełn ia  pozostałe! Przyznano nagro­
dę K urow sk iem u. Najlepszy on ho­
dowca, ale nie „gospodarz“ . Bo pod 
ty m  ty tu łe m  zapisać mależy obok 
niego żonę i  có rk i. Razem  z n im  
da ły  one w zór najlepszego gospo­
darstwa. I  tak  w  Biegonicach rozu­
m ie ją  cha rak te r konkursu  i  nagro- 
dę, choć po starem u nazywają tu 
na jw iększą nowość: rodzinę samych 
przodow ników , rodzinę, w  k tó re j 
kob ie ty  są towarzyszam i i  współ­
organ izatoram i postępu rolnego, a- 
by ob ją ł on wszystkie zakresy go­
spodarstwa.

2.

S ta je w ięc bezpośrednio przed 
sam ym i kob ie tam i zadanie dorab ia­
n ia  się specja lizacji. Trzeba o rgan i­
zować gospodarstwo domowe w  
w yodrębnione grupy prac przy po­
mocy broszury i ks iążk i ro ln icze j, 
aby głowa u lży ła  rękom  i  dawną 
krę tan inę  przem ien iła  w  uporząd­
kowaną, w yda jną organizację p ra ­
cy. *

Z nów  s ięgn ijm y po p rzyk ład y  do 
Biegonic.

T rzym a ły  daw n ie j kob ie ty  k u ry  
w  większości nie rasowe. P apran i- 
n y  przy  tym  by ło  co nie .miara, a 
w y n ik i m izerne. O metodach i  za­
sadach w ychow u —  że tak ie  tu  is t­
n ie ją  ,i  obowiązują, ja k  w  ’ każdej 
dziedżinle p ro d u kc ji — : n ie  m ia ły  
żadnego wyobrażenia.

W  ro ku  1949 na 1950 przez całą 
wieś przeszedł pom ór na ku ry . Po- 
w yzdycha ły  do osta tn ie j sztuki. 
Wstrząs okazał się na ty le  s ilny, 
że k ilk a  kob ie t nie pow róc iło  ju ż  do 
„d z ik ie j“  re p ro d u kc ji drob iu . Szu­
k a ły  ubezpieczenia i  gw aranc ji. Do­
ta r ły  do w y lęga rn i w  N ow ym  Sączu. 
D ow iedzia ły  się o... szczepieniu kur. 
D z iw  nad dz iw y : —  ta k i drobiazg 
szczepić? A le  zaszczepiły. Zaszcze­
p iły  ju ż  n ie  lichotę  bezrasową — 
zie lononóżki i  karm azyny. Zaczął się 
rasow y w ychów . N a jp ie rw  u /  n a j­
śmielszych, k tó re  zorgan izow ały fa ­
chowe szkolenie. Z pomocą przyszło 
państwo, dostarczając k o n tra k tu ją ­
cym  otręby, mączkę rybną  i  inne

w ysokogatunkowe ka rm y. Nad k u r ­
n ik iem  zaw isł p lan  dzienny i  m ie­
sięczny, te rm in y  żyw ienia, dozo­
wanie po rc ji, obliczanie karm y, od­
pow iednie zestawianie treści odżyw­
czych itd . —  słowem : naukowa pro­
dukc ja  i  regu la rny, duży dochód.

A  ja k  by ło  z rozw ojem  w a rzyw ­
nictw a? W  tym  k ie ru n ku  kob ie ty  
rów nież w ykazu ją  na tu ra lne  sk łon­
ności. A le  w y s iłk i daw a ły  n ik łe  re­
zu lta ty , ham ując zapał do rozw i* 
nięcia p recyzyjne j w  drobiazgach 
sztuk i ogrodniczej. Na nowe to ry  
pchnął kob ie ty  Eugeniusz K ądz io ł­
ka —  prezes K o ła  M iczurinow skie - 
go. O d k ry ł bow iem  kobietom  ta ­
jem nicę sta łych niepowodzeń. 
Gdzież one próbow ały w a rzyw n i­
ctwa? W  tzw . ogródkach przydo­
m owych, gdzie n ie  stosuje się za­
zwyczaj żadnego płodozm ianu: d la ­
tego ziema tu  na jbardz ie j zakw a­
szona. K ądzio łka w yp row a dz ił ko ­
b ie ty  poza obejście na pole. Na 
dzia łkach warzyw niczych rosną te­
raz pom idory, ogórki, kapusta, m a r­
chew, p ie truszka itd .

W  Biegonicach od ro ku  is tn ie je  
K o ło  Gospodyń. Rozw inęło się z 

9-osobowego zespołu hodow li d ro ­
biu. Dziś liczy 57 kobiet. Jak w ie l­
ką siłę społeczną reprezentuje w  
gromadzie K o ło  Gospodyń, niech 
świadczy fragm ent k ro n ik i K o ła  
M iczurinowskiego, spod daty j lu ­
tego 1953 r. O dbywało się wówczas 
zebranie m iczurinow ców , w raz z 
sym patykam i osób na sa li by ło  po­
nad 100. „Pod koniec zebrania — 
ja k  no tu je  p ro tokó ł — zabra ły głos 
kob ie ty. Pow iedzia ły: ,,Nie ty lk o  w y 
będziecie rezonować; m y też m am y 
sporo do powiedzenia. I  tak : w y  
macie sukcesy w  po lu  w  koniach, 
częściowo w  krow ach, ale m y m a­
m y większe sukcesy w  drob iu . Po­
siadamy już  28 środow isk hodow la­
nych, z k tó rych  w  ciągu stycznia 
oddałyśm y do w y lęga rn i 3000 ja j, a 
sprzedałyśm y 5000 sztuk. To jesz­
cze nie. wszystko. U chw a liłyśm y, że 
każda gospodyni zaprowadzi do­
św iadczalny ogródek w arzyw niczy, 
hodowlę k ró lik ó w , kaczek, gęsi, in ­
dyków .“

3.

K ądzio łka  w yp row a dz ił kob ie ty  
n ie  ty lk o  poza ogródek.. W yprow a­
d z ił je  — na jogó ln ie j m ów iąc —

poza dom. Bo dopiero tu , poza do­
mem, w  życiu społecznym gromady, 
we w łasnej organ izacji, kobieta 
w ie jska  stać się może w  pe łn i czło­
w iek iem  i  obywatelem . ^
. - Zwęźm y to zagadnienie do p ro fi­
lu  produkcyjnego. I łop iero poza. do.- 
mem, "w  K o le  Gospodyń dośw iad­
czenia i  um ie ję tności najlepszych 
mogą zostać upowszechnione. Do­
piero tu ta j wzmaga się bodziec do 
upodobnienia się do najlepszych. 
Dopiero tu ta j o tw iera  się możliwość 
zorganizowanej w ym iany  dośw iad­
czeń, ich rozszerzenia i  pogłębienia. 
Stąd na jw ięce j można wnieść no­
wego do pracy we w łasnym  gospo­
darstw ie . Stąd można czerpać pod­
nietę, pomóc i  wiedzę. Stąd w ysu­
wa się i  zapanowuje w  gromadzie 
nowy system k o n tro li społecznej, 
niweczący daw ny na gnuśności, za­
bobonach i  zacofaniu oparty. Ten 
now y system k o n tro li dźw iga ko ­
b ie ty  w  górę, popycha do p ra k tycz ­
nej nauki, rów na z fron tem  przodu­
jących chłopów.

Biegonice p o tra f iły  w yprow adzić 
kob ie ty  poza dom  bardzo szerokim  
i  m ocnym  frontem . K o ło  Ciospodyń 
nie  było  pierwsze i  jedyne w  tym  
dziele. U rodz iło  się ja ko  dziecko 
K o ła  M iczurinow skiego i  św ie tlicy . 
Nie wo lno nam zapominać o tych 
w p ływ ach. .Stąd bow iem  zaczęło się 
prom ien iow an ie  na kob ie ty. K o ło  
M iczu rinow sk ie  oswoiło kob ie ty  z 
m yślą o konieczności i pożyteczno­
ści postępu rolnego. Ś w ie tlica  pod­
nosiła ich k u ltu rę , rozszerzała ho­
ryzon ty, budziła  nowe wzruszenia 
i  marzenia. N ie ma siewu bez o rk i, 
a im  głębsza, ty m  p lony większe. 
N ic też dziwnego, że K o ło  Gospo­
dyń, zachowując własną autonom ię, 
w  Kole M iczu rino w sk im  uczestni­
czy jako  jego .składowa i  organicz­
na część. Ten związek w yraźnie 
w yn iós ł kob ie ty  biegomickie na 
pierwszą lin ię  w a lk i o podniesienie 
p ro d u kc ji ro lne j, w yraźnie ok re ś lił 
ich  pozycję na wspólnym  froncie. 
Reprezentują one k ilk a  rodzai bro­
n i i poprzez skuteczność tych b ro ­
n i w  kom pleksowych akcjach ro l­
nych w in n y  być oceniane. Ich  spe­
c ja lizac je  nie stanow ią oderwanych 
i  zam kniętych w  sobie m anii. Z a j­
m u ją  k ilk a  odcinków  fron tu , k tó ry  
jest dla n ich w idoczny w  całej roz­
ciągłości. Tego ich uczy K o ło  M i­
czurinowskie. D latego we w łasnym  
kole zaszczytem honorowego preze­
sa obdarzyły ty lk o  i  w łaśn ie K ą ­
dziołkę, a n ie  np. W ó jc ika  —  speca 
od w ychow u ku r. W Kądzio łce bo­
w iem  w idzą szefa sztabu całego ży­
cia grom ady (prezes K o ła  M iczu ri-  

■jipjffiMęgęL i  św ie tlicy) a we w łas­
nym ' kole — arm ię  składową, k tó ra  
b ije  się nie na w łasną ty lk o  rękę, 

* ale rla określonym  odcinku o zw y­
cięstwo całego fro n tu  p ro d u k c ji w  
gromadzie.

4.

W yc iągn ijm y ogólniejsze w n iosk i.
Po 1). K ob ie ty  w  Biegonicach roz­

w in ę ły  gospodarstwo domowe, czy­
l i  tę część p ro d u kc ji u in d y w id u a l­
nych, k tó ra  s tanow i je j dodatek, 
resztówkę, ogon. I  k tó ra  dlatego 
pozostawała zazwyczaj w  zanied­
baniu, na osta tn im  planie. B rako ­
w a ło  tu  i  w iedzy, i w a runków , ja ­
k ie  w in ie n  stwarzać ca łokszta łt go­
spodarstwa. Gospodarstwo domowe 
rozszerzało się bądź zanika ło w 
zależności od tego, czy z pola gro­
m adziły  się jakieś resztk i ka rm o­
we, czy też nie.

K ob ie ty  w  Biegonicach nadały 
gospodarstwu dom owem u charakter 
trw a ły  i  podniosły je  do poziomu 
dochodowego przedsiębiorstwa. One 
to w łaśnie zdobyły u kry te  rezerwy  
i  pokazały ich ciężar gatunkowy. 
N ie ma tu  m iejsca na żarty, je ś li 
córka K u ro w sk ie j, Ju lia , w ciągu 
pół* roku  sprzedała 7000 ja j, co się 
rów na 10000 zł. A  gospodarstwo 
dw uhektarow e!

Po 2). N ie ty lk o  zatem kob ie ty  
przeżyły rew olucję . Ich „przedsię­
b io rs tw a“  (doliczm y tu  i d z ia łk i z 
ja rzynam i) popchnęły naprzód 
przewrót, zapoczątkowany przez 
chłopów w  g łównych sekcjach K o ­
ła M iczurinowskiego, ja k  zbożowej, 
okopowej, hodow lanej i paszowej.

Nad kró lestw em  kob ie t należało 
się teraz poważnie zastanowić, aby 
ustaw ić celowo główne prace. Po­
w inny  one uw zględnić nie ty lk o  
swój p rodukt, ale i  jego w tórne, 
odpadkowe zostosowanie d la  gospo­
darstw a domowego.

K ob ie ty  ukazały m ożliwość pusz­
czenia w  ruch „taśm y“  nie ty lk o  
w  poszczególnych dziedzinach p ro­
d u k c ji — ale taśm y poprzez całe 
gospodarstwo, zazębiającej o siebie 
wszystkie zakresy, aby w  pe łn i ko ­
rzysta ł jeden z drugiego, aby się 
budow ał i ro z w ija ł w  oparciu o po­
zostałe. W  te j c y rk u la c ji gospodarz 
musi w n ikać  w  babskie gospodar­
stwo, m usi nastaw ić się na jego 
ka lku la c ję  — i  odw ro tn ie : kobieta 
przestaje odcinać się w  planow aniu 
od pola, od k o n tra k ta c ji, hodow li i  
bazy paszowej.

Po 3) Osiągnięcia kob ie t w  B iego­
nicach — to wyraz W ie lk ie j in ic ja ­
ty w y  społecznej. Ponad połowa ko ­

b ie t w  K o le  Gospodyń. Sukcesy po­
wszechne w  hodow li d rob iu  i  wa­
rzyw . Podjęte zobowiązanie na 
15000 ja j i  1000 sztuk drob iu  po­
nad p lan — czegóż ta k i rozw ój w y ­
maga? Pomocy G m inne j Rady N a­

rodow ej. W yjśc ia  naprzeciw  in ic ja ­
tyw ie  społecznej, k tóra swoim  roz­
m iarem  doniosłością dla p ro d u kc ji 
zasłużyła na trosk liw ą  opiekę. K o ­
biety w  Biegonicach słusznie dążą 
do wybudow ania k ilkuna s tu  wzoro­
wych ku rn ikó w . Jest to jeden z 
nieodzownych w spółczynników  w yż­
szej tech n ik i i  organ izacji te j ga­
łęzi p rodukc ji. Wzór i ag ita tor za- 
upowszechnieniem hodow li d rob iu . 
P iękny sygnał postępu, k tó ry  wciąż 
pcha naprzód i  w yzw ala z ciasne* 
go praktycyzm u, ja k i lu b i zaskle­
piać się w okó ł p ierwszych osiągnięć 
i na tym  poziomie zatrzymać.

Nie bardzo rozumie znaczenie te ­
go ruchu GRN i PRN. W ydział Rol­
n ic tw a  i Leśnictwa m ia ł dostarczyć 
m ater.a lów  na budowę' ku rn .kó w : 
cementu i desek. Sprawa poszła w 
odwlokę. A  nie pomagać rozw ojo­
w i, tzn. hamować go. Przecież ta 
rew olucja babska w produkcji — 
to też wa lka. F ron t oporu i zacofa­
nia łam ie i zdobywa Kolo Gospo­
dyń, jego coraz większe osiągnięcia 
i zadania. Kogóż to więc chce swo­
ją  biernością i niedołęstwem wspo­
móc PRN? Zacofanie?

Jakąż to po litykę  prowadzi GRN 
w stosunku do Biegonic, k tóre w  
ciągu 3 la t  zaprow adziły rasową 
hodowlę bydła?

Czy nie by ł to  i n ie jes t w ie lk i i  
m ądry w ys iłek  podniesienia jakoś­
ci p rodukc ji?  Czy nie w yn ika  z n ie ­
go konsekw entn ie przeznaczanie 
c.eląt na wychów? A zatem ich 
kon trak tow an ie  (rasy czerwonej — 
podkarpackie j) — co oczywiście 
wiąże się z p rzyw ile jem  zn iżki w 
dostawach mleka. G m inna Rada nie 
um iała przeprowadzić takiego ro­
zumowania. I dlatego podania leżą 
u n ie j po dziś dzień nie rozpatrzone. 
N ik t  wobec tego w Biegonicach nie 
wie, czy zniżkę otrzym a, ja k i pro­
cent planu gromada już w ykona ła 
i  ile  pozostaje do wykonania zobo­
w iązania ponad plan. Bo takie  zobo­
wiązanie Biegonice podję ły, (15000 
l i t r ó w ) . :

Gnuśna p o lityka  GRN uderza
w  ową „taśm ę“  produkc ji, organizo­
waną w każdym gospodarstwie i w 
całych Biegonicach pod k ie ro w n ic ­
twem  Koła M iczurinowców . Uderza 
w zapał kobiet, zdobytych dla  po­
stępu i  w ie lk iego zadania urucho* 
m ienia rezerw w  ro ln ic tw ie  indyw i« 
dualnym .

Czujem y się w obowiązku przy­
pomnieć G m innej Radzie dwa przy­
słow ia ludowe:

Jedno:
„S am i nie wiecie, co posiadacie".
I  drugie.
„Jak  sobie pościelesz, tak się w y ­

śpisz“  —  gospodarzu terenu!
Edw ard Pochroń

*) P a trz  — część p ierw sza — „W  Biego­
n icach“ , „W ieś,, n r  39.

JAN MAKARUK

O RADACH KTÓRE
Coraz częściej słychać narzekania 

na „niedołężność“  Rad C zyte ln i­
c tw a  i  Książki.

Żalą się b ib lio tekarze, te  Rady 
r ie  spe łn iły  pokładanych w  nich 
nadziei. Gdzież jest zapowiedziana 
pomoc —  „w  opracowaniu sieci pun­
k tó w  b ib lio tecznych, w łaściwego za­
opa tryw an ia  b ib lio te k  w  ks ią żk i ze 
względu na potrzeby terenu, w  tw o ­
rzen iu przy b ib lio tekach i  punktach 
b ib liotecznych czyte ln i czasopism, w  
op in iow an iu  budżetu na potrzeby 
biblioteczne w  gm in ie  oraz dostar­
czaniu m iejscowej Radzie Narodo­
wej. m ate ria łów  in fo rm acy jnych  o 
potrzebach finansowych w  zakresie 
a k c ji b ib lioteczno-czyte ln icze j“ ?

K ie row n icy  św ie tlic , k ie row n icy  
zespołów czyteln iczych zapytują : — 
Jak się przedstaw ia zapowiedziane 
„roztaczanie op ieki nad czyte ln i­
c tw em  absolwentów kursów  dla a- 
na lfabetów , urządzanie we w łasnym  
zakresie.i wspóln ie z innym i placów­
kam i zebrań in fo rm acy jnych  i  u ro ­
czystości, poświęconych spraw ie czy­
te ln ic tw a  i ks iążk i“ ?

•— K iedy nastąpi zapowiedziana 
„op ieka nad św ie tlicam i przez wspo­
maganie ich zarządów i zespołów, 
radą i pomocą organizacyjną oraz 
przez w p ływ an ie  na pogłębianie pro­
gram ów i  metod ich pracy, w  szcze­
gólności w  oparciu o książki i  cza­
sopisma“ ?

—  K iedy  odczujem y „w spółdzia ła­
nie  w  organizowaniu pomocy w  za­
kresie p lanowej, in dyw idua lne j i 
zespołowej, pracy z książką dla tych 
czyte ln ików , k tó rzy  na drodze sa- 
m ouctwa dążą do rozszerzenia i  po­
głęb ien ia swoich w iadom ości“ ?

Księgarnie i  G m inne Spółdzielnie 
żalą się, że dotychczas nie odczuwa­
ją  pomocy ze strony Rad C zyte ln i­
ctw a i K s iążk i „w  to row an iu  książ­
ce, przeznaczonej na sprzedaż, dróg 
do nabywcy — chłopa i robotn ika“ .

A  przecież te i tym  podobne zapo­
wiedzi by ły  podawane w  in s tru k - 
Ejach Rad C zyte ln ic tw a i  Książki,

Dlaczego piękne zapowiedzi nie są 
realizowane? Dlaczego Rady popadły 
w  „drzem kę“  po Dniach O światy 
Książki i Prasy? Gdzie tk w i przy- 

| czyna nieporadności, niedołęstwa, 
czy zwykłego nieróbstwa? Przytacza­
my te głosy k ry ty k i z zebrań tereno­
wych Rad C zyteln ictwa i K s iążk i i 
pracow ników  społecznych i k u ltu ra l­
no-oświatowych.

W  in s tru k c ji n r  2, gdzie są w ska­
zania dla G m innych, Pow iatowych 
i W ojewódzkich Rad Czyteln ictwa, 
o pełnomocnikach m ów i się: „Stosu­
nek pełnom ocników gromadzkich 
do Rad G m innych oraz szczegółowe 
zadania pe łnom ocników zostaną u- 
jęte specjalnym  regulam inem , k tó ry  
wyda S ekre taria t G eneralny“ . Zapo­
wiedź wyraźna i zobowiązująca.

Tymczasem wyszła już  z druku 
in s tru kc ja  N r  4, a pełnomocnicy w

dalszym ciągu czekają, na „specja l­
ny regu lam in“ .

N ie o w iele lepie j jest i z G m in­
nym i Radami Czytelnictwa i  Książ­
k i, o k tó rych  ostatnia ins trukc ja  
m ów i, że są to „na jważnie jsze ogni­
wa terenowe“ .

Sekre taria t G eneralny dostrzegł 
ich niedomagania i  słusznie orzekł, 
że „w  zw iązku z tym  muszą być 
podjęte natychm iast skuteczne środ­
k i, k tóre sytuację radykaln ie  zmie­
nią“ . A le  zupełnie niesłusznie postą­
p ił, pozostawiając wyszukanie „sku ­
tecznych środków“  samym Radom, 
m ówiąc:

„In s tru k c ja  ninie jsza daje jedynie 
generalne wskazania. Najskutecznie j­
sze środki zaradcze w in n y  znaleźć 
same Rady, znając na jlep ie j potrze­
by swego terenu“ .

Przecież „generalne wskazania“

z  zadań rewolucji kuliuralnel

SOBIE NIE RADZĄ

by ły  w  poprzednich ins trukc jach  i 
Rady na jlep ie j znały potrzeby swe­
go terenu, a praca — ja k  stw ierdza 
sam G eneralny S ekre taria t —  „n ie  
ty lko  nie została pogłębiona, lecz 
osłabła“ . Widać, że Rady same sobie 
rady dać nie mogą i G eneralny Se­
k re ta ria t pow inien przyjść im  z w y ­
raźną, konkre tną pomocą. Jeśli się 
stwierdza, żc niedociągnięcia dotyczą 
„przede w szsytkim  G m innych Rad 
Czyteln ictwa i K s iążk i“ , to trzeba 
postawić tym  Radom, konkretne za­
dania i wskazać sposób ich realiza­
c ji, a nie dawać zestawienia „gene­
ralnych wskazań“  z c iągłym  powoły­
waniem  się na poprzednie in s tru k ­
cję N r 2 i N r 3.

Jeśli S ekre taria t zaleca Radom 
„ostateczne zorganizowanie stałych 
kom is ji roboczych, przewidzianych 
in s trukc ją  N r 2, a m ianow icie ko­
m is ji książk i i  kom is ji czyte ln ic tw a“ ,

to dlaczego, choćby dla przykładu 
nie zorganizował podobnych kom is ji 
na stopniu centra lnym ? Czyżby nie 
w ie rzy ł w  skuteczność < ich dz ia ła l­
ności? Chyba nie. Jest to w ięc je d ­
no z w ie lu  niedociągnięć Rad „od 
góry do do łu“ .

Niedociągnięciem jest również za­
lecenie powtórnego „pow o ływ an ia “
G m innych Rad Czyteln ictwa i Książ­
k i, oraz 'pełnom ocników  gromadz­
kich.

— We w szystkich gm inach powo­
łać nowe, a co \zrobić ze starym i? 
zapytał jeden z członków W oj. Rady 
C zyte ln ictw a i  K siążki w  Koszalinie.

Od podobnych zaleceń, wskazań 
w  in s tru k c ji, k tó ra  ma usprawnić 
„osłabioną działalność“  Rad, aż się 
roi. Układ treści i form a językowa 
również pozostawia w ie le  do życze­
nia. K tórego z członków Rad, a

szczególniej gm innych, o k tórych 
specjalnie m ów i się na wstępie za­
chęci do czytania tak w ysty lizow any 
ty tu ł jednego z rozdzia łów : „Postę­
powanie w  toku rea lizac ji zadań 
okresu jesienno-zim owego“ . Na któ­
re j stronicy znajdzie członek G m in ­
nej Rady C zyte ln ic tw a i Książki ze­
staw ienie choćby tych „generalnych 
wskazań“ ? A  przecież ostatnia in ­
s trukc ja  m ia ła być przew odnikiem  
Rad C zyte ln ictw a i Książk i. Czy 
spełn jła tę rolę? W edług op in ii ak­
tyw nie jszych członków rad tereno­
w ych —  nie. Podstawowym  czynn i­
k iem  — ja k  tw ie rdzą i to zupełnie 
słusznie — jest człow iek, a k tyw n y  
członek Rady. Od jego chęci, zapału 
i  um iejętności w pracy zależy na j­
w ięcej. Trzeba go ty lk o  dobrze z 
pracą zapoznać i odpowiednio do 
n ie j przygotować. A  co zamierza 
zrobić S ekre taria t G eneralny w  n a j- 
blższym czasie? Nie wiadomo. Ze­
staw ia „generalne wskazania“ , ale 
o szkoleniu, odprawach in s tru k c y j-  
nych, o sposobach realizowania kon­
kre tn ie  postawionych zadań nie mó­
w i się wcale. A  członkow ie Rad i 
pełnomocnicy gromadzcy czekają na 
konkretne wskazania, k tóre mogą 
otrzym ać bądź na odprawach in - 
s trukcy jnych , bądź z broszur czy a r­
tyku łó w  na tem at pracy Rad Czy­
te ln ic tw a  i Książki.

Niejeden z nich —  ja k  tw ie rdz i 
J. Podgóreczny — nawet chętnie 
p rzy ją ł m andat i ochotnie zabrał się 
do pracy, ale nie jes t zorientowany.

Członkow ie nie są zorientowani w 
w ykonan iu  powierzonych im  zadań, 
a sekre taria t, sądząc na podstawie 
ostatn ie j in s tru k c ji, nie jest zorien­
towany, ja k  ich zorientować, by na­
reszcie praca ruszyła. M ie jm y  jed­
nak nadzieję, że coraz liczniejsze 
wypowiedzi pracow ników  k u ltu ra l­
no-ośw iatowych wskażą przyczyny 
dotychczasowego niepowodzenia i 
podsuną praktyczne środki zaradcze, 

Jan M akaruk
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TA D E U S Z P A P IE R

POGRZEB MAGDY

rys. B. Horska

S ta ra  Magda byta krew ną 
Koselarzy. A le  Koselarze u- 
św iadom ili to sobie w  całej 
wyrazistości dopiero po je j 
śm ierci. K tó re jś  niedzieli, po 
po łudniu, przylecia ł do njch 

Szymon Jagusztyn i  pow iadom ił ich 
o tym.

■— Ano, pom arło s-ię je j...
— Uspokoiła się ju ż ! N ie będzie 

w ięce j cierpiała...
— Bodaj to tak ie  życie!... Czło. 

w ie k  je, śpi, pracuje, i nie w iado­
m o kiedy p rzy jdz ie  się zabierać...

—  Stara już  była! Czas na n ią ! 
Dziadek Jakub stęknął:
— Stara, powiadasz? A  cóż to? 

N ie  mogłaby jeszcze trochę pożyć?...
Oddychał ciężko, niespokojnie. 

Rozżalił się:
— Człow iek nawet nie m ia ł cza­

su zajrzeć do nie j. Ano przy jdz ie  
się do Maćkowskiego za tym , za o. 
wym , pogada, a na starą rt i l i t  nie 
zw róci uwagi,.. K rząta ło  się to sta­
le  i  ty lko  w ym yślan ia  zbierała...

— Jak każdy, k to  służy u d ru ­
giego...

Śm ierć m ia ła  Magda lekką.
Rano w  niedzielę usiadła na ła ­

weczce przed domem. Dzień b y ł 
ciepły. Pszczoły bzyka ły po ogród­
k u , bo M aćkow ski w ys taw ił stare 
ra m k i, na k tó rych  p e r liły  się jesz­
cze krop le  m iodu.

Gospodyni szykowała się na su­
m ę do kościoła. Pastuch, syn Frąc- 
kow e j, n ie  przyszedł dzis ia j do 
k rów . Zazwyczaj niedzielne dopo- 
łu d n ia  m ia ł wolne, M agdzie więc 
w ypada ło  pasanie Jerów. Ta czynność 
spadała na je j b a rk i w  niedziele i 
święta. D zis ia j jednak czuła się tak  
słabo, że n ie  mogła k ro ku  zrobić.

Szymon, k tó ry  szedł do s ta jn i, 
zauważył z troską:

— . N ie położycie się?
—  E... nie... Zdrzem nęłam  się t ro ­

chę... Popatrzyć chciałam  na św.at... 
zm orzy ło  mnie...

—  Patrzcie ! Patrzcie ! Ładn ie  dz i­
s ia j!

—  A  jakże!
—  Magda! — da ł się słyszeć na ­

gle p is k liw y  głos M aćkow skie j 
—  A  co? —  odkrzykną ł gburo- 

w a to  Szymon. —  P a li się?!
—  N ie  w idzia łeś gdzie Magdy? —  

da rła  się w  dalszym ciągu M ać­
kowska. —  K ro w y  by popasła!

m a r i a n  Św i e t l i k

OSOBISTY,

Stara chciała się zerwać z ła w k i, 
ale stęknęła i  chw yciła  się za 
serce.

— Siedźcie! — nakazał ostro Szy­
mon ( zawołał głośno w k ie runku  
ogrodu, skąd dochodził głos M ać­
kow sk ie j: —  Czekajcie! Ja już  za­
ła tw ię !

Chciał zaprowadzić Magdę do do­
mu, ale ta uparła się.

— Jeszcze trochę posiedzę... i  pó j­
dę... Bóg zapłać, synku!

—  No! Odpoczywajcie! K ro w y  
popasie Zośka!

¥
Wieczorem znaleziono Magdę 

m artwą. Szymon zastał ją  w  tak ie j 
samej pozycji ja k  przed południem. 
G łowę m ia ła wspartą o ścianę, , u- 
sta rozchylone, oczy rozwarte sze­
roko, wpatrzone w  n iew idz ia lny , 
czarny świat.

Pogrzeb b y ł wyznaczony na śro­
dę rano. Ludzi zebrała się garstka. 
P rzyszli Koselarze, W rony, Zgorze- 
lakow ie, stary Graca i rów ieśn ik 
M agdy, bezzębny Bożkowski,

Na cmentarzu M aćkowski chciał 
szybko za ła tw ić się z ceremoniam i, 
ale kob ie ty  poczęły wołać:

—  O tw orzyć trum nę !
—  O tworzyć!
M aćkow ski s k rzyw ił się i  odszedł 

na bok. Jakub i  W rona podw ażyli 
w ieko i oczom ludz i ukazała się 
żółta, pomarszczona tw arz  z zaćiś- 
n ię tym i surowo ustami. Chude, ży­
laste ręce, skrzyżowane na p ie r­
siach, trzym a ły  obrazek i  krzyżyk. 
Stara W ronina, k tó ra  p rzyw lok ła  
się aż na cmentarz, poczęła zawo­
dzić. K tóraś z kob ie t zaw tórowała 
je j p łaczliw ie . Żałobny śpiew po­
mieszał się z płaczem i  szeptaniem 
ludzi.

Jakub m ia ł również zaczerwienio­
ne pow ieki. S pojrza ł na leżącą 
Magdę i  szarpnął za rękaw  Szy­
mona.

—  W stydu nie  macie!
—  A  cóż takiego?
—  No zobacz! — świszczał stary. 

—  T y le  la t służyła i  naw et bu tów  
pożałowaliście! T akie  trepy  je j za­
łożyć!...

—  E... pleciecie! —  ją k a ł się Szy-

SPÓŁDZIELCZY I

mon. — M oja żona zakładała je j 
nowe buty...

— No to popatrz!
Szymon rozgarnął łu d z i j pochy­

l i ł  się nad trum ną Na tw arz  w y ­
stąp iła mu ceglasta plama.

— No co? — nacierał stary.
Już i wśród ludzi zaczęły się 

szepty:
—- Patrzcie! Jak to ją  w y p ra w ili!
— Starą zapaskę ma na sobie...
— Ho! ho!
— A le  się wykosztował... Już i  

zięć nie pomógł ..
— Jeden w a rt drugiego...
— Biedna ona... Całe życie ty ra ­

ła... Żadnego spoczynku...
— I  tak i koniec..,
M aćkowski odw róc ił się zgorszo­

ny.
— Cmentarz! — rzuc ił upom ina- 

jąco.
— Zarobiłeś na Magdzie? M ało cl 

by ło  za życia, to jeszcze po śm ier­
ci?

— K om unista ! —  sykną ł M ać­
kow ski.

O lszowy przy pomocy Jakuba, 
Skowrona i  Sali począł spuszczać 
trum nę do dołu. Frąckow a w y ta rła  
oczy i szepnęła:

—  O t i  koniec...
M aćkowski wyszedł za bram ę i

począł szykować wóz, do odjazdu. 
K ob ie ty  spoglądały na jego chudą, 
przygarb ioną postać i  szeptały:

— Z ły  ja k  osa!
—  A  bo mu się należało!
— D a jc ie  spokój! Na cm entarzu 

żeby się kłócić...
— A  ten W rona ta k i z cicha 

pęk... N ic  n ie  m ów i, do niczego się 
n ie  miesza, ale ja k  się w yrw ie...

— Coś w  tym  m usi być!
Frąckow a u ję ła  się pod boiki i

niespodziewanie w yp a liła :
— A  co jest? K rzyw da ludzka i  

ty le !
■—  Patrzcie! Jaka spraw ied liw a !
—  A  pewnie! Bogaty jeździ na 

biednym  i po śm ierci. Magda za­
służyła na ta k i koniec? B y le  zep­
chnąć do piachu...

— A co chcecie? Żeby ksiądz tu 
był? Może biskupa sprowadzić? — 
zawołała M aćkowska. —  Jak to każ­
dy cudzym  rozporządza!...

OGÓLNONARODOWY

— Oj los! — rozżaliła się Frąc­
kowa. — Całe życie człow iekiem  
poganiają...

— Frąckowa! M ów iłem  wam ! 
Rzućcie te posługi u Maćkowskiego! 
Dacie sobie radę... — w trą c ił W ro­
na.

— Idź, ty , bun tow n iku ! Jużeś się 
zwąchał z tym i... N o !,— krzyknę ła 
Maćkowska. — Chodźcie, F rącko­
wa! Siadajcie z nam i! Człowiek, 
wiadom o! W złości różnie sobie po­
wie... O to n ie  ma gniewów...

Maćkowska uję ła  Frąckową pcd 
ręce, ale ta usunęła się na bok.

— Jedźcie! Ja tam pójdę... — 
burknęła,

— Szymon! Do kon i! — krzykną ł 
zza m uru Maćkowski.

A le  Jagusztyn udał, że nie słyszy. 
Wmieszał się pomiędzy ludzi i szedł 
ze zwieszoną głową.

— Szymek! — wołała M aćkow­
ska.

Jagusztyn m achnął ręką i nie od­
pow iedzia ł S tary Jakub zaczepi 
go:

— Cóż to? N ie jedziesz?
— A  bodaj to! N ie jadę!
„P ew nie mu tam  nie lekko, u

teścia“  — pom yślał stary. „A  kom u 
zresztą lekko! Frąckowej? Zgorze- 
lakow i? Koselarzom?“

Szli ja k iś  czas w  m ilczeniu m y­
śląc o swoich sprawach 

Życie Frąckow ej układało się po­
dobnie — i k to  wie, czy nie tak i 
sam koniec ją czekał? Ostatnio Mać­
kow ski coraz w yraźn ie j zaczał na­
pomykać, czy by nie chciała przyjść 
do niego na stałe?

A le  znowu z drug ie j strony W ro­
na je j podpowiadał, że chętnie ją  
p rzy jm ą do spółdzielni. A  tam  ży­
cie inne. Dokąd pójść? Co wybrać? 
O j, życie! życie!...

Rzuciła ze złością do Szymona:
— Dusigrosze! Nawet po śm ierci 

starej nie darowali... Na pośm iew i­
sko ludzkie...

—  Ja to rządzę gospodarką?
— A  kto? — zapytał chytrze sta­

r y  Jakub. — Przecież M aćkowski 
zapisał ci połowę...

— A  jakże! Zapisał...
— Czyżby oszukał? — nacierał 

chytrze dziadek. — No, powiadam, 
jacy to ludzie...

—  Idźcie do d iab ła ! — bu rkną ł 
Szymon. — Zapisał, wiadomo... W  
gminie... ale do re jenta nie skory...

— Rozdział zrob ił? N iby  ty  po ło­
wą i on połowę?

— M ają  skup mniejszy... T ak im  
zawsze dobrze... —  stęknął Zgorze. 
lak.

—  N ie skrzyw dzi cie chyba? — 
do rzuc ił dziadek.

—  P ierońskie  życie! —  m ru kn ą ł 
w  odpowiedzi Szymon i  u m ilk ł za­
sępiony.

Nazaju trz całą wieś ofaegła w ia ­
domość, że Szymon pob ił , się z teś­
ciem. Podobno stary w yrzuca ł mu 
zachowanie się na cmentarzu. Szy­
mon uniósł się gniewem, potarm osił 
trochę M aćkowskiego, rozb ił k rze­
sło o podłogę i całą noc spędził po­
za domem. Spał w  ogrodzie, czy też 
na po lu pod kopką koniczyny.

Tadeusz Papier

INTERES*)

rys. B. H orska

[Uwagi na tle  an a lizy  statutów spółdzieln i produkcyjnych)

S zczególnym wyrazem  liczenia 
się z osobistym i in teresam i 
chłopów - spółdzielców, a za­

razem bogatym w  m om enty w ycho­
wawcze jest zagadnienie rozrachun­
kó w  m iędzy członkam i ZU Z i  po­
dzia łu  dochodu w  po-zostałych ty ­
pach spó łdzie ln i. Owo liczenie się 
z osobistym i interesam i chłopów 
polega na szerokim  honorow aniu 
stanu posiadania z iem i i środków 
p ro du kc ji posiadanych przez człon­
kó w  spółdzielni. W niższych bowiem  
typach (poza RZS) członkowie spół­
dz ie ln i uczestniczą w  podziale do­
chodu n ie  ty lk o  na podstaw ie p ra ­
cy, ale i  z ty tu łu  posiadania środ­
ków  produkc ji. S ta tu ty  jednak by­
n a jm n ie j nie pielęgnują i  n ie  u tw ie r­
dzają tego stanu rzeczy, a przeciw ­
n ie  s tw arza ją  jednocześnie przestan­
k i do lik w id a c ji dochodu nie z pra­
cy, czy li w a ru n k i przerastania n iż ­
szego typu  spółdzielni w  wyższy, 
do typu, k tó ry  wyklucza w szelki 
dochód bez pracy. W ażnym i czyn­
n ik a m i zabezpieczającymi ten p ro­
ces. są przepisy statutowe, k tó re  za­
k łada ją  konieczność określonego 
m in im um  w k ładu  pracy, ja ko  w a­
ru n k u  do udzia łu w  dochodzie po- 
dz ie lnym  oraz konieczność dokony­
wania corocznych rezerw na posze­
rzan ie społecznego gospodarstwa. 
P ierwszy w arunek wyklucza m oż li­
wość is tn ien ia  w  spółdzie ln i paso­
żytów , w  ja k ich  m ogliby się prze­
rodzić zamożniejsi średniacy, d ru ­
g i (ja k  zresztą i pierwszy) powodu­
je  rozw ój społecznej własności. Roz­
w ó j społecznego m a ją tku  w  per­
spektyw ie  w in ien  doprowadzić n a ­
w e t najzamożniejszych średniaków  
do w niosku, że w  ich, osobistym in ­
teresie pożyteczniej będzie zrzec 
się uprzyw ile jow anego stanowiska 
w spó łdz ie ln i na rzecz konsekw entn ie 
socjalistycznego podzia łu dochodu. 
Z rozum ia łe  jest, że praw da ta nie 
o b ja w i się im we śnie, a uśw.ada- 
m ia  się na tle  im ponującego rozw o­
ju  gospodarki społecznej. Sprawcza 
ro la  przypada w  tym  procesie prze­
de w szystk im  biedocie w ie jsk ie j. 
Ona to  w łaśnie, na jbardz ie j zainte­
resowana w  spółdzielczości p roduk­
cy jn e j, w  podnoszeniu zasady k o ja ­
rzen ia in teresów  na coraz wyższy 
szczebel, w inna  sw ym  socja listycz­
n ym  stosunkiem  do pracy, o fia rnoś­
cią, dbałością o społeczne m ienie 
pociągać za sobą średniaków , po-!

magać im  w  dopracow yw aniu się 
nowej oceny osobistych i  społecz­
nych interesów.

Osobne miejsce w  naszych roz­
ważaniach należy poświęcić d n ió w ­
ce obrachunkowej — m ie rn iko w i 
pracy 1 spożycia. Okres kap ita lizm u 
zakorzenił w  chłopie ilu z ję  dorob ie­
nia się na sw oim  gospodarstwie. 
Z łudzenia tego u pewnej części 
chłopów nie zdoła ły rozw iać nawet 
la ta  przewlekłego kryzysu ekono­
micznego. Stąd, jedną z poważniej­
szych rozterek chłopa w  dyskusjach 
nad spółdzielczością produkcyjną 
jes t zagadnienie, czy spółdzie ln ia 
stwarza dlań m ożliwości ■ zarobku 
stosownie do jego s il i  um ieję tnoś­
ci. O ile  nadzieje na dorobek w  o- 
kresie kap ita lizm u  by ły  istotn ie 
ziudne, to spółdzielnia produkcyjna 
stwarza realne przesłanki pełnego 
w ykorzystan ia  p rodukcy jnych  moż­
liw ośc i członka spółdzielni. Tę moż­
liw ość zabezpiecza w łaśnie d n ió w ­
ka obrachunkowa. Ta szczególna 
fo rm a obrachunku i  op ła ty  za p ra ­
cę jest rezu ltatem  w ie lo le tn ich  do­
świadczeń ruchu kołchozowego w  
Zw iązku Radzieckim. Dzieje radzie­
ck ie j wsi kołchozowej uczą, że sta­
ła  się ona jedną z na jpow ażn ie j­
szych dźw ign i rozw oju socja listycz­
nego ro ln ic tw a  i  nader is to tnym  
środkiem  w ychowania mas ch łop­
skich w  duchu ko lektyw izm u. Do­
niosłość dn ió w k i obrachunkowej 
bierze się stąd, że w  jedyn ie  dosko­
na ły  sposób wiąże cną tro ja k ie j na­
tu ry  in te resy zbiegające się w  gos­
podarce spółdzielczej: osobiste in ­
teresy spółdzielców, in teresy spół­
dz ie ln i i  interesy ogólnonarodowe. 
Chłop - spółdzielca zainteresowany 
jest w  ja k  na jw iększym  rezultacie 
pracy, spółdzielnia w  ja k  najwyższej 
je j ilości 1 jakości, państwo nato­
m iast w  m aksym alnej wydajności 
p rodukc ji rolniczej. Interesy te za­
tem pokryw a ją  się nawzajem , tw o ­
rzą ha rm on ijną  całość, zazębiają 
się wzajem nie. Dążenia poszczegól­
nych spółdzielców do osiągania ja k  
na jw iększych rezu lta tów  pracy 
przyczyn ia ją  się w  sum ie do roz­
w o ju  społecznego gospodarstwa, 
k tó ry  z ko le i podnosi wartość ich 
pracy, łącznie zaś oznacza to  wzrost 
wydajności i  coraz w iększą podaż 
rynkow ą. D n iów ka  obrachunkowa 
uwzględnia jąca specyficzną społe­
czno • ekonomiczną na turę  chłopa.

spółdzie ln i ja k o  socjalistycznego
przedsiębiorstwa oraz powiązań z 
państwem  posiada jednocześnie n ie ­
zastąpione w a lo ry  wychowawcze. 
Ponieważ osobiste in teresy chłopa 
bezpośrednio powiązane są z in te re­
sami całego ko lek tyw u , sk łan ia  
ona chłopa do interesowania się ca­
łością gospodarki, ro zw ija  w  n im  
poczucie odpowiedzialności nie ty ik o  
za swój odcinek pracy, ale rów nież 
za ca łokszta łt ko lektyw nych  poczy­
nań, wdraża W socja listyczny sto­
sunek do pracy, zainteresowuje w  
podnoszeniu k w a lif ik a c ji Zawodo­
wych.

Ważną dziedziną kojarzenia in te ­
resów jes t zarządzanie spółdziel­
czym gospodarstwem. Z poprzednie­
go okresu w yn iós ł chłop przeświad­
czenie, że sam decydował o owoim 
losie i jego osobistyjn interesem jest 
u trzym an ie  nadal decyzji o swoim  
bycie we w łasnych rękach. Oczy­
w is tą  rzeczą jest, że to przeświad­
czenie ja kob y  w  kap ita lizm ie  sam 
kszta łtow a! sw ój los jest złudą. Do­
piero władza d y k ta tu ry  p ro le ta ria ­
tu  przyoblekła to m niem anie w  rze­
czywistość, dopuszczając chłopów 
pracujących do ro li współgospoda­
rza państwa. S ta tu ty  spółdzielni 
p rodukcy jnych  czynią chłopów pe ł­
nopraw nym i k ie row n ika m i ko lek­
tyw nego gospodarstwa. Postanowie­
n ia  s ta tu tów  spółdzielni p ro du kcy j­
nych, ja k  żadnych innych, oddają 
w  ręce ko lek tyw u , walnego zgroma­
dzenia, zarządu, ko m is ji rew izy jne j, 
sądu koleżeńskiego 1 różnych do­
raźnych ko m is ji p raw o decydowa­
n ia  o na jżyw otn ie jszych sprawach 
społecznej gospodarki. Sprawą P a r  
t i i,  POM i  innych  organów w ładzy 
ludow ej przenoszących na wieś u- 
m ie jętność zarządzania dużym, 
skom p likow anym  gospodarstwem 
spółdzielczym, ideę współzawodni­
c tw a  i  racjona liza torstw a, strzegą­
cych zarazem in teresów ogólnona­
rodow ych —  jest oddziaływanie 
wychowawcze w  drodze perswazji, 
przekonywania, a nie wyręczanie 
chłopów  w  ich  kom petencjach, tym  
bardzie j nie kom enderowanie ch ło­
pam i, chociażby w yp ływ a ło  z życz­
liw y c h  in tenc ji. Jak pokazuje do­
świadczenie, aktywności samych 
spółdzielców n ic  n ie  zdoła zastą­
pić.

Powyższy przegląd fo rm  prze ja ­
w ia n ia  sie zasady ko jarzenia iiite *

resów osobistych i  społecznych 
(patrz część I  „W ieś“  n r  39), na 
gruncie spółdzie ln i n ie  wyczerpuje 
zagadnienia. P rzeb ija  ona niem al 
z każdego ważniejszego s form uło­
w ania statutowego. Bo przecież w y­
razem ko jarzen ia  in teresów  w  spół- 
diz.elni są i  te założenia statutowe, 
k tó re  przed młodzieżą chłopską o- 
tw ie ra ją  perspektywę zdobycia w y ­
sokich k w a lif ik a c ji rolniczych, przed 
kobietam i możliwość zrzucenia ja rz ­
ma pracy dom owej i przyw rócenia 
ludzk ie j godności, czy też ludziom  
w  podeszłym w ieku zapewniają spo­
kojną, beztroską starość. Zresztą ł  
sam s ta tu t nie wyczerpuje wszyst­
k ich  m ożliwości kojarzenia in te re ­
sów i stwarza dla n ich najogólniejsze 
ram y pozostawiając w  te j dziedzinie 
szerokie pole dla twórczej in ic ja ty ­
w y mas chłopskich.

*

Działaczom terenowym , k tó rzy  
prowadzą czytanie i dyskutowanie 
sta tu tów  spółdzielni produkcyjnych 
polecamy broszurę J. Rasińskiego 
„Zasady statutow e spółdzielni pro­
d u kcy jn ych “  (W ydaw nic tw o : „W ie ­
dza i Książka“ ).

Praca Jerzego Rasińskiego jest 
dobrym  w yk ładem  - kom entarzem  
zasad statutow ych. Bardzo tra fn ie  
podchw ytu je  i w yjaśn ia n a jis to t­
niejsze prob lem y statutowe, n u r tu ­
jące wśród chłopów. A u to r w y ­
strzega się wszelkiego form alizow a- 
n ia  przepisów statutow ych, k tó re j to 
skłonności nie zdołało się jeszcze 
wyzbyć w ie lu  działaczy.

Uwaga autora ześrodkowana zo­
stała na om ów ieniu tych wszyst­
k ich Zasad, k tó rych  przestrzeganie 
gw aran tu je  zaspokojenie na jżyw o t­
niejszych in teresów chłopów i je d ­
nocześnie decyduje o pogłębieniu 
socja listycznej treści spółdzielni 
produkcyjnych. S ta tu ty  w  rozum ie­
n iu  autora to  przede wszystkim  
bogata w  środki ins ty tuc ja  wycho­
w ująca chłopów na członków no­
wego, socjalistycznego społeczeń­
stwa. P rosty język liczne, czerpane 
z p ra k ty k i p rzyk łady, czynią ją 
przystępną dla szerokiego ak tyw u  
politycznego wsi,

Marian Świetlik

*) P a trz  część I  ,,Osobiste 1 społeczne 
Interesy chłopów“ ?- „Wieś“, nr 39.

W IE S Ł A W  R U S TE C K I
Rys. B. Butenko

w - j YŁO  wiadom o w  powiecie, że 
Spółdzielnia ' „ Zwycięstw o“  p 0- 
siada 4 tra k to ry : jeden „U r .  

sus“ , dwa czeskie „Z e to ry “  i  jed­
nego „ am erykan ina“  — prycha­
jącego dychaw icznie ze starości. 
Cztery, to cztery. A le  z kolejnego 
sprawozdania z akc ji żn iw ne j w y ­
n ika ło , że w „Z w yc ięstw ie “  pracu­
je 5 traktorów . Pożyczyć, nie po­
życzyli. K ie ro w n ik  POM -u b ił się 
w  piers i i  tłum aczył sekretarzow i 
G m innej Rady:

Szkodo “ h ĆWiartki n i° chcie li dać. 
Szkoda, byśmy ob le li m oją karetę.

W  m i l t t d o C°garnkó i0dal

szym ^traktorem ?0’ 2

dr7v i t  mU! °  bVĆ? ~  dz iw d  « ę
złożyłem h W lysln^  ~~ Zwyczajnie
fę s Ł  ń r o ^  n<1 T SZynaCh WV *™ -
w oisŁ  P ar  °d maleńkości. w  wojsku byłem, kowalstwo znam...'

A  m otor skąd?
—  Nie pożyczałem, sekretarzu, 

cudów nie ma.
■— Bieda z n im i — k łopo ta ł się 

sekretarz. — M ia łem  wysłać m el­
dunek do wojew ództw a i  nagle — 
co, pom yłka, nie zgadza się. T ra k ­
tor, to nie szpilka, żeby się było 
można w  liczeniu pom ylić. Nie ma 
co, trzeba sprawdzić.

W ybrałem  się i  ja  do spółdzielni. 
To było ciekawe. Nawet w  „Z w y ­
cięstw ie“  nie zna jdu je  się trak to -  
ró iu na  drodze, I  faktyczn ie  — by. 
ło  ich pięć. Co prawda, ten p ią ty  
tra k to r  obiecująco nie wyg lądał. 
Trochę z niem ieckiego auta na gą­
sienicach, trochę z „U rsusa“  — 
wszystko przem yślnie powiązane bez 
mała... dru tam i.

— T y lko  nie k ry ty k u jc ie  — uprze­
dz ił przewodniczący. „Z w yc ięs tw a“
— bo wiecie, to sprawa jest d raż li­
wa. Nie tak  dawno, jeden z fu rm a­
nów obraził dziadka Batorego i  m a­
ło do b ó jk i nie doszło. Nasz dzia­
dek jest czuły na punkcie tego po­
twora , no bo to jego zasługa. Zna­
cie dziadka Batorego?

—  Dziadek B atory wcale nie na­
zywa się B atory  — ob jaśnia ł prze­
wodniczący. — A le do spółdzielni 
przy ję liśm y Batorego. B yło  to trzy  
la ta temu na wiosnę. W ędrował-so­
bie stary drogą, ja k  to bywało, po 
proszonym. Stanął sobie przy stud­
ni, brodę pogładził, a m ia ł ją  słusz­
ną, pielęgnowaną na proszonym  
Chlebie, Boga pochw a lił, nap ił się 
wody i  wypoczywa. Z m ia rko w a ł się 
stary, że jest w  spółdzie ln i i  to m u  
się nie podobało.

■— Wspólne ko tły  —  m ów i — u 
was i  z kob ie tam i obraza boska. 
B yła  przy  s tudn i w łaśnie Jam bro- 
zikowa. N awet nie dała m u dokoń­
czyć, bo ja k  nie wrzaśnie... S trop ił 
się dziadek, ale nic, słucha. Gdy 
skończyła, dziadek pow iada: „Sad 
to macie ładny, ja k  u jednego księ­
dza z Góry K a lw a rii,  ale p rzyda ła­
by się w am  pasieka. Deseczki w i­
działem, ule można by zbić. W styd
—  pow iada  — dobro m arnować. — 
Patrzcie go, rozdarła  się Jam brozi- 
kowa — to ty  się wstydź, stary  
dziadygo! Zam iast za „co łaską“  się 
tu łać, do roboty  się weź i  w  ulach 
robactwa p iln u j!  W łaśnie w  tym  
czasie w yb ieg ły  dzieci ze szkoły. 
Zobaczyły dziadka i  krzyczą: Bato­
ry ! B a to ry ! T aki z brodą i  czapką 
wysoką! Jak się domyślacie, uczy­
ły  się tdgo na le k c ji i  w idz ia ły  fo ­
tog ra fię  jakąś.

Jakżeście m nie tak ładnie nazwa­
li, to n a jm ijc ie  m nie  — m ówi. — 
S tary  jestem, ale się jeszcze p rzy­
dam. — D ziadku  — m ów i Jam - 
brozikowa  — to spółdzielnia „po­
proszoną duszę zgubicie“ . — Ja się 
do waszych p ra k ty k  nie będą m ie­
szał, ale o skrzydlatego gada za­
dbam. N a jm iecie mnie?

I  w  ta k i to sposób dziadek zna- 
laz się w  spółdzielni.

Na nocleg zaprosił m nie dziadek 
do siebie.

Zgodziłem  się, bo la to było  ciep- 
płe i  pociągał m nie sen na świeżym  
pow ie trzu , na sianie. A  m ieszkał 
dziadek w  m ałym  szałasie, k tó ry  po­
s taw ił sobie pośrodku sadu. Owoców  
p iln u ję  — tłum aczy ł —  a i  do u li 
m am  bliżej.

Słyszysz, ja k  szumią?
Siedziałem na wiązce siana i  pa­

trzy łem , ja k  dziadek piecze na m a­
łym  ogieńku karto fle . D ym  c ien iu t­
ką smugą unosi się do góry, na 
pogodę. Tu i  tam  spadają ja b łłfa : 
pac, pac...

— Posiedź, uzb ieram  — m ów i 
dziadek rozgarn ia jąc popiół. — Ła d ­
ny m am y urodzaj, w idzia łeś ja k ie  
piękne renety? Dostaniesz, pogry­
ziesz. Ja m am  ju ż  zęby za stare.

Od lasu nadciąga w ieczór, Z  da­
leka niesie pow ie trzem  ciche po ry ­
k iw an ie  krów .

— Ja łó w k i — nadsłuchuje dzia­
dek — dlatego tak  późno. Udój już  
był. Przynieść c i mleka?

Nie chce m i się jeść, w ięc dzię­
kuję.

—  Nie dz ięku j, dobre m leko. Ta­
k i p rzydz ia ł mam, a sam li tra  nie 
w yp iję . Chyba, żeby nie  mleka... 
śm ie je się i  odchodzi z blaszanką.

—  Nie śpisz —  w y ło n ił się z 
m ro ku  dziadek  —  to  dobrze. M am

. u w  Si
cha lem ik  narob ił "  a°" ■
_ Dziadek splunął z obrzydzeniem,

wa. Poszedłem ą popatrz Spm'
sienice całe Zylem ~  W
brak. Skąd tu n, Mwek i  m otoru

ia  t a k 7 l V l 2 m ?ż X eChanik t0
zrobić lokom obile A le  ^  2 bronv 
wa  -  śmieie l t  !  ° d Czecyo Bło­
tem do tego i  nw dziadek• Poszed-  
Pogodzie, o u ro dm ju  r0Zrn?w iam V °  
teczne chłopy P y ^ n T s le  nd°  ^  chcetria od niem
rzędzi, 'śrubek t  ^  ] akichś ™  
ma, to i  Pochwr,HAk ■d a e ^' Ten co 
silem  do szałasu J d ?  Naznu“  
w ałków , ale j ak sie kółek 1
M edytowałem  i  nic 9°  2abra<^

m łody S ta s ia k ^ t rn w 1 na ja b łka
m u {  m Z 7 T a- Dałem
zm ontu j rm  ię  machinę °  n ieBo —  
dołą stoi, a s a m ^ i r ^ t  C0. 2a sto’
żyć. Pomedytował, pop a t r l T ^  
w iada: — w „ h r„ i i  ■ zy ł 1 yu~ 
Świece t 0 ja  mam ^  \ pane^ k - 
to szkoda m ów ić ’ t  bez W ału’ 
dziadku Wałek i  m i
w  słomie t r z y m ls ? %  co
słomie, skąd nn Pairzcle go, w  
A le nic  niosę w Vw iedział?
s i?> ja k  ten w a ł 4
maczył m i i  Wyglcłda, w y t łu -  
na wieś. T r^y dn i Z° rem  Poszedłem

wzdycha dziadek. ? *  byl

simu- \  tUk Żeśmy rohHi. Ten Sin swk, to zm yślny ch i0p u
się zapalił i do m iasta ' °  T° boty 
jeździł, w  ta jem nicy l ,  ? “ • C2ę*c i 
w iada: „ Ta kare ta ,' dz t°dku  P° "  
benzynę była, a m y ’ n °
ropę. Tanie j bę dz il 
zesmy zrob ili. I  zobacr a - T  k~ 
dziadek _  kareta sio « f
i  j edzie. Jedzie, ha ha r,PV■ Uzym a  
sadzie m i porobi... ’ ' n °  iesie« W
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P O M -u tw ie rdz ił, że t ^ n ^ T , 2 
tor, ty lk o  zdem ob iłiz lm a^a Z  '  
m iecka tankie tka . nie*

dziadTk ^ Z n  t ~  denerw°w a ł się amaaeK — no to co, że ,
chodzi! K uba -  prosu t Z m k  *
pojezdzij p0 podw órku, niech 
m is ja  zobaczy. ecn ko*

K uba siadł i  jeździł. M otor dla 
w i ł się, p rychał, buchał k łę b fm l 
dym u i  ruszył z miejsca Dzia<Z t

ZTZ,T,t‘em m“ a
Człow ieku! —- iTutmnny 

spowaty -  i i e ta kareta p 0źre? r Z

Ps L lel°nlr ! T ° n y ' b°  " * £ ? » £

-  k łó c i ł l ię  d z i a d e k ^ i T L Z m ^ !  
le zaorał siedemnaście hektarów  
to mało? A  w  sadzie ziemię 
wzruszy, to mało? Ja was tu  

Widząc nieprzyjazne nastaw ieni•  
konstrukto ra , kom isja ustąpiła. Po­
stanow iła uznać nowe dobro spół­
dzie ln i, z tym , ¿e nie w róży kare­
cie długiego żywota.

Dziadek się uspokoił. U radow a li 
się spółdzielcy, którzy postanow ili 
nagrodzie nowoupieczonego kon­
s trukto ra . Specjalnie zwołane no 
siedzenie zarządu spółdzielni po le­
c iło  w yp łac ić  S tasiakow i i  Batore  
m u prem ie pięćsetzłotowe.

Jeszcze tego samego dnia dziadek 
pojechał do miasta, karetą. W róc ił 
po dwóch dniach, w  nowych spod­
niach, z fa jką  i  zapasem ty to n iu  W  
ręku ściskał gazetę.

— Zobaczcie — rzek ł do tych, co 
go w ita li,  pokazując swoją fotogra­
fię  obok a rty k u łu  o zdrow ej in ic ia .  
tyw ie  spółdzielcy Batorego 

To jest tak ~  rzek ł dziadek, za­
pala jąc z godnością nową fa jk ę  —  
w gazetach o m nie piszą, w  pom ie­
cie sław ny jestem, a może i  w  sa­
m ej W arszawie. I  0 naszej spółdziel­
n i m ów ią, że bogata, ludz i na ka­
re ty  stać...

T ak i to jes t, kochani, nasz dzia^ 
dek Batory.

Wiesław Rustecki

«
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POZNAJEMY CHIŃSKICH PRZYJACIÓŁ
Na zjeździe p isarzy i  artystów  

w  m a ju  r. 1942, w ówczesnej 
sto licy W olnych Chin —  Je- 

name, Mao Tse-iung tak m ów i! ao 
zgromadzonych: „R ew o lucy jn i pisa­
rze i artyśc i Nowych Chm muszą 
m ieć odwagę przeniknięcia w lud 
i  masy pracujące. P ow inn i cia łem  
i  duszą, bez zastrzeżeń c^aać s^ę lu ­
dow i i  zaciętej walce, k tó rą  o.n pro­
wadzi i k tó ra  w inna  stać się jedy­
nym , potężnym źródłem ich tw ó r­
czości. Muiyzą żyć wśród ludu długo, 
obserwować, odczuwać, badać, ana­
lizować najrozmaitsze typy ludz­
k ie , w szystkie klasy i  grupy spo­
łeczne, luzuorak.e form y życia i 
w iatki, całą ich lite ra tu rę  i  sztukę 
w / je j  surowej fo rm ie “ .

Program  sform ułow any przed 
11-tu  la ty  przez Mao Tse-tunga, 
k tó ry  jes t nie ty lk o  w .e lk im  po lity ­
k iem  i przywódcą mas ludowych, 
lecz również w yb itnym  poetą i k ry ­
tyk ie m  lite rack im , zapoczątkowali w 
pewnym  stopniu i w pewnym sen­
sie już  w r. 1919 postępowi lite ra ­
c i chińscy, związani z wolnościo­
w ym  antyim peria listycznym  „R u ­
chem  4 M ąja". Znakom ici pisarze 
starszej generacji, ja k  Lu  Sun, 
Kuo-M o-żo, Lao Sze i  inn i, rozpo­
częli wówczas ostrą kampanię prze­
c iw ko  skostnieniu treści i fo rm y l i ­
te ra tu ry  ch ińsk ie j i podję li skutecz­
ne w ys iłk i w  celu takiego je j odno­
w ien ia  i  przeobrażenia, by stała się 
lite ra tu rą  dla prostych ludzi, oma- 
w .e jącą ich sprawy, dążenia ł  na­
dzieje językiem  prostym  i dostęp­
nym , w o lnym  od przeżytych tra ­
dyc ji epoki feudalnej.

Realizacja tych postulatów, mogła 
stać się, oczywiście, m ożliwa dop e- 
ro  wtedy, gdy naród ch iński, pod 
\vcdzą P a rtii Kom unistycznej, zbro j­
nym  i  d ługole tn im  w ys iłk iem  swej 
a rm ii wyzwoleńczej, zrzucił z sie­
bie wreszcie odwieczne ja rzm o ro­
dz im ej reakc ji i  obcego im p e ria li­
zmu, stając się panem własnych lo­
sów w  ustro ju R epub lik i Ludowej, 
oparte j na zasadach wolności, de­
m okra c ji i socjalizmu. Ostateczny 
pogram  kuom intangow skich z d ra j­
ców i  narodziny Chińskie j Republi­
k i Ludow ej w  historycznym ' dn iu  1 
października 1949 roku  —  by ł to  
Zwrotny etap dzie jów  500-m iliono- 
wego narodu, o tw iera jący przed n im  
nowe tifog. wszechstronnego rozwo­
ju  i rozkw itu .

Współczesna, postępowa i  re a li- 
ityczna  lite ra tu ra  chińska — ta w ła ­
śnie, dla k tó re j praca, w a lka i zw y­
cięstw a ludu są „jedynym , potęż­
nym  źródłem twórczości“ , czerpała 
od la t wzory, zachętę i  natchnienie 
z przodującej lite ra tu ry  radzieckiej, 
a ..przede wszystkim  z dorobku zna­
kom itego je j tw ó rcy  i  przedstaw i- 
c.ela, M aksyma Gorkiego.

Insp irow ana twórczością n a jw y - 
b  tniejszych pisarzy radzieckich, 
ożyw iona ideami hum anizm u, w o l­
ności i spraw iedliwości społecznej, 
postępowa lite ra tu ra  chińska ode­
gra ła  w yb itną  rolę w  wyzwoleńczej 
walce narodu, wskazując mu bieżą­
ce zadania i  cele, cttw ierając przed 
n im  perspektywy szczęśliwej p rzy­
szłości, jednocząc go i m ob ilizu jąc 
do wspólnych w ys iłków  w  im ię do­
bra tak  d ługo ciemiężonych mas lu ­
dowych. Gdy dzieło wyzwolenia 
stało, się fak tem  n ieodwoła ln ie do­
konanym , lite ra tu ra  weszła w  no­
w ą fazę rozwojową: przed pisarza­
m i ch ińsk im i stanęło w ie lk ie  zada­
nie  upowszechniania twórczości l i ­
te rack ie j i podnoszenia je j poziomu 
w  ta k i sposób, by ta twórczość sta­
ła  się istotnym  i  w ażkim  współ­
czynn ik iem  przem ian ustro jow ych, 
społecznych i ku ltu ra lnych , ja k ie  za­
chodzą dziś na ogromnych obsza­
rach Chin Ludowych. Tego wym a­
ga od pisarzy chińskich obecna sy­
tuacja  ich zbudzonej do nowego ży­
cia  ojczyzny, ten k ie runek wskazu­
je  im  Partia Kom unistyczna—prze­
wodniczka sprawy wyzw olenia i od­
rodzenia narodu.

W śród pokaźnej ilości przekładów  
po lsk ich  z lite ra tu ry  ch ińsk ie j pod 
względem  zakresu tematycznego po­
zycje przekładowe z lite ra tu ry  ch iń ­
sk ie j można podzielić na trzy  zasad­
nicze kategorie: pierwsza z n ich do­
tyczy  okresu czasów Kuom intangu, 
okresu nędzy i  k rzyw d y  mas ludo 
w ych, w ciśn ię tych w  miażdżące try -  
b> przemocy rea kc ji rodizamej i  ob­
cych iimperiaiifetów; d ru g i zespół te­
m atów  obejm uje d ług ie  la ta w a lk  
narodowo -  wyzwoleńczych, prow a­
dzonych przez A rm ię  Ludową pod 
k ie row n ic tw em  p a rtii Mao Tse-tun­
ga: trzecia wreszcie jest ju ż  zw iąza­
na z prob lem am i i  zadaniam i prze­
budowy, sto jącym i przed w om yin 
narodem ch ińsk im  po historycznym  
jego zwycięstw ie nad im perią liz- 
piem.

Ojcem chrzestnym  postępowej i  
rea listycznej lite ra tu ry  ch ińsk ie j 
b y l znakom ity pisarz — Lu  Sun 
(1881 —  1936), zwany zaszcżytnym 
m ianem : „ch ińsk i G o rk i“ .

L u  S iin  odbywał studia w  Ja­
ponii, później w yk łada ł na un iw e r­
sytecie w  Pekinie, skąd zmuszony 
b y ł uchodzić na skutek prześlado­
w ań kuom intangowskich.

Działalność lite racka L u  Stina 
przypad ła głównie na la ta 1918 — 
1926: b y ł on przywódcą i  insp ira­
torem  bojowej grupy pisarzy, k tó ­
rzy  postaw ili sobie za cel zerwać

stanowczo z obum arłym i kanonam i 
dawnej tradyc ji lite rack ie j i tw o- 
czyć nową lite ra tu rę  nie dla ja k ie jś  
klasowej e lity , lecz dla ludu, w 
m yśl jego potrzeb, dążeń, zaintere­
sowań.

Lu S iin by ł w ie lb ic ie lem  lite ra tu ­
ry  rosy jsk ie j; przetłum aczył m. in. 
„M a rtw e  Dusze“  — Gogola i „K lę ­
skę“  — Fadiejewa. B y ł też w ie r­
nym  przyjacie lem  Chińskie j P a rtii 
Kom unistycznej, wspomagał je j 
w a lkę swoim  św ietnym  piórem, s i­
łą swego autoryte tu i pisarskiego 
oddzia ływ ania przyczynia ł się do 
zwycięstwa ludu pracującego. Mao 
Tse-tung powiedział o Lu  Siin.ie: 
„B y ł to  na jbardzie j sp raw ied liw y, 
na jbardzie j nieugięty, na jbardzie j 
oddany, na jbardzie j płom ienny, n a j­
w iększy bohater narodowy, k tó ry  w

trudne j, lecz zwycięskie j w a lk i prze­
c iw ko  ciemiężycielom.

W yb itny  nowelista — Lao Sze (ur. 
w  r. 1898) należy, obok Lu  S ilna , 
do czołowych przedstaw icie li współ­
czesnej lite ra tu ry  ch ińskie j. Repre­
zentując starszą generację pisarską, 
Lao Sze — podobnie ja k  Lu  S iin  
.— rozpoczynał działalność lite racką  
w  w arunkach reżimowego ucisku i 
wespół z Lu Stinem w alczył o no­
wą — realistyczną i  ludow ą lite ra ­
tu rę  chińską.

Polskie wydanie Lao Sze składa 
się z pięciu pozycji: pierwsza z n ich 
— ty tu ło w a  „Ryksza“ 2) jest rozbudo­
wana tak szeroko, że w łaściw ie się­
ga rozm iarów  powieści. Treścią je j

Czou-Yang. R obo tn icy pekińscy o trzym a li now y Dom  K u ltu ry .

Im ien iu większości narodu przypuś­
c ił szturm  na pozycje wroga na 
froncie  k u ltu ry “ .

W ydany w  języku po lskim  zb iór 
opow iadań* 1) L u  Silna zaw iera k ilk a ­
naście pozycji, K tu iyen uesc.ą jest 
nędza, upośledzenie 1 zacofanie k u l­
tu ra lne  ludu chińskiego pod pano­
waniem  Kuom intangu.

Zainteresowanie autora i  jego 
serdecżne współczucie budzą ludzie 
biedni, w yzyskiw an i, nieszczęśliwi, 
chorzy, w yko le jen i w  warunkach 
n iespraw iedliwości społecznej — 
oraz dzieci, na jbardzie j bezbronne 
o fia ry  tych w arunków  ustrojowych. 
N iektóre opow iadania m ają charak­
te r autobiograficzny (rip. „P ierwsze 
k ro k i“ ); L u  Stin ukazuje tu .tru d ­
ności d rog i postępowej in te ligencji, 
skazanej w  czasgch kuom intaugow - 
skich na niedostatek m ateria lny, 
u trudn ien ia  w  działalności zawodo­
w ej i  prześladowania ze strony re ­
akcy jne j władzy. Do najlepszych 
opow iadań zb ioru zaliczyć należy 
„Le ka rs tw o“ , „J u tro " , „W ieś ro­
dzinna“ , „W  m ałej karczm ie“ , gdzie 
z u jm ującą prostotą i  oszczędnością 
środków wyrazu autor przedstawia 
niedolę prostego człowieka, nie zda­
jącego sobie jeszcze sprawy z mo­
żliwości i  konieczności podjęcia

ZOFIA WOŻNICKA

są życiowe ko le je  młodego ryksza­
rza, k tó ry  nie może wydostać się 
z zaklętego koła biedy i poniew ier­
k i, choć jest człow iekiem  praw ym , 
uczciwym i p rzyw yk łym  do co­
dziennego w ysiłku . Zarówno „R y k ­
sza“ , ja k  i inne opowiadania zbio­
ru  odneszą się do czasów przedre­
w olucyjnych, dlatego też tak  w ie le 
tu goryczy, sm utku i pesymizmu. 
Ze szczególną s ilą  dochodzą do gło­
su te uczucia w  opow iadaniu —  
„S ie rp  księżyca“ , k tó re  zaw iera h i­
storię k ró tk iego  tyc ia  dziewczyny, 
zmuszonej do zarabiania na życie— 
prostytucją.

Opowiadania k ilk u  młodszych au­
torów  chińskich, zebrane w  tom ie 
pt. „Ł iu  S iao-tsi staje się człow ie­
k iem “ 3). odzw iercied la ją  trzy  donio­
słe okresy z życi,a narodu ch ińsk ie­
go; w a lk i z najazdem japońskim , 
w o jnę wyzwoleńczą przeciwko 
Czang Kai-śzekow i i  jego am ery- 
rykańsfeim pro tektorom  oraz okres 
budowy nowego ładu pod k ie row ­
n ictw em  klasy robotniczej i je j 
„szturm ow ej brygady“  —  P a rtii K o ­
m unistycznej. M o tyw y tematyczne, 
tych opowiadań obrazują ciężka los 
mas ludowych, oddanych na łu p  
wyzysku obszarników i sam owoli 
kuom lntangow skie j zgrai urzędn i­
czej, budzenie się świadomości re ­

w o lucy jne j wśród gnębionego od 
w ieków  ludu, bliskość i  ścisłość po­
wiązań msędzy A rm ią  Wyzwoleńczą 
i  klasami pracującym i, wreszcie — 
radość zwycięstwa i potężny, n ie­
zmordowany w ysiłek re form atorsk i 
wyzwolonego narodu, w ys iłek  żmud­
ny i  n ie ła twy, k tórem u towarzyszy 
przełamywanie w duszach ludzkich 
pojęć, przesądów i nieufności z cza­
sów niewoli.

Rewolucyjną treścią nasycone są 
„O pow iadania ch ińsk ie“ 4): tom  za­
w iera  osiem pozycji pióra p.ęciu au­
torów . Opowiadania ich m ają czę­
ściowo charakter pam ię tn ikarsk i, a 
bohateram i ich są robotnicy, budu­
jący  i odbudowujący zakłady prze­
mysłowe, chłopi, obdarzeni/ ziermą 
dzięki reform ie ro lne j, wyzwoleni z 
jarzm a lichw ia rsk ich  „czynszów“  i  
coraz bardziej sw iaoom i dobro­
dzie js tw  ko lek tyw izac ją  młodzież, 
szybko krocząca drogam i społeczne­
go awansu; wreszcie —  żołnierze, 
pa ln i patriotycznego ducha oraz 
w ierności i  oddania spraw ie rew o­
lu c ji. W n iektórych opowiadaniach 
donośnie i czysto brzm i nuta b ra­
terskie j solidarności w stosunku do 
walczącego narodu koreańskiego. 
Przebija też z opowiadań głęboka 
miłość ludu do P a rtii Kom unistycz­
nej i wodza Ludowych. C h in — Mao 
Tse-tunga, oraz wdzięczność dla 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  w y ­
zwolonemu narodowi chińskiem u 
ugycza wszechstronnej pomocy i po­
parcia przy budowie szczęśliwej so­
cja listycznej przyszłości.

*

Z b ió r opowiadań L iu  P a j- ju 5)
oparty jest na tematyce wyłącznie 
batalistycznej. M iody, u ta lentowany 
au tor przez szereg la t przebywał 
ja ko  korespondent na frontach 
A rm ii W yzwoleńczej, stąd upodoba­
nie i znajomość tem atów  żo łn ie r­
skich. Podkreślając męstwo i w y ­
trwałość żołnierza ludowego, L iu  
P a j- ju  przeciw staw ia m u kuo m in ­
tangowskich i japońskich na jm .iów , 
nacechowanych um ysłową tępotą, 
okrucieństwem  i tchórzostwem. Te­
matyce wojennej poświęcony jest 
również tom ik zatytu łow any „T o ­
warzysze b ron i“ 6), gdzie zamiesz­
czono opowiadania pięciu autorów.

Bolesław D udziński *

Życiorys prostego człoirieka
Z ycie prostego człow ieka“ jest 

a u to b io g ra fią  P. Ignatow a. Zm ienne  
i b u rz liw e  przeżyc ia  osobiste auto­

ra  są ob razem  h isto rycznych  p rzem ian  
ro sy jsk ie j klasy robo tn icze j, je j w a lk , 
za w a rty c h  w ram ach p ra w ie  półw iecza, 
w ysiłków  ' zw ycięstw .

A utor pam ię tn ika , k tó ry  swą życiow ą  
drogę rozpoczynał jeszcze przed p ie rw ­
szą w o jn ą  św iatow ą jako  p etersou rsk i 
robo tn ik  i członek p a rtii bo lszew i­
ckie j, jest n iew ątp liw ie  „prostym  czło­
w iek ie m “ ale z rodu tych prostych i za ­
razem  niezw ykłych  lu dzi, k tó rzy  w ła ­
snym i ręk a m i, w łasnym  zapałem , w y ­
trw ałośc ią  i trudem  budow ali p ierw sze  
w dziejach  św iata państwo socja listycz­
ne, um acn ia li jego podstawy i w ią z a ­
n ia, zabezpieczali jego rozw ó j, w zrost 
i potęgę.

Proste, bezpretensjonalne sło\va ż y ­
c iorysu  Ignatcw a d a ją  świadectwo w ie l­
k iem u bohaters tw u, da lek iem u jedn ak  
od w sze lk ie j pozy i patosu, od chęci 
w ynoszenia  w łasnych zasług ponad czy­
ny i postępki innych.

Z u jm u ją cą  skrom nością  pisze Ig ra -  
tow  o sobie w zakończeniu  książki: 
„G dybym  m ia ł rozpoczynać życie na no­
wo, nie dąży łbym  do sławy, bogactw  i 
zaszczytów , p rag n ą łb ym  jedyn ie  w ięcej 
i lep iej s łużyć o jczy źn ie ...“ To w yznan ie  
nie jest ty lko  p ięknym  zw rotem  re to ­
ryczn ym , lecz za w ie ra  w  sobie całą p ro ­
stą i w zniosłą filozo fię  życiow ą autora .

G łów ną część książki Ignatow a w y­
pełn ia  re la c ja  o jego n iezm ordow anej i 
w ielostronnej działalności w  latach pc- 
rew o lu cy jn ych . Z polecenia w ładz p a r ­
ty jn ych  pełn ił on na jrozm aitsze , a 
zawsze bardzo  odpow iedzia lne, obo­
w ią z k i o rg a n izac y jn e . Ten aktyw ista  
p a rty jn y  — w zó r odw agi, poświęceń,a i 
siły  c h a ra k te ru  — z jednakow ą su­
m iennością i e n e rg ią  w ykonyw a ł w szyst­
kie postaw ione mu zadania: z b ron ią  w  
rę k u  o d p ie ra ł kon trrew o lu cy jn e  za m a ­
chy p rzeciw ko  m łodej Republice Ra­
d z ieck ie j, g rom iąc  w rogów  w ładzy  ro ­
botn iczo-ch łopskie j; budow ał i w zm a ­
cn ia ł o rg a n a  a d m in is trac ji państwowej 
na terenach w y d a rty ch  w rogom  ludu  
pracu jącego; u ru ch am ia ł zam arłe  fa ­
b ry k i i nadaw ał rozm ach p ro d u k cy jn y  
źle k ie ro w an ym , pozostającym  w ty le  
zakładom ; p racow ał w ydatn ie  p rzy  ko ­
le k ty w iza c ji ro ln ic tw a; był dowódcą o d ­
dzia łu  p artyzanck iego  w  latach h itle ­
row skiego najazdu; w reszcie  po zw yc ię ­
stw ie nad w rog iem , stanął znowu na 
odpow iedzia lnych  posterunkach od bu­
dow y socja listycznej o jczyzny .

W ielo le tn ia , w ytężona działalność ko­
m unisty  Ignatow a nie była zam kn ię ta  
w gran icach  jakiegoś jednego, okreś lo ­
nego re jonu . Pracow ał I w a lczy ł na 
roz in a itycn  terenach Zw iązku  R adzie­
ckiego — na U ra lu  i na K uban iu , nad  
W ołgą i na U kra in ie , na K aukazie  i w  
b ia .o ru sk im  bm ciensku. Ten K alejdosko­
powy n iem al bieg życia  Ignatow a p rz y ­
da je  jego w spom nieniom  n a rra c y jn e j 
żyw ości i barw ności.

Są w  tych w spom nieniach jeszcze dw a  
m om enty, k to rycn  nie sposob pom inąć  
w  pobieżnym  chocby spraw ozdan iu . 
P odkreś lić  trzeba  m ów iąc o Ignatow ie  
tk w ią c y  w  nim  zawsze w łasny i n ie ­
p rze p a rty  pęd do w iedzy, do nauk i, do 
zdo byw an ia  i rozszerzan ia  w iadom ości 
ogólnych i fachow ych. W rzad kich  
chw ilach w zględnego spokoju i w ypo­
czynku  Jedną z na jg łów nie jszych  tro s k  
Ignatow a staje  się uzupełn ian ie  posia­
danej w iedzy, p rze ra b ia n ie  kursu  za ­
kładów  naukow ych coraz wyższego  
stopnia.

D ru g im , w ażk im  i godnym  zaznacze­
nia m otywem  pam iętn ika  ignatow a jest 
życie  rodzinne au to ra , op arte  na w za ­
jem nej m iłości, szacunku i zro zu m ien iu  
się w szystkich człońkow  tej z w r - te j  
i zaharto w ane j rodziny  kom unistyczne j. 
Zona Ignatow a — w ie rn a  i m ężna tow a­
rzyszka  bo jow n ika-rew o luc jo n is ty  — to 
postać n iep rzec ię tna . Synów w ychow ała  
w atm osferze o fiarnośc i i pośw ięcenia  
dla socja listycznej o jczyzny . Dwóch po­
legło bohatersko w  p artyzan tce  a n ty h i­
tle ro w s k ie j, trzec i z łożył daninę k rw i 
na fro n c ie  w a lk i z najeźdźcą.

Życ iorys  Ignatow a jest w całym  tego 
słowa znaczeniu  dziełem  rep re ze n ta ­
tyw nym . Ignatow  bowiem  w swych  
najcennie jszych rysach, zaletach i w ła ­
ściwościach uosabia typ  człow ieka ra ­
dzieckiego , k tó ry  w zw ycięskim  pocho­
dzie  do kom unizm u zapom niaw szy da ­
wno w y ra zu  „n iem o żliw e“ łam ie  w szel­
k ie  trudności i p rzeszkody.

Tacy w łaśnie jak  Ignatow , — a jest 
Ich m iliony  — są tw órcam i p ierw szego  
na św iecie państw a socjalistycznego, 
są sym bolem  nowego, w ielkiego  ro z­
dzia łu  dzie jów , k tórego  sensem I t r e ­
ścią będzie w yzw o len ie  człow ieka i woł* 
ność narodów , socja lizm  i pokó j.

B. D.

*) P. Igna tow  — ..Życie p ros tego 
cz łow ieka“ . Warszawa 1953. W yd. MON.

Książka - przestroga
1) L u  Stin. Opow iadania. T łu m aczy li z 

chińskiego O lg ierd  W ojtasiew icz, z ro s y j­
skiego Wanda K ina lcz. — Warszawa, 
„C z y te ln ik “ , 1953, s tr. 208.

2) Lao Sze. Ryksza i  inne  opow iadania. 
T łu m aczy li: z jęz. angielskiego Bolesław 
Miga, z jęz. angielskiego i  chińskiego O l­
g ierd W ojtasiew icz, W arszawa, „C zy te l­
n ik “ , 1953, str. 320.

2) L iu  S iao-ts i s ta je  się cz łow iekiem
Opowiadania, p rze łoży ł z jęz. rosyjskiego 
Józef B rodzk i. — Warszawa, „K s iążka
i W iedza“ .

i)  opow iadan ia  ch ińskie . P rze łoży ł z
jęz. angielskiego S tan is ław  S ienki. — 
Warszawa, „K s iążka  1 W iedza“ , 1952,
str. 144.

5) L u  P a j- ju . T rze j żołnierze. Opow ia­
dania ch ińskie . T łum aczy ł z przekładu 
rosy jsk iego Jerzy O lb r ich t — Warszawa, 
MON, 1951, s tr. 76.

•) Towarzysze b ron i. Opow iadania ch iń ­
skie. T łu m a czy li: z chińskiego M icha ł De- 
renicz, z rosyjskiego Jerzy O lb r ich t. — 
Warszawa, MON, 1951 — s tr. 88.

Bo h a te r opow iadania  Sznaper-Za- 
k rze w sk le j: Karo l Pień jes t nałogo­
w ym  a lko h o lik iem . A lkoho lizm  ien 

d o p row a dz ił go do cho roby . K aro l Pień 
zosta je um ieszczony w  szp ita lu  psych ia ­
try czn ym  w Tw orkach. P rzyczyną  
na łogu K aro la  są c iężk ie  w a ru n k i jego 
życia (syna fu rm a n a  ! w y rob n icy ) w 
okres ie  kap lta lis ty r.p fiego  bezrobocia, w 
szczególności zaś zawód spo tkany  .na 
d rodze m arzeń o  ka r ie rze  a k to rs k ie j. 
W praw dz ie  z życiowego p u n k tu  w idze­
n ia  an i jedno  an i d ru g ie  nie w yda je  
s ię  być dostatecznie uzasadn ioną , p rz y ­
czyną na łogu, nie um nie jsza tq, w szela­
ko zasług Zakrzew sk ie j, k tó ra  podję ła  
ba rdzo  po trzeb ny  i nie po ruszany dotąd 
w  te j fo rm ie  lite ra c k ie j tem at w a lk i z 
na łogiem  a lkoh o lizm u , na łogiem  do dziś 
dn ia  jeszcze n iestety s tanow iącym  
„ch o rob ę  spo łeczną". Książka je j od ­
da je  duże usług i każdej kob iecie, o rg a ­
n izac jom  społecznym , dzia łaczom  ko­
m ite tów  an tya lkoho low ych , a nawet sa­
m ym ... a lkoh o likom , k tó rz y  dowiedzą 
się z n ie j, do ja k ic h  sm u tnych  s k u t­
ków  doprow adza ten na łóg i ja k  nale­
ży z nim  walczyć.

W ysokie w a lo ry  be le trys tyczne  z b li­
ża ją  opow ieść do noweli, ukazu jąc  w  
nowej, o ileż b a rdz ie j a tra k c y jn e j 1

W  imię straconego dzieciństw a
W iele ju ż . ukazało się książek, 

k tó re  zaliczyć można do grupy — 
porachunków z m iędzywojennym  
dwudziestoleciem. Pisano o życiu 
un iw ersyteckim , o życ iu  robotnika. 
Powieść N a ta lii Rolleczek jest 
jeszcze jednym  porachunkiem . N a­
ta lia  Rolleczek protestu je5 w  im ię  
straconego dzieciństwa.

Książka N a ta lii Rolleczek jest 
zbiorem  opowiadań. Nie można je d ­
nak nie  zauważyć w ięzi — i  to  nie 
ty lk o  w ięzi tem atycznej m iędzy ty ­
m i, pozornie luźnym i fragm entam i. 
Można by je  nazwać — K a r tk i z 
jednego życia. Bo też n ie  ko le j­
ność chronologiczna jest tu  is to t­
na; ważny jest proces dojrzewania 
boha te rk i, k tó ry  śledzim y poprzez 
wszystkie opow iadania; i ważne jest 
narastanie s iły  oskarżenia, konsek­
w entn ie  i pod tym  samym adresem 
skierowanego we wszystkich opo­
wiadaniach.

Opowiadanie pierwsze p t . ' „ L i ­
tość“  wprowadza nas w  atmosferę 
całej ks iążk i: poznajemy rodzinę 
bohaterki, pogrążoną w  nędzy, ty ­
pową rodzinę pro le taryzowanych 
przez bezrobocie drobnomieszczan. 
W k ra ju  gdzie nie było prawą do 
pracy, nauki,, leczenia, jednym  sło­
wem  — w  k ra ju  kap ita lis tycznym  
— bezrobocie by ło  trag icznym  cię­
żarem, k tó ry  p rzygn ia ta ł dzieciń­
stwo m ałej Ta li. Jego w yn ik iem  
jest choroba i  nędza. Ucieczkę przed 
ty m i zm oram i m atka bohaterki w i- 
dżi jedyn ie  w  m iłosierdzu jaśnie 
hrab in . Opowiadanie kom prom itu je  
tę filan trop ię , wszystkie złudzenia 
dziewczynek rozpadają się w  cza­
sie wym arzonych w a kac ji u dobro, 
czynnój baronowej. M arzenia o 
p ięknym  wypoczynku przepadają, 
dzieci przestają w ierzyć W dobre 
serce łaskawych wyzyskiwaczy. 
Tam , w łaśnie, na tych  — w ym a­
rzonych wakacjach —  mała Tala 
uczy się kłamać.

Pełne gorzkiego hum oru jest za­
kończenie opowiadania: oto baro­
nowa, zaniepokój ona złym  stanem

*) N ata lia  Rolleczek — D rew n iany  Ró­
żaniec — W yd. Is k ry . 1953, red. M acie j 
S łom czyński, str. 283)t

zdtow la  dziecka, k tó re  przecież sa­
ma wzię ła pod opiekę, da je dziew­
czynce, chorej na gruźlicę, puszkę 
ovom aitiny  —  na dalszą drogę ży­
cia.

Na podobnym m otyw ie  opiera się 
drug ie opowiadanie: terenem a k c j i , 
jest K lu b  M łodych Polek, stow a­
rzyszenie dla pracujących dz iew ­
cząt pod patronatem  h ra b iank i K ry ­
styny ) innych  tzw. pań z tow a­
rzystwa. Oczywiście cała „akc ja  
społeczna“  tych dam  ma na cem 
ty lk o  u trzym an ie  ubogich dziewcząt 
w  niew iedzy i  osamotnieniu, nie 
dopuszczanie ich i  odciąganie od 
praw dziw ych zw iązków  rob o tn i­
czych. W  K lu b ie  M łodych Polek 
panuje ta sama, co 1 w  domu „d o ­
broczynnej“  baronowej atmosfera 
p e rfid ii tym  razem — po litycznej i  
ob łudne j, jaśniepańskiej łaskawości. 
W  te j atmosferze łam ią się charak­
te ry ; jedne spośród dziewcząt sta­
ją  się cyniczne, ja k  Ludw ika , inne 
p róbu ją  walczyć. Tragiczny p ro ­
test , L u c ji,  w yb itne j dziewczyny, 
k tó ra  bun tu je  się przeciw  narzuco­
nej sobie ro li biernego pionka, jest 
tematem opowiadania. Łuc ja  da­
rem nie stara się pociągnąć za sobą 
ko leżanki z k lubu . S taw iając spra- 

, wę stosunków w  K lu b ie  Młoctych 
Polek w  centrum  swoich zaintere­
sowań Łu c ja  w  tych warunkach 
skazana jest na zagładę; toteż ra ­
cję ma Ludw ika , tłum acząc je j: 
— „B a w i m nie la  m ina serio, ?. 
ja ką  nadobna K rys tyna  tra k tu je  
swój k lub . A  tobie, Łucjo , m ów ię 
z ca łym  namaszczeniem: N ie szarp 
się na daremno! Kogo ty  chcesz 
przekonać i  zapalić? Jakie dziew , 
częta? P rzypom nij sobie ty lko , dla 
kogo one pracują i  z czego żyją? 
Obcinają paznokcie eleganckim pa­
niom , usługują im  przy ladzie, on- 
d u lu ją  w łosy, rob ią masaże, łap ią  
oczka w  pończochach. K rys tyna  
w iedzia ła, dla kogo zakłada klub . 
W ykazała w  tym  nie lada p rzen i­
k liw ość! Żadna taka nie zbuntu je  
się przeciw ko eleganckiej pani, 
k tó re j potrzeby da ją je j u trzym a ­
nie...“  (str. 98).

Ostatecznie dochodzi do ka tastro fy . 
Łu c ja  recytu je  na o fic ja ln e j akeae-

m ii, przed liczn ie  zgrom adzonym i 
pan iam i i  panam i ze sfer rządo­
w ych w iersz rew o lucy jny  —  ta 
próba buntu, to  w  istocie żałosny 
protest zagubionej dziewczyny prze­
c iw ko  otaczającej ją  rzeczywistości, 
p rzeciw ko św iatu sytej burżuazji. 
Rozpaczliwe wystąpienie^ Ł u c ji jest 
jednak dowodem, ja k  w ie lk ie  zato­
czyło k ręg i w rzenie rew olucyjne, 
ja k  kruche b y ły  podstawy us tro ju  
skoro „na  w łasnym  teren ie“  prze­
n ik liw a  K rys tyna  spotkała się z 
ta k im  wyzwaniem .

Szaleństwo Ł u c ji jest m nie j prze­
konywające, tchn ie teatra lnością w  
te j, ta k  bardzo nie  tea tra lne j, pow ­
stałe j z życia k s iHżce.

W K lu b ie  M łodych Polek sma­
ga au torka iro n ią  wyższe sfe­
ry , budzi w  czy te ln iku  głęboką, 
pełną współczucia sympatię dla o- 
szukanych dziewcząt. W  ostatn im  
opow iadaniu żywej, trzeźwo na 
św iat patrzącej T a li przestała tow a­
rzyszyć gorączkowo poszukująca 
w łaściw e j drogi Łucja-. Teraz, k ie ­
dy akcja f ila n tro p ijn a  została skom­
prom itowana, a im prezy społeczne, 
tworzone przez przedstaw icie li k las 
rządzących dla  ludu —  rozszyfro­
wane, ostatn ie opowiadanie zwraca 
się ze szczególną pasję w  k ie run ku  
tego, co nazywam y tłem  obyczajo­
wym . W „D rew n ianym  .Różańcu“  
ukazuje autorka w a ru n k i życia 
dzieci pow ierzanych opiece społecz­
nej, a w ięc istot, nad k tó ry m i pań­
stwo " w inno  roztoczyć szczególnie 
p ieczołow itą opiekę.

W  „D rew n ianym  Różańcu“  jest 
sporo szczegółów, mogących uspra­
w ie d liw ić  posądzenie o natura lizm . 
Jednak zarzut ten, w  dużej mierze 
może być odparty: owe szczegóły 
służą oddaniu atm osfery tego domu 
nędzy (zakład u trzym u je  się z w ła ­
snych, wyżebranych przez wysyłane 
po kweście dzieci, funduszów). Z re ­
sztą n ie  niedostatek m ate ria lny  jest 
tu  na jważnie jszy (przypom n ijm y so­
bie, w  ja k  trudnych  w arunkach 
m ateria lnych tw orzy ł swoje za­
k ła d y  wychowawcze *  M akarenko, 
(najważniejsza jest aura m ora l­
na. Dzieci, nad k tó ry m i pań­
stwo ma obowiązek roztoczyć

opiekę, sieroty (jiak św ie tn ie  ope­
ru je  au to rka  tym  słowem, w yraża­
jącym  wzgardę okru tnych op ieku­
nek, dla powierzonych irr. dzieci) są 
trak tow ane tak, ja kb y  b y ły  zbęd­
nym  balastem. Cały system w ycho­
wawczy zmierza konsekwentnie do 
tego, aby im  wpoić przekonanie, te  
n ie  m ają przed sobą żadnej p rzy­
szłości, n iespraw iedliwość będzie 
ich udziałem i należy znosić ją  z 
ja k  na jw iększą słodyczą i  pokorą. 
Z powodu biedy sierocińca, k tó ry  
na dom iar złego jest okradany, dzie­
ci muszą spełniać najczarniejsze, 
przerastające ich s iły  roboty, przy 
tym  praca, trak tow ana jako  pon i­
żająca kara, jes t jeszcze jednym  
sposobem upokarzania wychow a­
nek. W  ten sposób zakład w ycho. 
wawczy staje się ważnym  ogniwem  
systemu, k tó ry  ma ludz i pracy izo­
lować i  czynić z n ich uległe robo­
ty. D latego też ma głęboki symbo­
liczny sens spotkanie m a łe j, ud rę­
czonej dziewczynki i  z zapomnia­
nego sierocińce — z głową pań­
stwa, w  k tó rym  tak ie  sierocińce 
b y ły  m ożliwe.

U tw ó r N a ta lii Rolleczek jest po­
zycją w yb itną . Jest to rzadka w  na­
szej lite ra tu rze  książka, w  k tó re j 
dzieci ży ją  naprawdę. N iezw yk ły  
zm ysł obserwacyjny, s ty l g ię tk i, za- 
p raw iony goryczą hum or — pozwa­
la ją  autorce stworzyć w iz ję , oddać 
k lim a t opisywanych środowisk.

Kom pozycja jest słabsza — opo­
w iadania u ję to  w  ram y wyłącznie 
chronologiczne, razi zbyt często sto­
sowanie tego samego chw ytu  — 
przypadkowego podsłuchiwania. Jest 
to  zresztą typowe niedociągnięcie 
debiutu.

Pozostaje życzyć, żeby —  po w y ­
powiedzeniu z pasją tego, co je j na 
sercu leżało o przeszłości — p isar­
ka zw róciła _ swoje baczne oko na 
szersze kręg i życia i  rów nie tra fn ie  
i p raw dziw ie, ja k  opisała tragedię 
udręczonego w  złym  ustro ju  spo­
łecznym dziecka, opisała budzenie 
się i  powstawanie nowego życia,

Zofia Woźnicka

skuteczn ie jsze j w e rs ji ok lep any  setka­
m i nudnych b ro szu r i u lo tek  temat. Ze 
spo ko jne j bezczynności szp ita lnego ży­
c ia  a u to rk a  p o tra f i ła  wyciobyc m aks i­
m um  d ram atycznego napięcia, ro zw i­
ja ją c  tru d n y  i n iezw yk le  sko m p liko ­
wany proces psycnotog.czoego i m o­
ra lnego od rodzen ia  człow ieka , zw róce­
nia go no rm a lnem u życ iu  i dz ia ła n iu . 
Uchw ycenie sp ra w y  alKOflOJizinu w je ­
go paLalogicznym  ju ż  etapie pozw o liło  
z jedn e j s tro n y  ukazać krańcow e jego  
s k u tk i, z d ru g ie j zas — Jaskraw ie j za­
rysow ać spraw ę re h a b ilita c ji K aro la , 
k tó ry  z ta o is ty c z n e g o  przekonan ia , za 
z d ro g i, na k tó rą  w k io c z y i „n ie  m a 
p o w ro tu "  do pracow u je  s ię op tym is tycz ­
nego w n iosku , że może stać się cz łow ie ­
kiem , „ k tó r y  będzie m ógł pod jąć  nowe 
życ ie ".

B ezpretensjonalna dzia ła lność leczn i­
cza d r  W ik to ra  jes t tra fn y m  ucieleśnie­
n iem  m o ra lnych  w artośc i p racow n ikó w  
luuo w e j s iuzuy  zd row ia . S ocja lis tyczna 
zasada, że na jw yższym  celem jes t do ­
b ro  człow ieaa, z ró w n ą  ja k  gdzie 
inuz ie j konsekw encją  stosowana jes t w  
leczn ic tw ie  cho rób  psych icznych, gazie 
cnoazi o lik w id a c ję  s tra sz liw ych  s k u t­
ków  naiogow i w s.rząsow  w ojerm ycn. 
T ytu łow y oonate r ks iążk i Jest tym  w y­
m ow nym  po tw ie rdzen iem . W p rze c i­
w ieństw ie  do le ka rzy  b u rz u a z jjn y c n , 
n ie  w ycnodzącycn poza ściśle le ka rską  
te rap ię  — d r  W ik to r nie og ra n icza  
się do zastrzyków  1 re ce p tu ry  leczn i­
cze j; p row adz i nadto ze sw ym  pac jen­
tem  w yczerpu jące  rozm ow y, in te resu je  
się jego osobistym  życiem , s ta ra  się 
za interesow ać . pracą, wciąga go do ze­
spo łu  tea tra lnego  zakłada I zabezpie­
cza m u p rzysz łą  k a r ie rę  sceniczną. We­
d ług  dya W ik to ra  nie są to e lem enty 
pozamedyczne, bo nawet sen tym en t Ka­
ro la  do tea tru  jes t is to tnym  s k ła d n i­
k iem  Jedynej, w szechstronne j te ra p ii 
le ka rsk ie j.

Cenna um ie ję tność be le tryzow a n ia  l  
s tap ian ia  z a kc ją  elem entów  o d a u to r­
sk iego kom enta rza po zw o liła  a u to rce  
zaznajom ić czy te ln ika  nawet z tak  zda- 
w aiooy się „m e lu e ra cką  ’ dz iedziną , 
ja k ą  jes t cała skom p likow ana  recep tu ­
ra  lecznicza. Jest to baruzo ważne, bo 
c z y te ln ik  może poznać me ty lk o  powo­
dy 1 s k u tk i nadm iernego op ils tw a , lecz 
także system  leczenia. W id ii on, że 
an tya lkoho low a  te rap ia  tw o rko w sk ie g o  
zakiaau nie ma nic wspólnego z w y ­
im ag inow aną legendą „ to r tu r  ś redn io ­
w iecznych'.', b iciem , ..ka ftanam i bez­
pieczeństw a", czy z im nym i p ryszn ica ­
m i. z w sze lk im i up rzedzeniam i w yn ika ­
ją cym i z magicznego stówa „T w o rk i" .  
M e trzeba cny ba dowodzić. Jakie to ma 
znaczenie d la  zachęcenia a lko h o likó w  
do leczenia swego nałogu.

Rzetelną zna jom ość p rzedm io tu  zd ra ­
dza Zakrzew ska w op is ie  cho roby P ie­
nia. Ale w łaśnie w ow ym  niem al że c h i­
ru rg ic z n y m  znaw stw ie pa to log ii p ija c ­
k ie j k ry je  się tak  ch a ra k te rys tyczn a  d la  
tw u iezosc i Zakrzew sk ie j i n iep rzezw y­
ciężona przez nią do końca — n a tu ra - 
lis iyczn o  psycholog iczna m aniera , za­
c ie ra jąca  os trość postaw ionego przez 
n ią  p rob lem u. Osłabia go rów n ież  leżą- 

/ cy na uboczu od g iow uego n u rtu  w y - 
aarzeń ks iążkow ych  w ątek z Joanną 
W itkow ską, k tó ry  m óg łby  być z powo­
dzeniem po m in ię ty , gciyż dosłow nie nie 
w nosi niczego do c h a ra k te ry s ty k i za­
gadn ien ia  książkowego.

Szkoda rów n ież, ,że Zakrzew ska po­
tra k to w a ła  a lkoh o lizm  nie ja ko  p rob lem  
spo,ecztiy, lecz p raw ie  w yiączn ie  ja k o  
p rob lem  m o ra lny . Szkodliw e konsek­
wencje naiogu o g ra n iczy ła  do k rę g u  za­
gadnień ogn iska  domowego t ro d z in y . 
W iem y, że K aro l jes t z łym  mężem 1 
ojcem , b ije  żonę i dzieci, p o tra fi! sp rze ­
dać na w ódkę osta tn ie  b u c ik i swego 
dziecka. Nie w iem y zgoła n ic  o s k u t­
kach jego  nałogu w p racy , o szkodach 
ja k ie  swą posiaw ą p rzynoś! zak ładow i 
p racy  i Państw u Ludow em u (bo p rze ­
cież tru d n o  p rzypuśc ić , by a lk o h o lik  
m ógł być d o b rym  p racow n ik iem ). To­
w arzysze z fa b ry k i w zb ra n ia ją  s ię 
p rzy ją ć  go do p racy , a le źród łem  tego 
lęku  jes t ty lk o  tra d ycy jn e  uprzedzenie  
do w szelk ich pacjentów ... z Tw orek. 
N iew ą tp liw ie  pokazany przez a u to rkę  
sam rozk ład  m o ra ln y  życia rodzinnego 
a lko h o likó w  stanow i nader mocne 1 
skuteczne uderzenie w nałóg dostatecz­
ną przestrogę. A o żyw ą. W strząsa jącą 
p rzes tro gę  chodzi!

R yszard  H ładko

*) S tanisława Sznaper-Zakrzewska „D r  
W ik to r  d y ż u ru je “ , w arszaw a 1953, „C zy­
te ln ik “ .

♦
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Sprawa Polski—sprawą proletariatu
S trza ły , k tó re  roz leg ły  się na 

ziemiach po lskich w  nocy z 
22 na 23 stycznia 1863 r., roz- 

b rzm ia lv  głośnym echem we wszy­
stk ich zakątkach Europy. Okazało 
się, że sprawa, o k tó rą  w a lczy li Po­
lacy, jest b liska robotn ikom  Lo n ­
dynu, Paryża, B rukse li, czy T u ry ­
nu. M an ifes tow ali oni we wszyst­
k ich  większych ośrodkach przem y­
słowych, domagając się rea lnej po­
mocy dla bohaterskich powstańców.

13 lu tego 1863 r., w  liście do E n­
gelsa, M arks pisze: „Cóż powiesz 
na tem at sprawy polskie j? Jedno 
jest jasne; w  Europie znów m n ie j 
czy bardzie j szeroko rozpoczęła się 
era rew o lu c ji“ . Tak samo, ja k  w  
okresie „W iosny Ludów “  bo jow ym  
zawołaniem p ro le ta ria tu  europej­
skiego staje się okrzyk „V iv e  la  
Pologne!“  (Niech ży je  Polska!).

Treść not dyp lom atycznych prze­
konała wszystkich przy jac ió ł Pol­
ski, że rządy europejskie nie za­
m ierzają uczynić n ic  realnego, by 
wesprzeć powstańców. Należało 
wzm ocnić ^nacisk mas ludowych. 
Należało gabinetowym  in trygom  
przeciwstaw ić siłę, z k tó rą  się bę­
dą one m usia ły liczyć.

W  la tach sześćdziesiątych ruch 
robotniczy osiągnął już  ta k i stopień 
rozw oju , że m ógł powołać do życia 
m iędzynarodową organizację pro le­
tariacką, k tó ra  stała się k ie ro w n i­
k iem  w a lk i ekonomicznej i po litycz . 
nej. Powstanie styczniowe p rzy­
spieszyło pośrednio tę akcję.

L iczn i m ówcy om aw ia li 'sytuację 
m iędzynarodową, cele i  zadania 
stojące przed klasą robotniczą. Od­
czytano apel robo tn ików  francus­
k ich  do towarzyszy angie lskich, 
k tó ry  zaczynał się od słów : „Z n o ­
w u zdław iono Polskę, a m y zosta­
liśm y bezsilnym i w idzam i“ . Na 
w iecu tym  przeciwstaw iono so lidar­
ność klasy robotniczej obojętności t  
cynizm ow i burżuazji, k tó ra  porzu­
ciła naród po lsk i na pastwę prze­
mocy.

dniach 3 — 5 lipca  w  ha li G w ard ii w  W arszawie. o d by ły  się e lim inac je  cen tra lne zespołów m u zyk i, p ieśn i i  tańca, 
śród na jlepszych zespołów m łodzież, w ych. w y łon io nych  w  e lim inac jach  pow ia tow ych i  w o jew ódzk ich  — b y ł reg iona lny  

zespół gó ra lsk i z K oście lisk, w yko n u ją cy  sw ój pop isow y tan iec gó ra lsk i,
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A N IE L A  D A SZEW SK A

N A  S K A L N Y M  P O D H A L U
*  t f o M

MieceJc Cholewa, baca beskidzk i, 
t ły n n y  gawędziarz i  p ieśn iarz gó ra lsk i.

M a ły  po h u k iw a ł na końcu każdej 
s tro fk i, ja k  to  jes t w  zwyczaju gó­
ra li,  zadowolony z e fektu, ja k i spra­
w ia  na m ło  iszych dzieciakach, to ­
warzyszących m u w  tym  śpiewaniu. 
Z  obory wyszła kob ie ta  i  w yc ie ra jąc 
ręce po do ju  zawoła ła z uśmiechem: 
„W ładuś, synusiu, to  c i śp iw ak w ie l­
gachny, n ie  spodziejes sie, a tatę 
przeskocy w  m uzykow aniu . A  ta ta  
c i jus sykuje, synusiu, z łubcak i m a­
luśkie, co byś na n ich mag w  św iet­
lic y  gryw ać!

Musisz, synu, podrosnąć krzyne, 
có byś dał radę brodą je  choć p rzy­
trzym ać“ ...

B y ło  to  pierwsze m oje spotkanie 
z rodziną Chotarskich, s łynnych m u­
zyków  podhalańskich. S tan is ław  
C hotarsk i ja k  każdy gó ra l jes t nie 
ty lk o  m uzykiem , ale i  n ie  lada ga­
wędziarzem. Rozgadał się na dobre 
i  zaczął opowiadać o daw nych cza­
sach, o zbójn ikach, k tó ry m i się ch lu ­
b ią  górale, o legendarnym  Janosiku 
i  w ie lk im  gawędziarzu i  g ra jk u  — 
Sabale.

O powiadając m i góra lskie  h is to rie  
obserwował, ja k ie  też one rob ią  
w rażenie na w arszaw skim  słuchaczu 
•— czy pow tórzy się stare „ceprow- 
sk ie“  zainteresowanie w yłącznie 
egzotyką gór. Podhale... k ra in a  w ie l­
k ie j przygody, gdzie dreszczyków 
wzruszenia dostarczały zbó jn ick ie  
tańce z ciupagam i, gdzie pisano ca­
łe  tom y na tem at ha ftow anych po r­
te k  góra lsk ich i  n ieśm ierte lne j guń­
k i.

A le  obok tego fałszywego obrazu 
Podhala is tn ia ła  ziemia uboga, ska li­
sta, z k tó re j p lon trzeba by ło  w y ­
dzierać pazuram i. D aw n i górale nie 
m o g li w yżyć w  cien iu  „gó r o jczy­
stych“ . D latego też dotychczas n a j­
ba rdz ie j żywa na Podhalu jes t le ­
genda, o Janosiku —  k ró lu  zbó jn i­
ków . Opowieści o tym , ja k  to Jano­
s ik  chadzał na oraw skie zam ki, a 
zagrabione stam tąd k le jn o ty  i  bo­
gactwa biednym  rozdawał —  są 
św iadectwem , że w  gadkach i  legen­
dach, w  k tó rych  b u jn ie  k rze w i się 
elem ent baśniowy, p rze w ija  się raz 
po raz w ą tek społeczny, powraca 
w ą te k  w a lk  k lasow ych lu du  podha­
lańskiego. C hota rsk i dobrze pam ię­
ta  rodzinne w spom ink i, ja k  panow ie 
p o tra f i l i  na śm ierć chłopa zabato- 
żyć za to, że nie chcia ł on, w o lny  
góral, służyć w  pańszczyźnianej o j­
czyźnie.

W  nędzy i  poniżeniu rodz iła  się 
je dn ak  w o lna pieśń góralska, sa­
m orzu tn ie  ro z w ija ła  się i  k rzew iła  
■wśród całych pokoleń. Chotarski 
opow iadał, ja k  to jego ojciec i  s tryk ,

uczyli się grać i  śpiewać p rzy  ro ­
bocie w  m łyn ie  i  w  ta rtaku , p rzy 
budow ie szosy, gdzieko lw iek praco­
w a li. W  ten sposób s ta ry  C hotarski 
w yrós ł na pierwszego m uzykanta na 
całe Koście lisko i  założył własną ka ­
pelę. W  n ie j to, ja k  opowiada Cho­
ta rsk i, „m ó j ojciec g ra ł „p ry m “ (so­
lis ta ) s try k  i  b ra t na basach, a ja  
zapraw iałem  się od mała na w io lo n ­
czeli. Taka to była  nasza słynna ka ­
pela góralska... Ociec potem pom arj, 
bra ta  i  s tryka  zam ordow ali N iem cy, 
ja  jeden ty lk o  ostałem. I  m yśla łek, 
że ju ż  n igdy gryw ać nie będę, bo za 
N iem ców nie  chcia łek im  gryw ać“ .

W bok od szosy, biegnącej 
środkiem  D o lin y  K ośc ie li­
sk ie j, rozpoczynają się 
pierwsze drew niane domy 
w si Kościelisko. Na żer­
dziach charakterystycżńego 

w  górach ogrodzenia siedzia ł m a ły  
chłop iec i  ja k b y  w ita ją c  n ie licznych 
przechodniów  w yśp iew yw a ł na całe 
gardło. Dobiegała do m nie skoczna 
m elod ia „krzesanego“ :

H e j z góry jadę, z góry jadę, 
zb iram  dz iw k i, na wóz kładę! 
N azbiera łek całą fu rę , 
przyszedł diobeł w trzepa ł w

dziurę...

Kapela C hotarskich należała w  
la tach trzydziestych do najlepszych 
na ska lnym  Podhalu, bo n a jw ie rn ie j 
od tw arza ła  p iękno starych gó ra l­
sk ich  śpiewek i  znała w ie le  n u t po 
s ta rym  Sabale, k re w n ia ku  te j ro ­
dziny, którego zresztą S tan is ław  
C hotarsk i ocenia ja ko  słabszego m u­
zyka, lecz za to świetnego gawę­
dziarza, po tra fiącego oczarować każ­
dego sw o im i gadkam i „wodzeniem  
po w ierszyckach“ .

D zis ia j spo tykam y na Podhalu 
zupełn ie odm ienne z jaw isko. M uzy­
ka podhalańska nabiera rum ieńców  
życia, zaczyna odgryw ać ogromną 
ro lę  w  życ iu  k u ltu ra ln y m  górali. 
Zespoły św ie tlicow e Podhala nie 
próżnu ją. W ystępu ją one nie ty lk o  
w  św ie tlicach i  domach k u ltu ry , do­
c ie ra ją  rów nież do dom ów wczaso­
w ych  i  turys tycznych . Ludziom  p ra ­
cy, zjeżdżającym  w  góry na w yp o ­
czynek, dostarcza nowych, w spania­
łych  przeżyć nie  ty lk o  przyroda 
górska, ale i  reg iona lna m uzyka i  
sztuka.

Praca w  św ie tlicach  jes t słusznie 
obraną drogą d la  przekreślenia 
sztucznie tworzonego rezerw atu k u l­
tu ry  podhalańskie j. P rzygotow ania 
na fe s tiw a l m u zyk i ludow e j i  fe s ti­
w a le  m łodzieżowe obudz iły  potężną 
fa lę  zainteresowania się starą m u­
zyką góralską, s ta rym  in s tru m en ­
tem  i  s ta rym  tańcem. N ie in sp irow a­
ne przez nikogo, sam orzutnie zro­
d z iły  się nowe zespoły gra jących na 
daw nych ins trum en tach  m uzycz­
nych, ja k  np. k a p e la ’ b rac i M aźn ia - 
kó w  z Koście lisk. M in is te rs tw o  K u l­
tu ry  i  S ztuk i p rzys ła ło  naw et zespół 
fachowców, k tó ry  m ia ł pomóc w  
U tworzeniu się góralskiego zespołu 
„P odha le“  na w zór zespołu „M a ­
zowsze“  z zespołam i: muzycznym , 
pieśni i  tańca, gawędziarskim , recy­
ta to rsk im  i  dram atycznym . W  Dom u 
Twórczości Ludow e j p ro jektow ano 
rów nież kształcenie m łodzieży gó­
ra ls k ie j w  sztuce ludow e j ta k ie j, 
ja k : ha fc ia rs tw o , ko ronka rs tw o , a 
przede w szystk im  w  rzeźbie, tra d y ­
cy jn e j sztuce Podhalańszczyzny. N ie­
k tó re  zespoły rozpoczęły ju ż  nawet 
pracę, ale b ra k  odpowiedniego lo ­
ka lu , a co ważniejsze, n ieprzezw y­
ciężone m iejscowe antagonizm y i  
charakterystyczny d la  gó ra li b ra k

dyscyp liny  — pozostałość po „w o l­
nym  z b ija n iu “  —  spowodowały 
przerw an ie  pracy nad „P odha lem “ . 
A le  górale, naród am bitny, rozpo­
częli szkolenie i  n ie  da ją  za w yg ra ­
ną. W  tym  ro ku  pow sta ł Zespół 
Pieśni i  Tańca w  D o lin ie  K oście li­
sk ie j. Na w y n ik i n ie  trzeba by ło  
d ługo czekać, bo o dobre j k o le k ty w ­
nej p racy św iadczy nagroda o trzy ­
mana na e lim inac jach przed fes ti­
w a lem  bukareszteńskim . M łodzieżo­
w y  zespół góra lsk i z K oście lisk, re ­
prezentu jący fo lk lo r  góra lski, roz­
począł ju ż  now y etap pracy k u ltu ­
ra ln e j na Podhalu.

A le  obecnie S tan is ław  Chotarski, 
s łynny m uzyk góralski, nie ty lk o  
rozruszał stare, zesztywniałe palce, 
ale co ważniejsze, uczy także m ło ­
dych g ra jkó w  w  św ie tlicy  Domu 
Twórczości Ludow e j w  K ośc ie li­
skach.

M uzyka Podhala jes t odrębna i 
posiada swoisty charakter, w  tym  
samym stoi n iezm iern ie  daleko od 
naszych pojęć o ludow ej muzyce, a 
w ięc przeważnie śpiewanej pieśni 
m n ie j lub  w ięcej ładnej, często roz­
lew ne j i  liryczne j. M uzykę podhalań­
ską cechuje raczej aliryczność, k o n - 
¡struktywność form . Są to pieśnj i me­
lodie taneczne, marsze zbójn ickie , 
rozwodne i  krzesane. N iezw yk łe  bo­
gactwo m e lod ii i  ich in te rp re ta c ji, 
w yb itn e  uzdoln ienie do m uzyk i gó­
ra l i  podhalańskich od dawna ju ż  za­
ch w yc iły  po lsk ich  m uzyków  i  a r ty ­
stów. Goszczyński p isał w  1853 roku  
w  „D z ienn iku  Podróży do T a tró w “ : 
„N ieocenione skarby czucia i  p ra w ­
dz iw e j m uzyk i i  sz tuk i leżą u na­
szego ludu  góralskiego. W  muzyce 
w idzisz jego góry, ludne echami ży­
cia trzód, tchnące całą swobodą n ie - 
ugłaskanej p rzyrody  i  wolnego 
m ieszkańca“ . Szym anowski, w y b it ­
n y  znawca m uzyk i Podhala, jakże 
często odwiedzał starego g ra jka , 
B a rtka  Obrochtę, i  z jego m uzyk i 
czerpał tem aty i  na tchnien ie  d la  
sw o je j twórczości.

W  Domu Twórczości Ludow e j w  
Koście liskach nowa, urządzona w  
ą ty lu  góra lskim , św ie tlica  z ław am i, 
zyd lam i, sto łam i rzeźb ionym i w  „ le ­
lu je “  i  serca, w ype łn iona je s t m ło ­
dym i chłopakam i, członkam i koś­
cie lisk iego zespołu. P rzyszli tu  po 
całodziennej pracy na ro l i  lu b  na 
licznych  budow lach. G ra ją  on i sta­
re „n u ty  Chotarskiego“ , u lub ioną 
piosenkę góra lsk ich pasterzy.

Zagra jc ie , zagrajc ie skrzyp eck i z jaw o ra , 
nieg' se zatańcuje kochanecka m oja. 
Zagra j m i m uzycko w syćkie  e te ry  s truny, 
n ie k  ja  sie uciese, p ó k i nie m om  zuny...

Sytuacja rew o lucy jna  narastała. 
In ic ja ty w ę  w  spraw i - p o lity k i m ię­
dzynarodowej prze jm ow ały masy 
ludowe. Zdaw ały one sobie sprawę 
z tego, że klęska polskiego powsta­
nia  to wzm ocnienie 's ię  caratu, a 
ty m  samym zwycięstwo re a kc ji w . 
ska li m iędzynarodowej.

Sprawa polska wchodzi na porzą­
dek dzienny burżuazyjnych p a rla ­
m entów. Postępowi posłowie doma­
gają się od swych rządów, by za­
ję ły  stanowisko wobec rozg ryw a ją ­
cego się powstania.

W  te j sy tuacji gabinety europej­
skie, zna jdu jąc się pod podw ójnym  
naciskiem  mas ludow ych i  opozycji 
parlam entarne j n ie  m ogły pozostać 
bezczynne. W  k w ie tn iu  i  ponownie 
w  czerwcu 1863 r. zostają skiero­
wane na ręce carskiego m in is tra  
Gorczakowa no ty A n g lii, F ranc ji, 
A u s t r i i . j  W łoch oraz m niejszych 
państw  zachodnio-europejskich. Czy 
żądały one niepodległością d la  P o l­
ski? Czy po tęp ia ły  rozb iory? B y ­
na jm n ie j. W  dyplom atycznych f ra ­
zesach w yraża ły  ty lk o  nadzieie, _ że 
car p rzyw róc i K ons ty tuc ję  K ró le ­
stwa Kongresowego z 1815 r. \ u- 
dz ie li pełnej am nestii j powstańcom.

W śród not dyp lom atycznych zna­
laz ł się również i  odręczny lis t pa­
pieża Piusa IX  do cara. W  liście 
tym  papież składał o fe rtę  w spó łu ­
dzia łu  w  tłu m ie n iu  powstania po l­
skiego i  żądał koncesji na rzecz 
h ie ra rch ii kościelnej, obiecując w  
zam ian współpracę duchow ieństwa 
z w ładzam i.

Podczas masowych w ieców w  
Londynie i  w  innych miastach, 
urządzanych dla solidarności z po l­
skim  powstaniem , uczestniczą dele­
gacje robotnicze z różnych k ra jów .

22 lipca 1863 r. na o lbrzym i w iec 
robotn iczy do Londynu p rzyb y li 
rów nież i  delegaci z, F ranc ji, aby 
wspóln ie zam anifestować w  obronie 
Polaków. Specjalna delegacja udała 
się do m in is tra  spraw zagranicz­
nych Palm erstona i  w  stanowczych 
słowach domagała się nie deklara­
c ji,  ale czynów.

Na w iecu tym  b y li obecni ró w ­
nież Polacy. Chociaż nie znamy l i ­
sty uczestników wiecu, ani pe łnej 
lis ty  mówców, możemy przypusz­
czać, że b y li tam  Konstanty Bo- 
brzyński dawny działacz Tow arzy. 
stwa Demokratycznego, związany z 
m iędzynarodowym  ruchem  ro b o tn i, 
czym, Józef Ć w ierc iak iew icz i  w ie ­
lu  innych.

O m ch to w łaśnie wspom ni M arks  
w  liście przesłanym w  1880 r. do 
socjalistów po lskich w  Genewie, p i.

W  czasie spotkań działaczy robot­
niczych A n g lii,  F ra n c ji i  Niemiec, 
pod w p ływ em  M arksa rozw ija  się 
m yśl założenia I  M iędzynarodówki. 
D yskusja w  te j spraw.e trw a  na 
teren ie zw iązków  zawodowych j  u . 
zyskuje ich aprobatę. Jęsienlą 1863 
r. tw o rzy  się w  Londynie specjalny 
kom ite t robotniczy, k tó ry  prowadzi 
zb ió rkę  pieniędzy na rzecz pow ­
stania, a równocześnie - w ydaje ode­
zwę kończącą się słowam i:

„Pow stanie po lskie 1863 r  d a ło
rnhn?blT SĆ d°  wsPólnego pro testu 
robotn ików  angielskich i  francus-

ich przeciw  nadużyciom m iędzy­
narodowym  ich rządów; było  ono 
punktem  w yjśc ia  d la  m iędzynaro. 
dow iu  założonej p rzy udzia le w y ­
gnańców polskich.“  y

„W skrzeszenie P o lsk i —  oto co 
pow inno być nakreślone p łom ien­
nym i zgłoskam i na sztandarze k la ­
sy robotniczej, po tym  ja k  burżua- 
z y jn y  libe ra lizm  s ta rł to  sławne ha­
sło ze swego sztandaru.“

H istoryczny w iec w  sali św. M a r­
cina powołał do życia I  M iędzyna

rząd V  HWynra ł j6 j P te rw L y  za- ząd Radę Generalną. Wszedł do 
m ej skrom nie w ym ien iony na s l  
m ym  końcu lis ty  „D r  M arks“  n ie . 
złom ny przy jac ie l Polaków i  Pol 
sk , m .c ja to r i  organizator p ie rw -

ta r ia tu lę ynar0d°Wej p a rti i Prole-

Niedostatecznie jeszcze skonsoli­
dowany i  zorganizowany m iędzyna­
rodow y ruch robotn iczy w  okresie 
powstania styczniowego nie mógł 
w ym usić na burżuazyjnych rządach 
rea lizowania swej p o lity k i. Jednak­
że już  wówczas pokazał na jak ich  
zasadach będą op ie ra ły  się stosunki 
m iędzynarodowe w  okresie, gdy o 
n ich  zadecyduje p ro le ta ria t.

Chłopcy półgłosem w tó ru ją  Cho- 
tarskiem u, wreszcie śpiewa cała 
św ie tlica  na głosy de lika tn ie , żeby 
nie  zagłuszyć skrzypiec.

Aniela Daszewska

W  liśc ie  tym  czytam y: „P ros im y 
Waszą Wysokość, by zechciała być 
przekonaną, że wszystko co uczyn i 
d la  spokoju Kościo ła i  honoru 
św ięte j re lig ii,  obróci się na dobro 
i  korzyść państwa, i  że rozciągając 
nad kościołem Zdecydowaną' opiekę, 
Wasza Wysokość będzie mogła l i ­
czyć na duchowieństwo...“

28 w rześnia 1864 r., a w ięc już 
po straceniu przez cara ostatniego 
wodza powstania Romualda T rau ­
gu tta  *) do Londynu przyjechały 
delegacje rob o tn ików  francuskich i  
n iem ieckich. W  jednej z n a jw ię k ­
szych sal sto licy A n g lii,  w  ha li-św . 
M arc ina, odbył się o lb rzym i w iec 
w  celu powołan ia do życia organ i­
zac ji robotniczej, k tó ra  pok ie ru je  
ruchem  w  ska li m iędzynarodowej.

Rewolucja Październikowa i histo-
ryczne zwycięstwo nad hitleryzm em  
przyniosły dw ukro tn ie  wolność n f  
szemu ludow i. Dzięki aT

n • 1 bezm teresownym  nrZ

swe wyzwolenie p ro le ta r ia tu 'k ra jó w  
im peria listycznych. k ra jó w

Władysław Bortnowski

JA N  O N O PA

L U D Z I E  J E D N E G O  P O W I A T U
Z A leksandrem  D ziem ianiukiem , 

sołtysem gromady M iszuk i 
(pow iatu bia lskiego na B ia ło - 

stocczyźnie) przegadaliśmy całą noc. 
Sołtys, n ie  wiedzieć ile  razy pod­
kręca ł na ftow ą lampę i rów na ł knot.

N a stole leżały z jednej strony 
stosy kw itó w , wykazów , sprawoz­
dań —  w idom y znak w ładzy so łty ­
sa; z d rug ie j sterta  gazet i  książek. 
A  na samym w ierzchu Boka —  „N a 
U ra lu “ .

—  Ano, poczytuję sobie, ja k  czas 
pozw o li; sam ,też u radzieckich b y ­
łem, ty lk o  że za R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j. Za cara w yw ie ź li nas do 
Kujbyszewa, tam  gdzie s taw ia ją  
dziś w ie lk ą  e lektrow nię . W tedy b y ­
ła  mała, pracowałem  ładne la ta  
przy elektryce...

G dyby to n ie  m ó w ił sołtys, „za­
pad łe j“  gromady, nie byłbym  może 
ta k  poruszony. D z iem ian iuk w ró c ił 
do P olski, b iedow ał na k ilk u  ha 
zlej, piaszczystej ziemi. A le  nade 
wszystko agitował.

—  Ze trzy  razy zapowiadano m i 
„u r lo p “  w  Kartusberezie, alem ja ­
koś wyszedł cało...

D z iem ian iuk m ia ł przed w o jną  
swoich so juszn ików ; jak ieś niezare- 
jestrowane ko ło  p rzy jac ió ł Zw iązku 
Radzieckiego. C i w łaśnie sojusznicy 
— biedota z M iszuk w yb ra ła  go na 
sołtysa. T y le  ty lk o , że teraz ludzie 
coraz w ięcej chcą w iedzieć o K ra ju  
Rad.

—  A  co to  ten M iczurin?  Grusz­
k i na w ierzb ie  sadzi, czy jak? A  co 
to  ten traw o po lny  system W ilia n r  
sa? A  to, a tamto... No i  trzeba b y ­
ło stale czytać, po k ra ju  się ruszać, 
żeby wiedzieć co i  jak.

Sołtys m ó w ił spokojnie, ćmiąc 
w o lno papierosa. A le  przecież to  ca­
ły  prob lem ! Pobyt w  ZSRR zobo­
w iązuje, zmusza każdego, k to  w  
tam tym  k ra ju  b y ł do  nieustannego 
pogłębiania w iedzy o socjalistycz­
nym  ro ln ic tw ie . Stąd też Dziem ia­
n iu k  czyn i tak ie  wrażenie, ja kb y  w  
przodującym  k ra ju  b y ł dopiero 
wczoraj, a n ie  ty le  la t temu.

„Zapad ła “  w ieś M iszuki. Żadnych 
od k ilk u  la t  zaległości w  w yko ny­
w an iu  obow iązków, wobec państwa.

Rozmowa nasza toczyła się na 
k ilk a  d n i przed Zjazdem  Szczeciń­
skim . Może dlatego powiedział m i 
sołtys, że jes t delegatem. D latego 
też zapewne pokazał m i nieco zaże­
nowany dyp lom  przodującego so ł­
tysa. O trzym a ł go w  dzień Św ięta 
Odrodzenia Polski...

*
Nazarfco p rze rw a ł pracę na m ój 

w idok. Jest to  ch łop niezwykle roz­
m ow ny i  ogrom nie c iekaw  świata. 
S ied liśm y na św ieżym  pokosie,

Część soczystej łą k i n ie  by ła  jesz­
cze skoszona.

K ilk a  la t tem u z paszą, a w ięc i  
byd łem  dz ia ły  się tu  rzeczy strasz­
ne. Nazarko zatacza ręką szeroki 
krąg, pokazuje ku  Pulszom, W ar- 
pechom i  Mieszukom.

—  G m inna Rada nie  Pan Bóg, 
tra w a  schla, boso an i przejść tak

m lecznych krów . A  czołowy spraw­
ca tego rozw oju siedzi skrom nie na 
w onnym  pokosie, „patrzy m i spokoj­
n ie  w  oczy i powiada:

—  Będziemy niedługo nowe domy 
staw iać; nasze pam ięta ją jeszcze 
pańszczyźniane czasy. Sołtys z. M i­
szuk, Dziem ianiuk, postaw ił p ie rw ­
szy. T ak i z planem. Ten p lan zm aj­

P rzodu jący so łtys i w  trosce o dobro sw o je j grom ady w ie le  czasu poświęcają za­
p lanow an iu  robó t jes iennych w  po lu . Z jazd  szczeciński sta l się dla n ich  now ym  

bodźcem do pracy, dostarczył w ie lu  cennych wskazówek.

k łu ła , k ro w in y  m arn ia ły . Z ab ija ło  
się toto, albo sprzedawało. O born i­
ka  też n ie  było.

Otóż Nazarko jest —  jeże li moż­
na się tak  w yraz ić  —  bohaterem 
od traw y. P ierwszy zw róc ił się do 
C entra li Nasiennej w  powiecie, 
p ierwszy posiał łą k i, a naw e t ro ­
w ek naw adnia jący sobie skombino- 
wał.

—  Ludzie ja k  ludzie. N a jp ie rw  
da j m u zobaczyć, a potem mus: do 
rę k i wziąć, to dopiero uw ierzy. G łu ­
p ia  rzecz — trawa, a dopiero jesienią 
ja k  zoczył ten z tam tym , że się in ­
wentarza nie  pozbywam, a sąsieko- 
w i do nieba niedaleko, dawajże 
wszyscy siać.

G m ina W yszki zasłynęła tedy w  
oko licy  z dobre j tra w y  i  wyisoko-

s trow a ł m ój starszy bra t. To jest, 
człow ieku, asystent S tud ium  B iu ra  
P ro jek tów  w  B ia łym stoku ! Starczy 
mu g łow y na całą gminę.

*
Przeleciałem wzdłuż i  wszerz po­

w ia t B ie lsk Podlaski. Masę tu  ho­
du ją  ln u  i  konopi. Do niedawna je ­
szcze len i  konopie stanowiły^ pod­
stawę przem ysłu domowego. N ik t 
w , tych stronach nie w yb iera ! się 
do m iasta po ubranie, b ie liznę i  
pościel. Nawet i bu ty rob iono we 
w łasnym  zakresie. Jedynie kobie­
tom, zwłaszcza ładnym , kupowano, 
bu ty  w  miasteczkach, gdyż na w ie j­
skiego szewca zbyt trudna to była 
robota. K iedy  po w o jn ie  w  B ie lsku 
Podlaskim , B rańsku, czy Łapach po­
ja w iły  się na ry n k u  tk a n in y  fabrycz->

r r anJkV r- na w cią§u jednegoroku, a jednak p lan tac ja  lnu i ko - 
nopi znacznie wzrosła. Oto co m o-

m d T id o w  Wybud~  przez rząd ludow y roszarnia w  B ie lsku !
A le, choć zn ik ł ów drobny, użyt­

kow y przemysf tkack i, is tn.e je in n y  
— artystyczny. J y

M ieszkanie W andy K u n ick ie j z 
Lubna Kościelnego — toż to  praw -
t ^ n T m CaCk° ! Sciany w y I°żone dy- 
w anam i; na podłodze m alownicze 
chodn ik i; obrus m usi budzić uzna® 
me nawet wybrednego w idza r C -  
g okol w iek  by się u ^ u n ic M e j  n ^  
tknąć, wszędzie widać prace l u< A  
^e g o  artysty. S erw etk i £ £

a s r  •
Przeszedłem szlak b ia lsk ich  tk a - 

czy. Byłem  w  G lin n iku , Hodysze- 
w ie, Toporowie, Lizie, Pulszach 
Samułkach, Nałogach, Stolowaczu’
M u-owiczach, M iszukaeh i Lubn?e
N,e zdarzyło m i się spotkać dwóch 
podobnych dywanów, czy obrusów. 
Każda gromada i każdy tkacz to  
na swój sposób indyw iduum  tw ó r­
cze, czerpiące z tego samego w p raw - 
dzie rezerwuaru tra d yc ji ale ia w *  
in dyw idu a ln ie ! ’ 6 Ja* ze

D ług i czas gwarzyłem  z Zofia  
Daniłow icz. Jest to m atka czworga
d ™ C1’ Kazde 2 będzie artystą. 
Czego m atka nie nauczy, dow ie się 
dziecko w  szkole białostockie j.

P roblem  tkactw a bialskiego nie po­
lega na tym , aby „m is trzow ie “  strze­
g li zazdrośnie sztuki. Sztuka ich 
bowiem  wyrosła  na gruncie społe­
cznym. D aniłow icz opow iadała m i 
o d ług ich  wieczorach, spędzanych 
nad ram ą tkacką, k iedy ludzie ¿nu­
l i  rozmaite opowieści. I  oto w  sztu­
ce od b ija ją  się, ja k  w  lustrze, dzie- 
je b ia łow ieskich m yśliw ców , echa 
w a lk  powstańczych, k rzyw da  ch łop­
ska, a nade wszystko zdum iewające 
bogactwo kolorów .

Jest jesień. W ybierzcie się sami 
na Białostocczyznę. Zaskoczy was 
pejzaz. Buczyna, olchy, św ierk, dąb, 
ja w o r rozłożysty kleń, sm ukła  to- 
pola, ko lorow a ja rzęb ina —■ z tych 
ba rw  składa b ia lsk i tkacz swój p ra ­
cowicie w ykonany dywan.

Problem  leży gdzie indzie j. Jest 
to ruch wciąż jeszcze samorodny, 
bez szerszego zamówienia, bez zor­
ganizowanego rynku  zbytu. N ie to, 
co na K ie lecczyźnie czy P o d ka r- 
paciu.

D an iłow icz sama wysunęła zagad­
nien ie spółdzielni tkactw a ludowego.

Bo to i zarobek będzie, a przede 
wszystkim  większa wiedza o innych 
tkaczach i  o kra ju ...

Jan Onopa

A  ‘
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(M ćM ctw o-1̂ i du t^ ii\îlo
T A D E U S Z  T O M K IE W IC Z

WSftOD STAWIGUDZKICH 
CZYTELNIKÓW

G dybyśmy oceniali ludzi ze
sLtw.gudzik.ej gm iny według 
zdama k ie row n ika  gm innej 

b ib lio te k i, m usie libyśm y powiedzieć: 
„zacofany elem ent“ .

Tymczasem...
„D la  dobra gm iny“  prezydium  za­

decydowało wyeksm itować b ib lio ­
teką  z dawnego je j pomieszczenia 
na ciasne i ciemne poddasze. Lokal 
po bibliotece zająi delegat gm inny 
M m .ste rs tw a Skupu. A  k ie row n ik  
b ib lio tek i n iew iele sobie z tego ro ­
bi. W ysnuł jeden ty lk o  wniosek —* 
do b ib lio te k i nie ma po co p rzy ­
chodzić,

Jest on równocześnie kom endan­
tem  SP, co oznacza piąć dm  szko­
le n ia  w teren.e, szósty — praca na 
m ie jscu. Na bib lio tekę w tym  roe- 
k iadz ie  wypadałby ty lk o  jeden 
dzień w tygodn.u. A le  n ie  w iado­
m o  k.edy, bo kom endant „m a w o l­
n e " raz w  środę, raz w  poniedzia­
łe k , to znowu w sobotę. N ic też 
dziwnego, że zarejestrowanych ja ­
ko  sta iych czyte ln ików  spośród do­
ros łych jest aż... trzy osoby, to zna­
czy ci, którzy po tra fią  „ziapać" ko­
m endanta w gmm.e, by zm ienić 
książkę. Pozostali czytelń.cy w licz- 
b .e  36 —  to m łodzież szkolna ze S ta­
w ig u d y  i Osoczruk. Rzeczywiście — 
taka  praca to kp.na i  m arno traw ie ­
n ie  b ib lio tek i. Jakże ocenie kom en­
danta  SP, k tó ry  w pracy terenowej 
(5 dn i) nie kon tro lu je  punktów  b i­
bliotecznych, nie umacnia ich, nie 
radzi? Czy to nie potrzebne m ło­
dzieży z SP? Rozczytana młodzież, 
.wychowana na p.ęknych wzorach 
lite ra tu ry , ucząca s.ę, organizu­
jąca życie sw ieulcow e — gorszy to 
czy lepszy m ateria ł dla szkolenia w 
SP, dla dyscypliny, dla ko lek tyw ­
n e j pracy? Czy SP poprzez ju na ­
kó w  nie ma za zadan.e oddziaływać 
na rodziców? Każdy kom endant 
SP w inien wiązać swą pracę z b i­
b lio teką  i św ietlicą. A le komendant 
w  Stawigudach, Banaś, tego me 
czym, choć jest... bibliotekarzem . 
Bardzie j już na opak nie można.

W, Rykach od dwóch la t istnieje 
św ietlico , a przy n.e j punk t b .b lio te- 
czny. Sw .etlica jeszcze jakoś „ t rz y ­
m a s ię "; z b ib lio teką gorzej. Zało­
życielem i gospodarzem św ie tlicy  i 
b ib lio te k i jest Związek Zawodowy 
P racow n ików  Przemyślu Drzewne­
go przy m iejscowym  nadleśnictw.e. 
B ib lio teka  św ietlicowa posiada 254 
tom y, ale w »tym ty lko  32 pozycje 
beletrystyczne. Reszta — 222 ks.ąż- 
k i  w kręgu — „Ż yw icow an ia  
d rzew “ , „N ajgroźnie jszych szkodni­
ków  leśnych“ , „O bstrzału zajęcy i 
ku ro p a tw ", „P ie lęgnacji i ochrony 
drzew liściastych"... Rzeczy pożyte­
czne, ale zainteresowanych fachow­
ców  w Rykach może sześciu: leśni­
czy, dwóch gajowych i k ilk u  robot­
n ikó w  leśnych. Chłopom w.ęc nie 
pozostaje hic innego, ja k  maszero­
wać do b ib lio tek i parafia lne j, gdzie 
rów nież „fachow y" kg.ęgozbiór: „ L i ­
sty św. H ieron im a", „Grzech ży­
w o ta “ , „Z nak i na n i e b i e „ C u d  w 
Barce lonie“ . Ale cuda i grzechy 
zawsze to ciekawsza lektu ra  od pie­
lęgnowania i  p iłow ania lasów.

Taką to więc po litykę  prowadzi 
b ib lio teka  Zaw. Z. P. Przemysłu 
Drzewnego: straszy chłopów nau­
kow o - fachową książką, niezrozu­
m ia łą  dla n.ch i niepotrzebną, im  i 
odsyła w rezultacie do para fia lne j 
po „znaki na niebie“ .

A ch łop i chcą naprawdę świec­
k ich  powieści, o ¿zym świadczy 
k a rta  „H o ło ty “  Kraszewskiego, k tó ; 
rą  przeczytało we wsi 15 osób, „W  
okopach S ta ling radu" — 17, „Po­
czątek opowieści“  Brandysa — 7, 
„M a tk i"  Gorkiego — 12. Trzeba
w ięc odwrócić stosunek „leśnej lek­
tu ry “  do powieściowej. T e j 222 a 
tam te j 32 i zabrać się do propagan­
dy czyte ln ic tw a!

Przy św ie tlicy grom adzkiej w  M i-  
łen ikach powstał zespól dobrego 
czytania. Ś w ie tlicow y Jerzy Karp.ń- 
sk i zwerbował 16 osób. Jak szła 
praca? Zostało w  końcu 3 uczestni­
ków.

A le w  I I I  etapie na K onkurs Czy­
te ln ikó w  w płynę ło  9 prac. Jak Się 
to  stało i Tych trzech napisało 9 
wypow iedzi.

W powiecie ani w  gm inie tak 
zwane' czynn ik i ku ltu ra lne  nic o 
tym  nie  w iedziały. Dopiero w y laz­
ło  szydło z worka po zakończeń, u 
I I I  etapu, k iedy Zespołowi przyzna­
no nagrodę.

A  gdzieżeście by li, aktyw iśc i 
ZSCh, przez cały okres I l ł  etapu? 
Że k ie row n ik  zespołu u k ryw a ł ten 
fa k t, to jeden grzech ;ale żeście wy 
zaniedbali zespół, to d ru g i i cięż­
szy!

*
P unkt bib lioteczny w  Olszynach 

prowadzi! nauczyciel S tan is ław  Bo­
rek. Dowiedziawszy się, że po wa­
kacjach nie powróci do Olszyn, 
chcia ł przekazać książki przewodni­
czącemu koła ZM P. P rzy obliczaniu 
okazaio się, że zamiast 160 tomow, 
jest 144. A  gdzie, u kogo 16 b ra ku ­
jących tom ów — Bóg raczy w ie ­
dzieć. .

Przewodniczący nie p rzy ją ł w ięc 
książek, A  nauczyciel k lucz wraz^ z 
wykazem  książek oddal do b ib lio ­
te k i pow ia tow e j w  N idzicy. W  re­
zultacie — cd k ilk u  miesięcy b ib lio ­
teka nieczynna i  ...n ik t n ie  grzm i!

T . Tomkiewicz

K A Z IM IE R Z  K O S Z U T S K I

GRN —  biblioteka —  je j punkty

IR E N E U S Z  G W ID O N  K A M IŃ S K I

U kaliskich bibliotekarek
M aria Kasprzak

PO objęciu fu n k c ji k ie row n ika  
gm innej b ib lio tek i w  Cekowie 
pow. Kalisz, M aria  zabrała się 

do pracy z taką sama systematycz­
nością,. z jaką prowadziła poprzednio _ 
zaw iłe w ykazy w m iejscowym  
GS. W ieczoram i długo pa liło  się 
św ia tło  w wypożyczalni i je j sku­
piona tw arz, otoczona gładko ucze­
sanymi, s iw ie jącym i na skrontóch 
w łosam i, schylała się nad księgą in ­
wentarzową. Sprawdzała zgodność 
stanu faktycznego ż  zapisem.

Okazało się. że na półkach b rak 
n i m nie j, n i w ięcej, tylko... 280 to ­
mów.

— U parła  się, że ks iążk i muszą 
w rócić  do b ib lio tek i, Będzie chodzić 
od domu do domu i  w  ten sposób 
n iew ą tp liw ie  n a tra fi na ślad.

Pom ogli czyteln icy, wskazując, 
gdzie się większe z a p a s y  ks ią ­
żek znajdują. Codziennie parę go­
dzin poświęcała M aria  na r e w i n ­
d y k a c j ę  d ó b r  k u l t u r a l ­
n y c h .

M aria  odnalazła 230 tomów. N ie ­
k tó re  pokreślone, gdyż dzieci się n i­
m i baw iły , n iektóre  poważnie zn i­
szczone. Cała „a kc ja “  m ia ła jednak 
i  swoją dobrą stronę: oto k ie ro w ­
niczka poznała się b liże j z ludźm i, 
wysłuchała ich życzeń pod adresem 
b ib lio teka rk i, porozm awiała o u lu ­
bionych autorach, zachęciła do czy­
tania. W tedy zawarte znajomości 
m ia ły  się niebawem  jeszcze bardziej 
zacieśnić.

Tak więc w  dn iu otw arc ia  b ib lio ­
te k i M aria dysponowała w  ■ sumie 
720 tom am i, dwoma n ieżyw o tnym i 
punktam i b ib lio tecznym i poza Ceko- 
wem i 82 zare jestrow anym i czytel­
n ikam i. B y ł rok 1951.

Po porozum ieniu się z m ie jscow y­
m i w ładzam i. M arta  uzyskała 
swoisty p rz y w ile j: zaw iadam iano ją 
o każdym, na terenie gm iny m a ją ­
cym się odbyć zebraniu. Przed lub- 
po obradach wygłaszała k ró tk ie  po­
gadanki — tak  się to o fic ja ln ie  na­
zywało. W rzeczywistości zwracała 
się dc zebranych i swym  opanowa­
nym  głosem opowiadała, ja k im  to 
dobrym  przyjacie lem  jest książka 
dla n ie j i  ja k im  może być dla każ­
dego.

B ib lio teka była czynna przez cały 
dzień, we wszystkie dn i tygodnia. 
Chłop i pożyczali ks iążk i k iedy im  
było na jw ygodnie j. Zachodzili chęt­
nie, gdyż M aria  um ia ła  w ybrać taką 
lektu rę , że się każdemu podobała.

W nętrze b ib lio te k i aż zapraszało do 
wejścia: stale świeże kw ia ty , este­
tyczne ozdoby, fira n k i. P rzyjem nie
posiedzieć.

Coraz bardziej rozszerzało się gro­
no czyte ln ików , Rada czytelnicza na 
szczeblu gm iny, przez siwych pełno­
m ocników w  każdej z gromad, czu­
wała nad pracą punktów  b ib lio tecz­
nych i przygotow yw ała g run t pod 
założenie nowych. Liczne w ystaw y 
przyciągały zw iedzających; nauczy­
cie lstwo organizowało zbiorowe w y ­
cieczki. Rosła liczba uczestników 
wieczorowych dyskus ji nad książka­
m i: „M a tk a “  — 23 osoby, „Zaorany 
Ugór“  —i 32, .Ludzie zza rze k i“  — 
50 Koło Gospodyń otrzym ało nagro­
dę za udzia ł w  I I I  etapie konkursu 
czytelniczego.

W  drugą rocznicę rozpoczęcia p ra ­
cy, M aria  mogła' podsumować swoje 
osiągnięcia. Książek m ia ła  1643, p ra­
cowało 9 punktów  bibliotecznych, 
czyte ln ików : stałych — 587. U rządzi­
ła  7 w ystaw i dzieł Lenina i  Stalina, 
k lasyków  lite ra tu ry  po lskie j, li te ra ­
tu ry  radzieckie j, dzieł Marksa’ i  En­
gelsa, z okazji 410 rocznicy urodzin  
Kopern ika , o spółdzielczości p roduk­
cy jne j i  wystawę poświęconą p la ­
now i 6-le tn iem u oraz budowie W ar­
szawy. Podczas tegorocznych D n i 
O św iaty. K siążk i i  Prasy zorganizo­
wała cztery kiermasze, na k tó rych  
rozprowadziła przeszło 600 książek.

We w spółzawodnictw ie o podnie­
sienie czyte ln ictw a m iędzy w o je­
w ództw am i: warszawskim , poznań­
sk im  i łódzkim  w  roku 1952 zajęła 
b ib lio teka gm inna w  Cekowie I I I  
miejsce, a je j k ie row n iczka o trzy ­
mała dyplom . Powód do radości 
nie byle ja k i. M aria  jednak o w ie le  
w ięcej cieszy się z faktu , że grom a­
da Kosmów, która posiada n a jw ię ­
cej przodowników  czyte ln ictwa, w y ­
w iązuje się wzorowo z obowiązków 
wobec państwa. Oczy je j rozjaśn ia ją 
się uśmiechem, gdy w ylicza na­
zw iska :

— Lucyna Kozanecka, W ładysław  
Z ie liński,” Józef Waszak, Józef M a r­
ciniak...

O dczytuje skrzętnie zanotowane 
c y fry : ty le  i  ty le  książek w ypoży­
czył, a odstaw ił ty le  i ty le  ponad 
plan. A  potem, ja kby  się wstydząc 
swej pasji porównawczej, dodaje:

—: Taka to już  jest w ieś ten K o- 
smów... Chciałabym  już ja k  na jp rę ­
dzej we wszystkich gromadach mieć 
tak ich  czyteln ików...

GM IN A  S ło tw ina nie  jest an i 
lepsza, an i gorsza n iż  inne 
w  powiecie św idn ick im . Taka 

sobie średnia; gospodarcze p lany 
państwowe w ykonu je bez nadm ier­
nego pośpiechu, ale i  bez opiesza­
łości. Z jeszcze w iększą powściąg li­
wością rozw ija  się —  powiedzm y to 
ze sporą dozą op tym izm u — życie 
ku ltu ra ln e  gm iny. No, bo je ś li za 
spraw y gospodarczo-adm inistracyjne 
są w  Prezydium  GRN odpow iedzia l­
n i poszczególni referenci, to  roz­
w ó j św ietlic , b ib lio tek, i organi­
zację im prez k u ltu ra ln o  - ośw iato- 
w vch — przerzuca się z jednego na 
drugiego Bogu ducha w innego refe­
renta. I  n igdy , nie w iadom o na pew­
no, k to  w  danej c h w ili może wam  
udzie lić rzetelne j o tych  sprawach 
in fo rm ac ji.

Rada Czytelnictwa podobno istnieje , 
ale ponieważ nie ma przewodniczą­
cego GRN — an i jego zastępca W ła ­
dysław ,Iarnisz.uk. ani starszy księgo­
w y  Feliks Peżowiec nie wiedzą, k to  
w  je j skład wchodzi i  co rada do­
tychczas już  zrobiła, a co zamierza. 
Również zarząd św ie tlicow y w  sa­
m ej S ło tw in ie, w yb ran y  na zebraniu 
ZM P-ow skim , a nie grom adzkim , 
poza grą w  sia tków kę w  pogodne 
popołudnia nie zrob ił n ic  ażeby 
św ie tlica  była nie ty lk o  salą do oko­
licznościowych zebrań i  zabaw, salą 
zresztą skąpo wyposażoną w  starze­
jące się ła w y  i  sto ły. K ie ro w n ik  
św ie tlicy  i  równocześnie b ib lio te k i 
gm innej kol. M aria  Józw iak ma, 
nawet przy najlepszych chęciach 
i  w ys iłku  nie da sobie rady. B ib lio ­
tekę gminną urządziła i  prowadzi 
bardzo starannie; aa trzecim  etapie 
konkursu czytelniczego zajęła d ru ­
gie miejsce w ska li pow iatu. B ib lio ­
teka posiada około 2.350 książek 
i  120-tu czyte ln ików , przeważnie 
m łodzieży szkolnej, z „bu d o w la n k i“ , 
„m eta low e j", z L iceum  Pedafiicznego 
i ’ innych są to synowie i  có rk i t i f -

‘te jszych chłopów, rzem ieśln ików ,
zatrudnionych w spółdzielniach pra­
cy i robotników .

Starsze pokolenie, zwłaszcza go­
spodarze, spółdzielcy, indyw idua ln i 
czytają mało. — Siewy... — tłu m a ­
czy, ale sama czuje kruchość takiego 
uspraw ied liw ien ia . Koleżanka Jóź- 
w iak  chce założyć b ib lio teczk i są­
siedzkie, co pow inno przyśoieszyć 
obieg książek, ale nie wyczerpuje 
jeszcze innych, a trakcy jnych  m ożli­
wości wzmożenia czyte ln ictwa.

N iektórzy m ają zalążki w łasnej 
b ib lio teczk i; ks iążk i kup u ją  u lis to ­
nosza, dosłownie za grosze, a.le ten 
nie zawsze ma tak i, ja k ich  doma­
gają się czyteln icy. T rudno na p rzy­
k ład  o „B ieg do Fragala“ , „Pam iątkę 
z Celulozy“ .

W  gm inie jest dziewięć gromadz­
k ich  punktów  bibliotecznych, ale do 
nich koleżanka Jóźwiaik jeszcze nie 
do tarła ; n iestety nie ty lk o  dlatego, 
że nie ma row eru. T rudno  nawet 
dociec, u kogo ks iążk i się zna jdują : 
w  Pogorzałej op iekował się b ib lio ­
teką przewodniczący ko ła  ZM P ob. 
M ieczysław Wata, ale poszedł do 
wo jska i  nie w iadom o ja k  ten fa k t 
książk i przeżyły i  u  kogo znalazły 
przytu łek.

W  Mokrzeszowie, w  k tó rym  nie  
ma św ie tlicy, ale jest za to gospoda, 
a w  gospodarce wódka, p iw o  i papie­
rosy — opiekował się b ib lio teką ko­
lega Józef Flasza, ale się ożenił. 
A  co z b ib lioteką? A no trzeba będzie 
sprawdzić...

W  Cierniach w ą tły  żywot wiedzie 
aż k ilk a  b ib lio te k : ZM P-owska, gro­
madzka, szkolna, straży pożarnej i 
spółdzielni p rodukcy jne j — od 100 
do 200 książek każda. W biurze za­
rządu spółdzie ln i leżą sobie książki 
cichutko, ładn ie sznurkiem  zw ią­
zane i rum ien ią  się ze wstydu za 
przewodniczącego tow. Kram arza.

Kazimierz Koszutski

K A Z IM IE R Z  K O S Z U T S K I

Dlaczego k u p i! • ••

M aria Braszak

Kie r o w n i c z c e  gm innej b i­
b lio te k i w  Kam ien iu, pow iat 
K a lisz  rów nież im ię  M aria . 

Od swej koleżanki z Cekowa różn i 
się jednak w iek iem : liczy dopiero 
19 la t, a zaczęła pe łn ić swą funkc ję  
mając 17.

Zaczęła od zorganizowania p u nk­
tów, k tó rych  prowadzenie oddała 
w  ręce na jgorliw szych czyte ln ików . 
W ten sposób o trzym a ł lOO tomową 
b ib lio tekę PGR Dębe, gromady 
B ie rn a tk i i  K rzyżów ki, przy czym 
w  dwóch ostatn ich obok punktów  
stałych pracują .tak-że okresowe, na 
czas w akac ji, zaopatrzone w  książ­
k i m.cdzdeźowe. Korzysta z nich 
młodzież przebywająca tam  na ko ­
leniach le tn ich . W  prp jekc ie  dalsza 
placówka — w  Kożiątkow ie,

Początkowo zarejestrowanych czy­
te ln ikó w  na całą gm inę było zaled­
w ie  90, z tego połowa „m artw e  
dusze“

M aria  rozpaczała. Początkowe nie­
powodzenia przyp isyw a ła swemu, 
m łodemu w iekow i, że doświadczenia 
je j b rak i  pewnie nie um ie do ludzi 
podejść. Przyszedł z je j z pomocą 
ojciec, p racow nik miejscowego PG R-u 
i zw róc ił uwagę na to, że każdy chłop 
stara się w ydobyć ż ziem i ja k  n a j­
większe plony. Stąd wniosek, że n a j­
lep ie j doń tra fić , wskazując m u ko n ­
k re tną  drogę polepszenia gospodarki 
poprzez le k tu rę  w yd aw n ic tw  facho­
wych, Zainteresuje się le k tu rą  tego 
rodzaju, to później chętnie j sięgnie 
po be letrystykę.

Jakoż M aria  posłuchała. Zgrom a­
dziła  w  b ib liotece 350 broszur fa ­

chowych, urządziła ich  wystawę i 
zaczęła agitować, podpatru jąc, jaką 
dziedziną zwiedząjący in te resu ją się 
na jbardzie j. K rup ińsk iem u dała 
o sadow nictw ie i  p rze tw arzaniu o- 
Wóców, Z o fii Sta-siajc o wychow ie 
kur, N ow akow i z C ie rp ią tk i znów 
o up raw ie  konopi i  hodow li gęsi, itd .

W znow iła  ongiś urządzane bez po­
wodzenia w ieczory głośnego czyta­
nia, ,na k tó rych  dyskutowano „Jak  
hartow a ła się s ta l“ , „P am ią tka  z Ce­
lu lozy“  i  „H e la  zostanie tra k to - 
rzystką“ . Na ostatn ią dyskusję przy­
było już  35 osób i  co n a jc ie ­
kawsze — niem al wszyscy zabierali 
głos.

Równocześnie M aria  rozpoczęła 
starania o odpowiednie pomieszcze­
nie dla b ib lio tek i. Dotychczas gnieź­
dziła się w  m ałym  pokoiku, dyspo­
nowała zaledwie jedną szafą (na 
1750 tomów!), więc i  tu  -wyłaniały 6ię 
nowe trudności. Po w ie lu  ta rapa­
tach GRN przyznała je j obszerny 
pokój w  dawnym  dworze w  Mora- 
nie. znalazły się również fundusze 
na 7 regałów, w ięc M aria  z pompą 
i  paradą przyprow adziła  się i urzą­
dziła wypożyczalnię, że proszę pa­
trzyć! N awet kącik  na czyteln ię cz-a* 
sopism Się zna laz ł1

Zapytana o p lany na przyszłość, 
M aria  odpowiada:

— Chciałabym  zająć pierwsze 
miejsce we współzawodnictw ie m ię­
dzy b ib lio tekam i gm innym i...

— W  ka lisk im  powiecie?
__Nie. M yślę o współzawodni­

ctw ie  ogólnokrajowym ...
Ireneusz Gwidon K&miński

■ r *  O ZM O K ŁE  w ie jsk ie  drogi nie 
r |  zdążyły jeszcze obeschnąć. 
M *■ Z na ł je  dobrze, do każdego 
domu m ógł tra fić  po omacku. I  je ­
go znał tu  każdy; nawet dzieci za­
czepiały go poufale, pyta jąc, czy nie 
ma czasem czegoś dla  nich?... — 
Dzieci z zaciekawieniem  do tyka ły  
oczami jego pękatej torby przew ie­
szonej przez ram ię, wypchanej pa- 
pierzyskam i, z k tó re j w ygrzebyw ał 
lis ty  i gazety.

Uśm iechał się do zaw iedzionych  
dziewcząt, k tó rym  nie m ógł dać n ie ­
c ie rp liw ie  oczekiwanego lis tu  od 
chłopców, ślęczących nad książka­
m i czy ob rab ia rkam i w  da lek im  
mieście, albo strzegących leśnych 
przejść i  zaw iłych tropów  nad gra­
nicą  — i  pocieszał:

— Ju tro  dopiero napisze... — Więc 
dziewczętom ła tw ie j było chyba 
czekać...

— Książki, powiadasz — d z iw ił 
się stary — I  co? Sprzedajesz je?

Listonosz sk iną ł głową:
—  Kupcie, niedrogie..
— I i i ,  gdzie to ja  teraz m am  czas 

na czytanie... Wiosna przecież.
— O, tę kupcie, o w łosk ich  chło­

pach, co ziemię panom odebra li 
i  o jednym  tak im , k tó ry  z n iew o li 
w róc ił, a bra t mu narzeczoną odbił, 
a ich siostra...

— No... — d z iw ił się stary.
— A  kupcie, to się dowiecie  — 

żartow ał listonosz. — Za darmo 
wam będę opowiadał?

Stary kow al by ł jeszcze podczas 
pierwszej w o jn y  we Włoszech — i 
teraz odżyło w  n im  niewygasłe, od­
ległe wspom nienie row ów  strzelec­
kich, kanonad, szturm ów nad P ia­
ne, wspan ia łych gór, gorących lu ­
dzi... T rzym a ł książkę w  ręce. ja k ­
by w ażył je j treść, ostrożnie do ty ­
ka ł pa lcam i czarnych lite r... „B ieg  
do Fragala“ ...

—  A lbo tę weźcie, o p ięciu  ło ­
buzach z u licy  B arsk ie j z W ar­
szawy. A może te o w ie jsk ie j 
dziewczynie, w  k tó re j się kocha 
dwóch facetów, a ona zostaje się 
później . za k ie row n iczkę PGR-u, 
coś tak  ja k  wasz Józek, ty lko , że 
w  spódnicy...

— Co mówisz? Józek? — Stary  
ja k b y  się z zam yślenia wygrzebał

nie słyszał ostatn ich słów listono-

Czytałem  ja  taką jedną książ-

Kroriika Radziecka

TWÓRCZE PODRÓŻE
Prag n ąć  g łęb ie j w e jrze ć  w  ż y c i*  

budow niczych , postanowiłem  spę- 
”  dzić  w śród  nich , na Ich budow i«  
ja k  na jw ięcej czasu... Były to najlepsze  
m iesiące w m oim  życ iu . Dały m l one d u ­
żo cennych wiadom ości i d u to  ra d o ic l 

Tak znany  reżyser A . D ow żenko scha­
ra k te ry z o w a ł cel sw ojej podróży na b u ­
dowę hyd ro w ęzła  na D n ieprze . Zw iązać  
się s iln ie j i  życiem , poznać lep ie j i g łę ­
b ie j ludzi — oto zadan ie  tzw . tw ó rczycn  
po aroży  p isa rzy  rad z ieck ich .

Lud jes t S karbn icą  nauki d la  p isa rza .
N. N iko ia jew a  nie m ogłaby napisać swej 
szeroko  poczytnej powieści „ Ż n iw a “ » 
gdyby nie s tudiow ała  p rzedtem  cało­
kszta łtu  stosunków w pow ojennym  ko ł­
chozie. D la bo rb a to w a  tem at Zag łęb ia  
D onieckiego Jest jak  na jb liższy: Donbas  

— to p rzecież  m iejsce rodzinne  p ro za i-  
k a . A le  p isa rz  stale n aw raca  do tych  
s tro n , bo Zycie w ZSRR toczy się w a r t ­
ko naprzód . I ja k k o lw ie k  tw ó rcy  ra ­
dzieccy w k ra c z a ją  do lite ra tu ry  ze Sro- 
dowisica kołchozowego, robotn iczego, z 
kój in te ligenc ji ludow ej i w noszą bez­
pośredni zapas wiadom ości i obserw acji 
z o taczające j ich rzeczyw istości, to je d ­
nak dośw iadczenie ' o kazu je  się po pew ­
nym  czasie n iew ystarcza jące . Pięć lat 
tem u w tym  m iejscu, gdzie  up łynęła  
młodość p isarza  było osiedle, a . dziś  
w znoszą Się kom iny tego kom bin atu  
przem ysłow ego, życ ie  inne, odm ienna  
jest też skala za in teresow ań lu dzk ich , 
rośnie człow iek.

P isarz , jeśli nie chce zostać poza bie­
giem  nowych w y d a rze ń , m usi jak  s taro ­
ży tny  Anteusz d o tk n ą ć -z ie m i i nabrać  
nowych sił: m usi sięgać po nowe ź ró ­
d ła  stale rozw ija jąceg o  się życia .

Tw órcze podróże stały się n e p rze -  
ścignionym  w m ądrości u n iw ersyte tem  
p isarzy , ś rodk iem  dla badania  życia  
ojczystego. In c ja to rem  teqo swoistego  
„doszka lan ia  się" był G o rk i.

Za jego rad ą  szereg p isarzy  po jechał 
w ciągu p ierw szych  pięcio latek do fa ­
b ry k  i zakładów  przem ysłow ych d la  
s tw orzeń .a  ks iążek o ludziach p racy  
socja listycznej. Sam G o rk i lu b ił po dró ­
żować po k ra ju  o jczystym , zw ied z ił n ie ­
m ało innych k ra jó w , za zn a ja m ia ją c  się 
z Życiem , ludźm i, to też pozw oliło  m u  
tw o rzyć  tak ie  znakom ite  u tw ory .

Zw iązek  P isarzy  R adzieckich , ro zw i­
ja ją c  trad yc je  G ork iego , szeroko tra k tu ­
je tw órcze podróże p isa rzy , w tej licz ­
bie m łodych p isa rzy . Co roku  na tw ó r­
cze w y jazd y  p isarzy  w yda je  się od pół­
to ra  do dwóch m ilionów  ru b li.

W łn sty tu tc ie  L ite ra c k im  kształcą s if  
przedstaw ic ie le  w ielu  narodów  ZSRR. W  
dniach fe rii ro z je ż d ż a ją  się oni po ca­
łym  Z w iązku  R adzieckim , z a z n a ja m ia ją  
się z życiem , z ludźm i, g ro m a d zą  m ate ­
r ia ł d la przyszłych  swych opow iadań , 
sżtuk, poem atów, powieści. Sądząc z  
op ublikow anych  w ostatn im  czasie u tw o­
rów  m łodych au to rów , m ożna pow ie­
dzieć, że podróże nie pozostały dla nich  
bez pożytku . Na p rzy k ła d  m łody p is a rz  
k irg is k i N. B a jtiem iro w  o p ub likow a ł w  
języku  rosyjskim  powieść „W  pew nym  
kołchozie". Napisał prócz tego lib re tto  
o p ery , p rz y ję te j do w ystaw ien ia  p rze z  
K irg is k i Tea tr A ka d e m ic k i. Zb ió r w ie r ­
szy w ydał m łody, u ta len tow any poeta  
W , Fiodorow . R ezu ltatem  tw ó rcze j po­
d ró ży  uzbeckiego poety I. Ib ra g im o w a  
był poem at „Step k w itn ie “ , o p u b lik o w a ­
ny w A zerb e jd żan ie . Poem at tłum aczony  
jest na język  rosyjski.

W Insty tuc ie  L ite ra c k im  kształcą się 
m łodzi p isarze I poeci z k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej. Im , jako  studentom  
In sty tu tu , um ożliw ia  się rów n ież tw ó r­
cze w y jazd y . M łoda poetka b u łg a rsk a  
L ilian  S tefanowa od była  k ilk a  po dróży  
po Zw iązku  R adzieckim , by ła  na k an a le  
V»ołzansko-Dońskim , w U zbekis tan ie . 
Stefanow a napisała zb ió r w ierszy , k tó ry  
w yd an y  jest w  ję zy k u  ro sy jsk im  
p rze z  w ydaw n ic tw o  „M ło da  G w a rd ia “. 
O p ublikow ała  w  prasie  b u łg a rsk ie j sze­
reg  szkiców  o Zw iązku  R adzieckim .

Dokąd ja d ą  pisarze? G dyby u łożyć  
m apę tw ó rczych  podróży, to by łaby  on a  
cała upstrzona  n iezliczonym i k ro p k a m i, 
ozn acza jącym i m iejscowości, gdzie  by li 
pisarze. U d a ją  się oni do na jd alszych  
za ką tk ó w  Zw iązku  R adzieckiego; m ożna  
ich spotkać w ta jdze ,' na C zukotce, na  
o k rę c ie  na Oceanie Lodow atym , ra  P a ­
m irze , pod upalnym  niebem  K azachsta­
nu, w piaskach K ara -K u m . P isarze zw ie­
d za ją  od dzia ły  zakładów  przem ys ło w ych , 
pola kołchozow e, la b o ra to ria  uczonych, 
w ie lk ie  budow y.

Ludzie radzieccy lu b ią  p isa rzy , w ita ­
ją  ich gościnnie, cenią Ich pracę. P rz y ­
jazd  p isarza  — to p raw d ziw e  święto w  
zakładach  przem ysło w ych , ko łchozie, na  
budow ie. Ludzie proszą o w ygłoszen ie  
p rzem ó w ien ia , o p rzeczy tan ie  swoich  
utw orów , o rozm ow ę. P isa rz  zaś w y je ­
żdża w zbogacony p r a ż e n ia m i,  unosząc  
w  sercu o b ra zy  życia , postacie bohate­
ró w  swej p rzy sz łe j k s ią żk i.

D elegacje tw ó rcze  stanow ią Is totną  
pomoc w p racy  p isarzy. P isarz k o rz y ­
sta z tw órczego w y ja zd u  dla uzu pełn ie ­
nia swych w iadom ości, o b serw acji 1 
w rażeń . J. L ib ied iński pisze w  sw ym  
spraw ozdan iu : „D z ię k i tw ó rcze j de lega­
cji os iągnąłem  zupełne, w y c ze rp u ją c e  
w yob rażen ie  o postaci m ego bohatera  I 
o jego działalności w danym  okres ie  h i­
s to ryczn ym “ . Mowa tu ta j o t r z e c e j  czę­
ści powieści „G ó ry  i ludzie“ .

In teresu jący  jest los powieści J. Ł a p -  
tiew a „D ro ga  o tw a rta “ . Powieść b y ła  
dru ko w an a  w czaso p^m lę  „ O k tia b r“ , 
K ry ty k a  w y tk n ę ła  szereg istotnych b ra ­
ków . Tem atem  powieści jest życie  ko le ­
ja rz y  rad zieck ich . A u to r po jechał do K i­
jowa i do w ęzłów  ko le jow ych  „D a rn  ca* 
i „Fastow ". Po przeszło  m ies ięcznym  
pobycie m ia ł k :ika  spotkań z k o le ja rz a ­
m i, k tó rzy  w szechstronnie o m ó w ili 'tre ś ć  
powieści, pomogli a u to ro w  dostrzec  
o m y łk i, udzie lili mu rad , dając dowody  
n a jp rzy ja żń ie js zeg o  za in tereso w ań  a 
p racą  p isarza . D zięki tym  spotkaniom  
au to r nie og ran iczy ! się do p o p raw  e- 
nia poszczególnych om yłek , lecz w  spo­
sób na jpow ażn iejszy  p rze ro b ił powieść  
dla  oddzielnego w ydan ia .

I
sza

kę.

Oto za trzym ał Się przy kuźn i za 
zakrętem , oparł row er o zzie len ia ły  
od deszczów płot. S tary kow al, po­
chylony nad kowadłem , dopięto na 
dziarskie : dzieńdobry  — podniósł 
głowę i  oderw ał oczy od rozżarzonej 
sztaby uteta lu, k tó re j nadawał 
kształt.

— A, to ty... L ist? Od syna... — 
Obracał ostrożnie w  ręku  kopertę 
z b łęk itn ym  znaczkiem, pachnącą 
tym  da lekim , a b lisk im  sercu k ra ­
jem , w  k tó rym  jego syn na budowie  
olbrzym iego kanału przygotow yw ał 
się do ju trze jszych obowiązków i  
zadań.

L is t od syna...
— A  co to dziś taką torbę w y ­

pchaną masz? Ciężko ci...
—  To książki, ojczulku...

No, kupicie?  —  N ie c ie rp liw ił 
się listonosz, — Tanio... Po dwa  
czterdzieści książka, m n ie j n iż pa­
czka „sportów “ ... No co? K up u je ­
cie...?

— No to da j ju ż  tę o chłopach 
w łosk ich  i  tę o... dziewczynie  — c i­
szej dokończył Stary, w ysupłu jąc  
pieniądze z kieszeni. Uśm iechnął się 
przy tym  jakoś niezrozum iale, ja k ­
by zawstydzony.

Listonosz po p ra w ił torbę na p ie r­
siach, wskoczył na siodło, nacisnął 
pedały i fljrzykładając swoim  zw y ­
czajem d rja  palce do daszka, rzuc ił 
starem u wesoło:

— Do widzenia...
N iestety, nie znam nazw iska l i ­

stonosza. A le  wieś nazywała się 
w brew  tem u co w  n ie j zobaczyłem, 
ostro, ja kby  k ry ją c  w  sobie trudną  
do odgadnięcia a luzję : Ciernie..

Kazimierz Koszutski

OSIEM MILIONÓW
125-lec  e urod zin  Lwa Tołstoja było  

obchodzone w  Z w ią zku  R adzieckim  u ro ­
czyście i szeroko . Posłuchajm y w ym ow y  
lieźb .

U tw ory  Lw a Tołstoja w  ZSRR są w y ­
dane w tym  roku  w trzyd z ie s tu  ję z y ­
kach- W ychodzą one we w szystkich re ­
pub likach  zw  ązko w ych. a ich n a k ład y  
p rz e k ra c z a ją  osiem  m ilionów  egzem p la ­
rzy . Samo ty lko  Państw ow e W y d a w n ic ­
two L ite ra tu ry  P iękne j d ru k u je  22 w y ­
dania  u tw orów  w ie lk iego  p isarza  w na­
k ładzie  4 m ilionów  800 tysięcy egzem ­
plarzy.

W ydaw n ic tw a  d ru k u ją  rów n ież  *b io -  
ry , b ro s zu ry , m o n o g rafie , poświęcone  
życiu  i tw órczości p isarza .

U tw ory  L. Tołstoja z a jm u ją  poważno  
m iejsce w  re p e rtu a rz e  tea trów  k ra ju . W  
ciągu 1952 roku  1-451 razy  w ystaw iono  
sz uki Tołstoja w  82 tea trach . W  jednym  
ty lko  Teatrze  A rty s tyc zn ym  sztuk i 
„A nna K are n in a “ , ..Z m artw ych w stan ie“ , 
„P ło dy  e d u k a c ji“ b y ły  w ystaw iane  122 
ra zy . W  dn i jub ileuszu  sztuki To łsto ja  
były  w ystaw iane ponow nie.

W pałacach, dom ach k u ltu ry  i k lu ­
bach robotn iczych (jest ich w  k ra ju  
przeszło  9 tysięcy) od by ły  się w ieczo ry  
to łsto jow skie , wygłoszone zostały re fe ­
ra ty , od czyty , pogadanki. W dw unastu  
tysiącach b ib lio tek  zw iązk ó w  zaw odo­
w ych m ia ły  m iejsce kon fe ren c je  czyte l­
nicze, w ystaw y, gab lo ty  fo to g ra ficzn e  I 
inr.e fo rm y  po p u la ry zac ji tw órczości g e ­
n ialnego p isarza . O dczyty, re fe ra ty , po­
gadank i, po ran k i dziecięce były o rg a ­
nizow ane na w yższych uczeln iach i w  
szkołach, kołchozach i pa rkach .

Rocznica te łs to jow ska  została uśw iet­
niona dw udn iow ą sesią w A kadem ii 
Nauk ZSRR o ra z  posiedzeniam i rad  na­
ukow ych In sty tu tu  L ite ra tu ry  Św iato­
w ej im . A. M. G o rk iego  o ra z  In sty tu tu  
L ite ra tu ry  Rosyjskiej.

GRZEGORZ TINIOFIEJEW
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C Z E S Ł A W  S C H A B O W S K I

Dyrektorska wycieraczka
yegła n ie  może tra f ić  do mu- 

f  . rarza ; deska m iesiącam i szu- 
^  fca stolarza; zdun przyjedzie, 

k a f l i  nie ma; ka fle  dostarczą — zdu­
na b rak ! Zadzwonisz po zduna — 
przy jedzie  szk la rz; odw o ła j szkla­
rza  — przyślą betoniarzy, aku ra t 
w tedy , gdy na budowie m iast ce­
m entu , pełno szkła.

W  ta k i to sposób Z B M  odbudowy­
w a ło  w  pewnej w s i dworek, w  któ­
ry m  m ia ła  się m ieścić św ietlica  
gm inną. Ileż  okolicznościowych zo­
bow iązań ' podejm owano! Dw a P ie r­
wsze M aja przeszły — i  z zobowią­
zań n ic i. P rześw ięciły się też w  
ta k i sam sposób coś trzy  22 Lipca. 
1 października niejeden przeszedł a 
obiecana przez k ie roum ictw o Z B M  
„W iecha" jakoś nie mogła dostać się 
na dach. I  dziadek Mróz, na N ow y  
Rok 53 też został „w ys taw ion y  ru fą  
do w ia tru ...“

Aż kapelm istrz, k tó ry  w  m iędzy 
czasie uczył na pastw isku zespół in ­
s trum en ta lny  grać różne k a w a łk i na 
uroczystość otw arc ia  św ie tlicy , za­
czął się trap ić :

—  Chyba n ic  z tego. Zanim  m oi 
m uzykanc i będą m ie li odpowiednią  
estradę, niejeden gamy zapomni...

— Co tam  w y !  —  bu rkną ł po­
g a rd liw ie  kolega, k ie ro w n ik  zespo­
łu  teatra lnego, k tó ry  próby z „M o ­
ra lności Pan i D u ls k ie j“  p row adz ił w  
stodole u Jarząbka, święcąc n ieda­
w n o  500 jub ileusz przygotow ań  
do prem iery. —  M oi a rtyśc i zapo­
w iedz ie li, że je ś li chcę odbyć z n i­
m i 501 próbę, to owszem, ale 
w  św ie tlicy . Pewno m i się zespół 
rozleci...

M im o  tak ich  narzekań w siow ych  
pesym istów , budowa jakoś się po­
suwała. P rz y b y li m urarze, (aby ra ­
zem ze .stolarzami, w ys łanym i ja ­
kob y  o dzień wcześniej dopasować 
do o tw o rów  fu try n y  i  obm urować  
je ) p y ta ją  gdzie zakw a te ro w a li sto­
larze? Ludzie  —  w  śmiech. Nasi 
Z B M -ow cy od k ie ln i, dzwonią do 
Sieradza, zapytu jąc, co robić.

—  Czekać — oddzwoniono z k ie ­
row n ic tw a . —  Ślem y wam  na pomoc 
s to la rzy !

M ura rze  czekają. Dzień jeden, 
d ru g i, trzec i —  a tam ci ja k b y  prze­
pa d li. M ura rze poczekali jeszcze pa­
rę  dn i, p o ła z ili na grzybk i, nasuszyli 
nieco samych p ra w d z iw kó w  i  brzo- 
Ziaków,' jednak tam ci nadal się n ie  
z ja w ia li i  posucha zaham owała u ro­
dza j na p ra w d z iw k i — w ró c ili do 
Sieradza. I  oto co za pech: zaraz 
po ich  w yjeździe  p rz y b y li do w s i 
sto larze! M ało tego: zaczęło pa­
dać dzień w  dzień  — i  p ra w d z iw k i 
znów  pokazały się po lasach.

Teraz zaczęło się te le fonowanie  
sto larzy, a la rm ujących Sieradz o 
pomoc.

—  Czekać! —  odpowiedziano. —  
Ślem y w am  m ura rzy !

Stolarze czekają. Dzień jeden, d ru ­
gi, trzeci.

A  m urarze, m im o dogodnej pogo­
dy i  na g rzyb k i i  na ry b k i —  ja k ­
by przepadli.

Wobec tego stolarze  —  uważając, 
że tak ie  czekanie n ie  obniży kosz­
tów  w łasnych p ro d u kc ji, gdyż każ­
dy ich dzień i  nocleg liczy ło  się wg  
usta lonych d ie t na de legacji —  po­
s ta n o w ili w róc ić  do Sieradza.

A  szkoda. Bo a ku ra t m in ę li się 
tv  drodze z m urarzam i.

I  znów, ja k  na początku: te le fony  
m ura rzy  i  z tub y  odpowiedź: „Cze­
ka jc ie ! Ślem y w am  pom oc!"

A le  budowa jakoś szła: p rzy je ­
ch a li m alarze, p rze b ra li się w  swoje 
pstre  sztywne od pokostu, sfa tygo­
wane, lecz fan ta zy jn ie  nakrap iane  
kom binezony robocze. P ow k ła da li 
na g łow y upstrzone kape lus ik i z po­
obc inanym i rondam i, chroniące w ło ­
sy przed pokostem. W niesiono ku ­
b ły  i  d rab iny, zaczęto w łaz ić  na 
szczeble, p róbu jąc wysoczyzn ścian

U/¿ród korespondencji Kronika kulturalna

i  su fitów . Ponieważ okazało się, że 
drab iny  są za n isk ie  — nadsztukó- 
wano je  lis tw am i, k tó rych  na bu­
dowie ■ pon iew iera ło  się pełno. Po 
„dopasowaniu się“  m alarzy do w y ­
sokości dw orku , przyn iesiono w o­
dę do kub łów , przygotow ano gips do 
szpachlowania, po czym jeden z po­
m ocn ików  polazł na dw ór, do do łu  
za wapnem, k tó rym  m ia ły  być b ie­
lone ściany. Lecz okazało się, że w  
dole —  wapna an i na lek!

To nic. Jest przecież na poczcie 
te lefon i  gdy się zadzwoni — Sie­
radz wapno przyśle. W  każdym  ra ­
zie nie w  m aju , gdyż b y ł grudzień  
(52 r.).

Zatelefonowano.
—  Czekać! Ś lem y wapno! —  od­

pow iedziano ..
M alarze czekają. Dzień jeden, d ru ­

gi. Itd . Wapna, ja k  n iem a , ta k  nie 
ma.

W  tym  czasie D u lska wyszła za 
swego syna; panny D u lsk ie  w y je ­
chały do brygad SP; praczka T a tra- 
chowa postarała się o dziecko; sta­
rego Dulskiego skaperowała „B a b ­
ka “ , czy li ob. Kucharska trzym a ją ­
ca we w s i potajem ną kna jpę —  i  
zespół roz lec ia ł się. r

A le  budowa i  tak  jakoś szła: nasi 
m alarze zaczęli się ż yw ie j kręcić, 
m edytować, p róbu jąc sposobem go­
spodarczym zdobyć wapno. Szuka li 
długo, c ie rp liw ie . I  oto zna leźli — 
porządne, krzyw e  u odziom ka k ije  
leszczynowe. A  za krążek posłużyła  
konserwa z sielawą w  pom idorow ym  
sosie, k tó re j w  sklepie GS-u nie  
brakow ało. Bo to niedaleko b y ł staw  
zam arznięty z ta flą  lodu, ja k  lus tro ; 
czy w ięc, m ając delegacje z zapew­
n ion ym i d ie tam i n ie  można zagrać 
w  hokeja? Zwłaszcza, że na każdy 
przy jazd  ro b o tn ikó w  na budowę zła- 
tyw.ąło się pó ł w s i młodzieży.

Cóż, loapno może nadejść ju tro . 
Zagrać można.

M ie jscow i przegra li, Na razie. Bo­
w iem  Sieradz zam ów ił wapno aż, 
gdzieś... w  Gwa elupie i  w s iow i 
prędko n a b ra li hoke jow e j sm yka łk i, 
i  ju ż  trzeciego dnia, z puszki sie­
law  w  pom idorow ym  sosie — by ły  
strzępy. Wobec czego m alarze  — 
uważając, że graczom z ta k im  tem ­
peram entem  GS nie  p o tra f iłb y  do­
starczyć konserw  —  w yjecha li.

—  M alarzy n ie  ma. Teraz ty lk o  
patrzyć, ja k  przyw iozą wapno! —  
ch icho ta li w siow i. A  ku łak , k tó ry  
ty lk o  czyha na tak ie  okazje, zaczął 
zaraz szeptać:

—  Załóżta spółdzie ln ię ! Bedzieta 
m ieć z n ie j pociechę, ja k  z tych sie­
radzk ich  k ie row n ikó w  budow y! Ta­
ka w  n ie j robota bedzie...

A le  na k ie ro w n ikó w  nie  można 
ty le  narzekać. K iedy  wreszcie po 
trzech la tach budowy zb liża ł się je ­
szcze jeden 22 L ipca , k iedy przed 
porta lem  dw orku  kończono betono­
we schody, pozostaw iając w  n ich  
specja lny o tw ór na żelazhą kratę- 
wycieraczkę, okazało się, że żadne 
z au t ciężarowych, k tó ry m i stale 
wożono różne m a te ria ły , n ie  p rzy ­
w ioz ło  k ra ty . Z  te j p roste j przyczy­
ny, iż  k ie row n ic tw o  zapom niało dać 
odpowiednie zlecenie w arszta tom  
ślusarskim . Wobec czego, aby na 
uroczyste otw arc ie  m ie li ch łop i iv  
co bu ty  w ycierać, sam dy re k to r  
przedsiębiorstwa popędził w łasną  
lim uzyną do Sieradza po w ycieracz­
kę!

B y łem  św iadkiem  te j wzruszającej 
sceny, k iedy d y re k to r po p rzyw ie ­
z ien iu  k ra ty , p rzy  pom ocy ty lk o  
swego szofera w y jm o w a ł ją  z ty l­
nego bagażnika wozu i  w łasnoręcz­
nie obsadzał na schodach przed po r­
ta lem !

A  patrząc na iron iczno  - zagad­
kowe uśm ieszki ch łopów  —  w y ta r ł 
bu ty  o wycieraczkę i  wszedł do 
św ie tlicy , kon tro low ać stan robót.

Czesław Schabowski

Weźcie przykład 
z Biegonic

Gm ina M a jdan K ró le w s k i (pow. K o l­
buszowa) w Polsce san a cy jn e j należała 
do zab itych  deskam i i na jb iedn ie jszych  
za ką tkó w  P o isk i B, w  k tó ry c h  panoszyła 
s ię iście ,,g a lic y js k a  nędza“ . W około la ­
sy, g ru n ty  piaszczyste, p ry m ity w iz m  
u p ra w y  ro li.  Połow a rą k , to  ręce zbędne 
na w pó ł bezrobo tnych , w yzysk iw anych  
przez ku łakó w  i spe ku lan tó w  biednia- 
ków  i bezro lnych ...

W tedy to  m ia ły  m ie jsce  niezdrow e, 
podsycane przez m łodzież ku ła cką  szo­
w in is tyczn e  w a lk i m iędzy g rom adam i, 
p rz y s ió łk a m i, gm in am i, z k tó ry c h  w y n i­
k a ły  b ó jk i, areszty , procesy. A  gdzie s ię 
dw óch b iednych b ije , tam trz e c i k u ła k  
korzys ta ...

Po w yzw o len iu  w  o k o lic y  pow sta ły  
potężne za k ład y  przem ysłow e : Dęba, 
M ielec, T a rn o b rze g  (p om ija jąc  nawet 
m ąsową ,,e m ig ra c ję “  do N ow ej H u ty  i 
S ta low ej W oli). W a ru n k i życ ia  chłopów  
a zw łaszcza m łodzieży p o dn ios ły  s ię w y ­
b itn ie . „K a w a le ro w ie “  k u p u ją  sobie 
m o tocykle , ro w e ry , p iękn e  u b ran ia , ra ­
d ia , zespoły! Panny p rz y  lada  o ka z ji 
s tro ją  s ię ja k  d a w n ie j ty lk o  na wesele. 
A le, o dziw o, panu je  zastó j w  pracy  
k u ltu ra ln e j i spo łecznej w śród  m łodzie ­
ży, m im o, że poczu li nowe p e rsp e k tyw y  
poza g ra n ica m i gm in y . Tam p ra c u ją  i 
ż y ją  soc ja lis ty czn ą  p rzebud ow ą  przez 
ca ły  dzień, a le  w ieczo rem  i na św ięta 
w ra ca ją  do n iep rzeo ran e j zapad łe j g m i­
n y  M a jdan ja ko  ..goście“ , lu b  „w czaso­
w icze “ . W ten sposób siedzą  na dwóch 
s to łka ch  w ygodn ie  >' beztrosko ...

W r . 1950/51 w M a jdan ie  K ró lew sk im  
(s iedziba gm in y) b y ła  czyn n a  św ie tlica  
i zespół a r ty s tyczn y . W tedy jeszcze nie 
30 proc ., a le d o p ie ro  10 p roc. m łodzie ­
ży do jeżdżało  do p rzem ys łu . O dbyw ały 
s ię akadem ie  i p rzeds ta w ie n ia . G rano 
„G ru b e  r y b y “  i „Z a p rzę g a j k o n ia ". K o­
ło  ZMP system atyczn ie  o d byw a ło  zeb ra­
n ia  i szko len ie  ideo log iczne.

A te ra z  w ś w ie tlic y  p u s tk i. K oło ZMP 
nie odbyw a zebrań , a n i szko len ia . Z 20 
cz łonków  — 16 do jeżdża do p ra cy  i nie 
czu ją  s ię ju ż  zw iązan i z w łasnym  te re ­
nem. Nie w idzą  p e rsp e k tyw  i po trzeb y  
p ra c y  w sw e j gm in ie . Jest ona  d la  n ich 
ty lk o  p rze jśc iow ym  m ie jscem  zam iesz­
kan ia , w  k tó ry m  n ic  s ię  szczególnego 
nie dz ie je , w k tó ry m  nie w id a ć  re w o lu ­
c ji. A  re w o lu c ja  trw a  i p o trze b u je  en tu ­
z jastycznego p o p a rc ia  m łodego poko le ­
n ia  ch łopów  — o k rzep łeg o  p rz y  p racy  
z k lasą  ro b o tn iczą  na w ie lk ic h  budow ­
lach. M łodzież z g m in y  M a jdan K ró le w ­
sk i może s ię  w ie le  nauczyć od m łodz ie ­
ży z B iegonic. P rzede w szys tk im  na­
uczyć s ię  p a tr io ty z m u  terenow ego, k tó ­
r y  kaza ł m łodzieży B iegon ic  też w  50 
p roc. do jeżdża jące j i p ra c u ją c e j w  fa ­
b ryk a c h  Nowego Sącza n>e zapom nieć 
o  sw ej w si i m ożliw ościach  je j ro zw o ju . 
K o ło  m iczu r in o w sk ie . d o b ra  praca 
ś w ie tlic y  da ła w span ia łe  w y n ik i m im o 
s łabe j p o d ka rp a ck ie j g leby. Bo m łodzież 
B iegon ic  nie w ch a ra k te rze  gości w ra ca ­
ła do o jców , ale ja k o  ośm ie lona » pod­
n ies iona do godności k la sy  ro bo tn icze j 
ka d ra  a k ty w u  zdo lnego przebudow ać 
ro d z in n ą  wieś. I w  tym  w y ra z ił s ię  je j 
te reno w y p a tr io tyzm  i postaw a w a lczą­
ca wobec zagadnień re w o lu c ji w  gospo­
da rce  i k u ltu rz e  w łasnego te renu , pa­
tr io ty z m , k tó rego , n ies te ty , b ra ku je  
m łodz ieży z g m in y  M ajdan.

B. U.

Siew w polu i w myślach
Z rzeszow sk ie j w si M a jdan o trz y m a ­

liś m y  lis ty  od k ilk u  dz iec iaków . Piszą o 
s iew ach jes iennych, o  trudno śc ia ch  i 
zabiegach ich rodz iców . O kazuje się, że 
Zjazd P rzod u jących  Chłopów i D ożynki 
w  Szczecinie o d b iły  się g łośnym  echem 
w każdej w si po lsk ie j. W M ajdanie  od ­
by ło  s ię k ilk a  zebrań g ro m a d zk ich , po­
św ięconych p rzygo to w a n iom  do siewów. 
Rodzice naszych 13-le tn ich ko respon­
dentów  „ch cą  bezw zg lędn ie  pokonać 
tru dno ść  i ; ja k ie  n a p o tyka ją  m a ło ro l­
n i “ . P rzen ies ien ie  tre śc i ob rad  Szcze­
c ińsk ieg o  Z jazdu i w te j rzeszow skie j 
wsi o tw a rło  ch łopom  oczy na w iele n ie ­
docenianych dotąd sp ra w  w ro ln ic tw ie . 
W op is ie  w yg ląda  to na ob ra ch u n e k  w  
s ty lu : „M ą d ry  P o lak  po szkod z ie “ .

N ie użyć bow iem  do siew ów  se le kcy j­
nego z ia rn a  to  s tra ta  20 — 30 proc. 
gw aran tow anego  w zros tu  p lonu. N agły 
ru n  na doborow e z ia rn o  p rzew yższy ł 
oczek iw an ie  i ro z m ia r zapasów w  d y ­
spo zyc ji m ie jscow ego GS i PGR. Zbudz i­
l i  s ię ch łop i, a le  k rz y n ę  za późno. Te­
ra z  b iją  się w p ie rs i! że za m ało kon­
tra k to w a li zboża na re p ro d u kc ję . Z pu­
stego i Salomon me nale je. Nie sz tuka  
w yciągać rękę  po z ia rn o  siewne, trzeba 
je  w  s k a li ca łego k ra ju  hodować, trz e ­
ba g łęb ie j z rozum ieć sens k o n tra k ta c ji, 
je s t ona ró w n ież  fundam entem  s ta łe j 
se lekc ji, podnoszącej jakość  re p ro d u k ­
c ji.

Nie sz tuka  w yc iągać rę kę  po nawozy 
sztuczne. P ro d u ku je m y  ich dziś 4 ra ­
zy w ięce j n iż  p rzed  w o jną , a le  jeszcze 
to  m ało d la  su te j om asty g leby. Trzeba 
w ięc dbać o hodow lę byd ła  i o b o rn ik . 
Poważna to  pozycja  na po lu  m a ło ro l­
nych . Poważna też odpow iedzia lność.

Dzieci p iszą z en tuz jazm em  o s ie - 
w ¡arkach. Ty lko  s,few n ik  rzędow y! Za­
m aw ia ją  ich rodz ice  tego w y  ręczyc ie  la 
rę k i,  k tó ry  da je  oszczędność na z ia r-

W  ca łym  k ra ju  od byw a ją  się pow ia-
w e e lim in a c je  I  Ogólnopolskiego 
K o n ku rsu  R ecyta to rów . A kc ja  

przygotowaw cza na jsp raw n ie j przebiega­
ła na teren ie  w o jew ództw a  s ta linogrodz- 
kiego, gdzie do K on ku rsu  zgłosiło się 
przecię tn ie  oko ło  100 kandyda tów  z każ- 

nie, ró w n y  i w łaśc iw y  ro z rzu t, a w ięc i dego pow ia tu , oraz w o jew ó dz tw : łó d zk ie - 
p ra w id ło w y  ro zw ó j ro ś lin y  i w iększe go, kosza lińskiego i  bydgoskiego. W od- 
p lony.

W ba rdzo  c iekaw ym  św ietle  pokazana 
zosta ła w  lis tach  sp raw a  sprzęża ju .
Dzieci — m a li ag ronom ow ie  — w idzą 
tu  jedn ą  z na jg o rszych  bo lączek m ało­
ro ln ych . Do o rk i i do s iew u po trzebna 
s iła  pociągowa. T ra d ycy jn ie  — konie.
C zyli chodź, proś, w ypożycza j. Potem 
p łać lu b  o d ra b ia j. Tak by ło  daw n ie j, tak  
jeszcze bywa. Dzieci o d k ry w a ją  jeszęze 
jedn ą  pu łapkę  ja k a  czeka na biedotę.
W o rce  i s iew ie ro zs trzyg a  te rm in . W 
czasie w łaśc iw ym  przeprow adzone s ie­
w y  to  podstaw ow y w a ru n e k  u rodza ju .
A le  nim  m a ło ro ln y  w  ko le jce  dopros i się 
sp rzęża ju , te rm in y  tak ie  często m ija ją , 
a w  przeszłośc i z re g u ły  p rzepadały.
W tym  w łaśn ’e w yraża ło  s ię rów n ież  
upośledzenie ro ln icze  b iedoty. N ie ty l­
ko m ia ła  m n ie j z iem i, ale i go rszy 
s ta rt.

Dzieci w zdycha ją  za m aszynam i, za 
tra k to re m  nie ty lk o  we w łasnym  im ie ­
n iu. P ow ta rza ją  rozw ażan ia  rodziców .
U rodz iców  kończą się jeszcze one 
stw ie rdzen iem : za m ałe pola, ob ró c ić  się 
na n ich n ie może maszyna. A le naz 
o s tro  po d ję ty  o b rachu nek  z zacofaniem  i 
tru d n o śc ia m i będzie nasuw ał nowe m y ­
ś li n ie ty lk o  o tym , co można, ale i ja k  
trzeba, aby rzeczyw iśc ie  osiągnąć n a j­
w ięcej w  p ro d u k c ji ro lp e j. Rodzice na- • 
szych koresponden tów  b yw a li przed 
w o jną  w  Niemczech i F ra n c ji, w poszu­
k iw a n iu  kaw a łka  Chleba. Dziś, czerp iąc 
z tam tych  s ro g ich  doświadczeń, ła tw ie j 
im  zrozum ieć w artość dobrow o lnego 
w ys iłku , k tó ry  łam ie  s ta re  na w yk i, aby 
tw o rzyć  nowe, w yda jn e  życie w  Polsce 
Ludow ej, k tó ra  ch ro n i każdego ch łopa 
p rzed  skazaniem  go na pon iża jącą  tu ­
łaczkę po obcych k ra ja ch .

w. p.

Rodzinka
J edna 1 nie ta ka  znana  w ie lk a  ro d z in ­

ka Kosmów z D m osina (pow . B rze ­
z in y , w o j. Łódź) s p ra w iła , że grom ada  
ta , p rzo d u ją c a  w  dostawach ubiegłego  
ro k u , w lecze  się obecn ie  na szarym  
końcu.

Sprężystość d z ia łan ia , sp raw ie d liw y  
podzia ł p ra cy  — oto ś ro d k i, k tó rym i 
s p ro w a d z ili K osm ow ie Dm osin z p ie rw ­
szego m ie jsca na osta tn ie . N a jp ie rw  na­
piszem y o g łow ie  ro k u  — Stanis ław ie . 
Nie by le  ja k a  to f ig u ra ! Toż to k on tro  
le r  w e w n ę trzn y  GS-u, członek tró jk i  
g ro m a d z k ie j. Na obu polach d z ia ła ln o ­
ści os iągn ął pow ażne w y n ik i. Zaagito - 
w ał ta k  e n e rg ic zn ie  swego b ra ta  i sie­
b ie, że  ob aj do te j p o ry  nie od staw ili 
ani k ilo g ra m a  zboża. I jeszcze k ilk u  in ­
nych .

P rzed e  w s zys tk im  je d n ak  doglądał 
p ra cy  GS-u, ściślej m ów iąc  „ u s ta w ia ł“ 
sw oją teściow ą — M a rię  K u d lik  z d z ia ­
łu sp rzed aży . P o w ie rz y ł je j m ianow ic ie  
sprzed aż naw ozów  sztucznych , nauczył 
pewnego zasadniczego zw ro tu , p rzy  po­
m ocy k tó reg o  o d p ra w ia  się chłopów z 
niczym . „N ie  m a, nic nie w iem , ja k  bę­
dzie  to b ęd z ie“ — oto co m ów iła  nie­
ustannie  K u d liko w a . Oczywiście nie do 
w szys tk ich , lecz ty lk o  do m a ło rc ln ych . 
Ostatecznie p rze c ie ż  60 q nawozów — 
ja k b y  nie było zas iliło  z ie m ie  ku łack ie . 
K ubek w  k u b e k , tak  samo śpiew ała  
swoje: „N ie , owsa nie będzie“ gdy cho­
dziło  o o trę b y , o d ż y w k i, kosy, sznurek  
do snop ow iąza łek  itp .

Kogo w ięc ob. Kostna S tan is ław  nie 
zdo ła ł „za ag ito w ać “ , tego K u d liko w a  do­
p ro w ad za ła  do rozpaczy . A jeże li m i­
mo w szystko chłop pchał się z z ia rn e m  
do m ag azyn u  — napo tyka ł opór ze 
s tro n y  pana E dw arda  P aszkow skiego, 
człow ieka nad podziw  g ład kieg o  i w y ­
gadanego.

s P»w»-— Co się ta k , kochaneczku , 
szysz? W idzisz, że pom ocy p rz y  w adze  
nie m a, do Nowego Roku da leko , m asz 
czas...

I trzeb a  p rzyzn ać : n ie k tó rz y  z a w ra ­
cali. R odzinka osiągnęła  swoje. Czas
chyba n a jw yższy , aby dostała za  swo­
je!

J e rz y  S m utny
(Na podstaw ie  listu m ieszkańca  Dmo­

sina. N azw iska  zn an e  red a k c ji).

Szukali stonki, znaleź i...?
G enow efa  B łażew icz — Jedna z bo­

h a te re k  naszego op ow iad an ia , żona  
ro ln ik a  z g ro m a d y  C erk ie w n ik i (gm . 
D obre M iasto, pow. L id zb a rk ) zn a la z ła  
na sw ojej działce  ogn isko  stonki. Za­
a la rm o w a ła  n a ty ch m ia s t GRN. P rzew o d ­
n iczący  osobiście k ie ro w a ł po szu kiw a­
n iam i za  s zko d liw y m  żuczk iem .

Stonkę — ja k  się w ydaw ało  — z l ik ­
w idow an o , a le  co z tego powodu w y ­
c ie rp ia ła  G enow efa — na w ołow ej skó­
rze  nie spisać.

Jeszcze tego d n ia  w ieczorem  s tra c i­
ła  szybę w  o k n ie  i fa jansow y  ta le rz ,

M am ert Niezgujko

GAPA -  FAJTŁAPA
Tam, gdzie pracował, tam i porzucił 
bańkę, ze smarem, beczki i pługi.
M ia ł po nie wrócić, ale nie wrócił: 
przeleżą w  rowie tygodnie długie...
Zdarza się taki nieomal wszędzie: 
w POM-ie, w spółdzielni i w  Pegeerze!
Nie siewca ziaren, ale narzędzi: 
gapa —  fajtłapa, powiedzmy szczerze!
On by spustoszył nawet hurtownię! 
Narzędzia swoje raz dwa rozwlóczy, 
a potem idzie do narzędziowni 
po nowy komplet cęgów i kluczy...

Listopad w polu, deszcz tnie z ukosa... 
Patrzysz, pod krzakiem stoją dwie brony. 
Pod krzakiem innym grabie i kosa, 
a nawet siewnik tam zostawiony...
A kiedy sprawdzać zaczną inwentarz, 
szuka po polach terenu znawca, 
bo sam fajtłapa n!c nie pamięta!..; 
Gapa-fajtłapa? Nie, marnotrawca!!!

ty szereg  o rzeczeń  GRN, że  nie ma 
h e k ta ra  z ie m i, koni, s iana, s łom y... ani 
ża d n e j rzec zy , k tó ra  jego jest.

Tak  w ięc  — sam i w idzic ie  — w  C er- 
k ie w n ik ac h  p rz e w ró c ił się do g ó ry  no- 
gam  św ia t. G enow efa, za w z ię ty  w ró g  
stonk i, m usi się gęsto p rzed  K olegium  
t łu m aczyć , c z te ry  je j p rze c iw n ic zk i 
dniem  i nocą m yślą, ja k b y  je j 
now ą ła tkę  p rzy p ią ć . W  ogó lnym  fe r ­
w o rze  zapom nian o  o m a le ń k im  żu k u  — 
stonce, k tó ry  k o rzys ta ją c  z zam iesza ­
n ia, p o ja w ił się na polach S zczerbucho- 
w e j, obu M iiew iczanek  i Szw edow iczo- 
w e j. No i św ia t z  pow rotem  stan ą ł na no­
gach . S tonka — w ró g  n r  1 w y k ry ła  
w ro g a  n r  2.

B orzyw ó j M leczarz
(Na podstaw ie lis tu  G enow efy B łaże­

w icz).

Do wyższych celów stworzony
J ak  szeroko w  R adzie jach (pow. Ol­

sztyn) s łychać, pan C zu p ry ń s k i A do lf 
— k ie ro w n ik  m ie jscow ej szko ły  podsta­
w ow ej, postanow ił rozstać się z  zaw o ­
dem .

R ozw ażm y spraw ę spoko jn ie . Pow ie­
rzono panu A dolfow i k ie ro w a n ie  życiem  
św ietlicy . Tym czasem  lokal odstąp ił k ie ­
ro w n ik o w i 'm łyn a  ob. S zym czykow i. Le­
żą  tam  te ra z  naw o zy, dach b u tw ie je  i 
w a li się, okna  daw no zap o m n ia ły , ja k  
w y g lą d a ją  szyby. Stan ten św iadczy  
ty lk o  o tym , że m am y tu do czyn ien ia  
z człow iek iem , k tó ry  stanow czo ź le  się 
czu je  na szczeblu g m in n y m . Pan A dolf, 
s ięga jący  m yślam i hen — ponad po­
w ia t aż do w o jew ód ztw a, nie m ógł z a ­
uw ażyć , że n iszczeje p ięk n y  lokal 
św ietlicow y.

Dawno gdzieś z n ik ł bez śladu płot, 
k tó ry  o g ra d za ł dz ied zin iec  szko lny . 
Dziś jeżd żą  tam tędy  w ozy, pasą się 
k ro w y , kozy, gęsi, a naw et konie, plac  
jes t tak  dalece zan ieczyszczony, że w  
p ra k ty c e  nie m ogą dzieci z n iego ko ­
rzys tać . Fakt zapew ne p r z y k ry  ale u w a ­
gi pana k ie ro w n ik a  nie godny. Podob­
nie z res ztą , ja k  i sam a szko ła . Ob. Czu­
p ry ń s k i m ęczy  się w  je j m u rac h . Bywa  
często — zasyp ia  w  czasie le k c ji, do ­
staje g w ałtow n ej c zka w k i. I nie jest 
p ra w d ą  — ja k o b y  działo  się tak  w s k u ­
tek tego, że nasza p rzy sz ła  sław a lubi 
zag ląd ać  do k ie lis zk a . To po prostu  
rea k c ja  człow ieka  stw orzonego do w y ż ­
szych celów , k tó rem u  z ło ś liw y  los ka^ 
za ł w tłaczać w  g łow y m ło d z ie ży  w ie ­
dzę na za p a d łe j wsi.

In na  spraw a , że  pan A do lf tęgo p ije . 
A le po p ierw sze  — me sam , iecz w  do­
borow ym  tow arzy s tw ie  członków  Za ­
rząd u  GS-u, lu dzi s ięga jących  rów n ież  
daleko  poza R adzie je . A po d ru g ie  po­
łączenie  s p iry tu su  z sokiem  w iśn iow ym  
d a je  ów cudow ny ś ro dek , k tó ry  s p ra ­
w ia , że cała kom pan ia  s iln ie j zapom ina  
o m ac ierzystych  R adzie jach i gdzieś z 
wysokości m iędzy  jedn ą  a d ru g ą  k o le j­
ką, w y d a je  na całe w o jew ód ztw o pło­
m ienne m an ifes ty  i w ezw an ia .

Tak w ięc ucieka pan k ie ro w n ik  od 
k u ltu ra ln e j p ra cy  i szko ły . A jedn ak  
p rzy d a ło b y  się trochę k u ltu ry  i dobra  
szko ła . M ógfby to o trzy m a ć  od kogoś 
z w o jew ód ztw a, za k tó ry m  tak  pan  
C zu p ry ń s k i tęskni.

B orzyw ó j M leczarz
(Na podstaw ie listu m ieszkańca  g rom . 

K adzie je . N azw isko znane red a k c ji).

Zródto dochodów
Na ob. O lszewskiego Jana n ik t by z a ­

pewne w iększe j uw agi nie zw róc ił,

p ie r. M ożna było  od czytać  na tym  pa­
p ierze : „Jezdeś s ta ra  m ałpa, nagła  
ś m ierć  cie za te stonkę nie m in ie “ .

K tóż to m ógł zrobić? C ierp liw ości. 
B łezew iczow a ta kże  nie w ied z ia ła  od  
ra zu . Następnego dn ia  p rzeczy ta ła  Ge­
now efa  napis te j treści: „W sze lk ie  
s tw o rze n ia  trz a  m iło w ać, stonkę tyż*. 
cho lera  cię c iśn !e za te stonkę“ .

D op;e ro  po k ilk u  dniach stało się 
Jasne, kto  pisze cytow ane p rze z  nas 
„ lis ty “ . G enow efa szła d rog ą  p rzez  
w ieś i spotkała  ją  p rzyg o d a, k tó rą  nie 
w iad om o ja k  op isać. Nie o b ra ź c e  się, 
ale tak  było  n a p ra w d ę  — c z te ry  nie-

g d yb y  nie p rze d z iw n a  tra n s a k c ja , Ja­
k ie j ostatnio dokonał z ob. W iśn iew ­
skim  Janem , znanym  w  B yszow ie (gm. 
K lim on tów , pow. Sandom ierz) hodowcą  
pszczół. Otóż Jan — pszcze la rz  d o s ta r­
czył O lszew skiem u ki;lka  litró w  m iodu , 
w  za m ia n  za co o trz y m a ł plac, na k tó ­
ry m  postaw ił sobie stodołę. Co za h i­
s to ria ! P o m ija ją c  ju ż  fa k t, że skó rk a  
nie w a rta  tu w y p ra w k i — skąd  u li­
cha O lszewski ro zd a je  z iem ię za  m iód , 
skoro  w iadom o, że je j n igdy  nie miał?

N ie d z iw im y  się tedy za in te reso w a­
niu  chłopów  osobą am atora  m iodu .

Jafcim cudem  nie m ając  ziem i u tr z y ­
m u je  aż trz y  krow y? W reszc ie  ękąd ten 
b e zro ln y  do tego p rzyszed ł, że  staw ia  
sobie now y dom  z pięknego drzewa?  
Oto ta jem n icze , n iejasne s p raw y , k tó re  
— co się lu d zk ie j ciekaw ości dz iw ić

zb y t p iękne  i na pew no nie m łode są- z a p rz ą tn ę ły  um ysły  co św iatle jszych  
------~K--: -  — '■ chłopów . S podziew ano się n iezw yk ło ­

ści i trzeb a  p rzy zn a ć  — doszło do tak  
sensacyjnych o d k ry ć , że nie w szyscy w  
g ro m a d zie  chcą w nie w ie rzy ć . Cóż do­
p iero  m ów ić o GRN?

Olszew ski — to na jb ogatszy  i n a jb a r ­
d z ie j ustosunkow any człow iek w  g m i­
nie! Posiada 4 ha sadu, 3 ha łą k i i 2 
ha d o b re j z iem i obsądzonej p o m id o ra ­
m i, o g ó rka m i i kap ustą  z im ow ą. A sto­
sunk i Jakich m ógłby  sobie każd y  k u ­
m o te r i w y d rw ig ro s z  życzyć . Toć p rz e ­
cież O lszewskiego gorąco po p ie ra  sam

s ia d k : — S zczerb uchow a, dw ie M ilew i 
czan k i i S zw edow iczow a z a d a rły  spód­
nice... a d a le j dom yślacie  się. U Geno­
w e fy  nie ty le  snąć oczy u c ie rp ia ły  od 
tak ieg o  w id o k u , ile honor. Z a s k arży ła  
sąs iadki p rzed  ko leg ium  o rze ka jąc y m  
p rz y  GRN w  L id z b a rk u . N ap yta ła  so­
bie b ied y , m usi bow iem  udow odnić , że 
nie p rz e k u p iła  in s tru k to ra  o ch ro n y  ro ­
ślin ob. T ro jan o w sk ieg o  3 w o zam i 
słom y i koszem  ja j. A żeby  tego do­
w ieść, p ró b u je  nieszczęsna uzyskać ca- 
do którego wpadł kamień owinięty w pa

ob. K u rk ie w ic z  M ieczysław , prezes  
GS-u w ra z  z ro z le g łą  ro d z in ą  i ob. Ś lu­
sarz  Jan — także  posiadający  w  k a ż ­
dej g ro m a d zie  fa m ilia n tó w . Lepiej nie 
trzeb a , jeże li się chce pokaźne ilości 
ow oców, siana i w a rz y w  — ja k  to się 
m ów i — zepchnąć na c zarn y  ryn ek .

A co n a jb a rd z ie j dziw ne: ow e d z ie ­
więć doskonale  zagospodarow anych  
h e k ta ró w  — to jest i nie jest własność  
ob. O lszew skiego. Jest, gd yż c iągn ie  z 
nich ile ty lk o  w lez ie , nie jest, gdyż  
podatków  n ie  płaci z te j p roste j p rz y -  
czyn y , że  z iem ia  to... resztów ka, k tó ­
re j k ie ro w n ik ie m  n ieo p a trzn ie  m iano ­
w ano ob. Jana. No, ale sko ro  m ożna  
było m ianow ać O lszew skiego, to m ożna  
go i ze  s tanow iska  zd jąć  — ro zu m u ją  
chłopi. G d yb yż to w  ten sam  sposób 
chcia ły  m yśleć m iejscow e w ładze!

Jan B iegała
(Na podstaw ie listu  m ieszkańca  By- 

szowa. N azw isko znane red a k c ji).

działach k u ltu ry  p rezyd iów  po w ia tow ych  
Rad N arodow ych zgłaszający się ka n d y ­
daci zapoznali się z b ib lio g ra f ią  u tw o ­
ró w  ob ję tych  konkursem , w ydaną przez 
C entra lną K om is ję  do Spraw K onku rsu . 
Zaw iera w ykaz fra gm e n tów  prozy i 
poezji po lsk ie j, począwszy oc? X V I w ie ­
ku  do wspóczesnej. Zapoznaje też czy­
te ln ika  z a k tu a ln ym i i  na jb a rd z ie j is to t­
nym i prob lem am i, ja k im i ży je  dziś ca­
ły  k ra j oraz p o pu la ryzu je  w  fo rm ie  l i ­
te rack ie j postacie w ie lk ic h  p rzyw ódców  
klasy robotn icze j.

L iczba zgłoszonych uczestn ików  po­
zwala sądzić, że K o n ku rs  R ecy ta to rsk i 
w  pe łn i spe łn i swe ważne zadania: u - 
m asowienia czy te ln ic tw a , podniesienia 
jego poziomu, zapoznania szerokich 
rzesz odb io rców  z n a jb a rd z ie j w a rto ­
ściow ym  a rtys tyczn ie  — postępowym  i  
re w o lu cy jn ym  — dorobk iem  l i te ra tu ry  
po lsk ie j, wreszcie w y ło n i dużo now ych  
ta len tów  re cy ta to rsk ich , ta k  po trzeb­
nych dziś do popu la ryzow an ia  bogactwa 
naszej m ow y o jczyste j.

❖
Przed s iedm iu  la ty  pow sta ł w  M acho­

w ie  pow ia tu  tarnobrzeskiego w  
w o jew ództw ie  rzeszowskim  (z in i ­

c ja ty w y  M a rii K oz łow e j) zespół p ieśn i 
i  tańca, s taw ia jący  sobie za cel od tw o­
rzenie s ta rych  zapom nianych p ieśn i i  
tańców  tam te jszych oko lic . Zebrano bo­
gaty m a te ria ł re kons truu jąc  go na pod­
staw ie ustnej tra d y c ji i  w skazówek n a j­
starszych lu d z i grom ady.

N ieste ty, dziś p raw ie  zupełn ie zam ar­
ła działa lność machowskiego zespołu. 
Duże trudnośc i w  w ypożyczaniu  s tro ­
jów , b rak  odpow iednich funduszów  na 
zakup lub  sporządzenie w łasnych, b ra k  
in s trum en tów  — pow odow a ły zastój w  
pracy, ham ow ały je j  ciągłość i  ry tm ic z ­
ność. W decydujące j m ierze do zan iku  
pracy zespołu p rzyczyn ił się b rak  dobre j 
św ie tlic y . Ja ko lw ię k  św ie tlica  w  ogóle 
is tn ie je  i je s t ąaw et wyposażona w m e­
b le  i  b ib lio tekę , to je dn ak  z w in y  zu­
pe łn ie  n ieodpow iedn ie j św ie tliczan k i za­
m ie n iła  się w  ka rc ia rn ię .

A p e lu je m y  do Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j, pod op ieką którego zna jdu­
je  się zespół, o zainteresow anie się ży­
ciem  k u ltu ra ln y m  Machowa, otoczenie 
zespołu qpieką i  udzie lenie m u odpo­
w ie d n ie j pomocy.

•fr

Państw ow y In s ty tu t  S z tu k i zorgani­
zow ał w  w o jew ó dz tw ie  k ie le c k im  
badania terenowe nad sztuką lu d o ­

wą. P rzedm iotem  tych  badań by ła  lu ­
dowa twórczość plastyczna, rzeźba i  
drzew ory t, m a larstw o, a rch ite k tu ra  i  
zdobn ic tw o w nętrz , ceram ika, tkactw o , 
w y ro b y  kow a lsk ie , s tro je  ludow e oraz 
inne . W w y n ik u  przeprow adzonych ba­
dań zebrano znaczną ilość m a te ria łó w  
naukow ych w  postaci rysunków , ba rw ­
nych  k o p ii zabytków  sz tuk i ludo w e j 
i  no ta tek  pochodizących z oko ło  80 m ie j­
scowości pow ia tu  \koz ie n ick iego , stara­
chow ickiego, radom skiego oraz pó łnoc­
ne j części opatowskiego.

M a te ria ły  te s tanow ić będą podstawę 
do obszernej m o nog ra fii sz tuk i lyd o w e j 
w o j. kie leckiego, k tó ra  ukaże się w  cią­
gu na jb liższych  la t.

4»
C en tra lna  S partak iada w s i w  Szcze­

c in ie  pokazała dob itn ie , ja k  dz ię k i 
tro s k liw e j opiece w ładzy ludo w e j 

spo rt ob e jm u je  coraz szersze krę g i m ło ­
dzieży w ie js k ie j. Na starcie  stanęło 1600 
sportow ców  w ie jsk ich  z , ca łej P o lsk i, 
w y ło n io n ych  uprzedn io  w  e lim in ac jach  
W ojewódzkich spośród 200 tys ięcy  m ło ­
dzieży. ■ z rze szo n e j w  ,LZ.S*ach. W alczono 
o ty tu ły  m is trzów  w  9 dyscyp linach  
spo rtu : le k k ie j a tle tyce, koszykówce, 
siatkówce, p iłce  ręcznej, p iłce  nożnej, 
p ływ a n iu  ko la rs tw ie  i łu czn ic tw ie . P ra ­
w ie  w szystk ie  dotychczasowe re k o rd y  
w s i zosta ły pob ite , zaś d rużynow y ty tu ł  
m istrza S partak iady zdobył okręg gdań­
ski.

Jednym  z na jw iększych  osiągnięć 
S partak iady b y ło  w yb ic ie  się na czoło 
we w szystk ich dyscyp linach  sportu 
m łodzieży LZ S -ów  p rzy  spó łdzie ln iach 
p rodukcy jn ych , PGR-ach i  POM-ach.

Sukcesy S partak iady po w in n y  zm obi­
lizow ać sportow ców  w ie js k ic h  do jesz­
cze in tensyw n ie jsze j pracy, aby m łodo 
Ludow e Zespoły Sportowe s ta ły  się czo­
łow ym  zrzeszeniem spo rtow ym  w  na­
szym k ra ju .

«}»

Pom im o im po nu ją cych  osiągnięć na 
po lu  ro zw o ju  k u ltu ry  na wsi, w  
w ie lu  m ie jscow ościach n ie  docenia 

się jeszcze w ie lk iego  znaczenia św ie­
t lic y .

Jako n ied ob ry  p rzyk ła d  może posłużyć 
gm ina Pełczyce w  pow iecie  m yś lib o r- 
sk im . Posiadała ona piękną, pom ysłow o 
urządzoną św ietlicę , w yrem ontow aną 
przez m łodzież. Ś w ie tlica  służyła całej 
grom adzie, jako  m iejsce zebrań, zabaw 
i różnych uroczystości do ch w ili, gdy 
prezyd ium  GRN n ie  zadecydowało o 
zorganizow aniu w ty m  w łaśn ie  loka lu  
żłobka. Zam ierzenie to  n ie  zostało zrea­
lizow ane. Opuszczona przez m łodzież 
św ie tlica , niszczona przez szabrow ników , 
jes t schron isk iem  bezpańskich psów i 
kotów , podczas gdy członkow ie is tn ie ją ­
cych w  Pełczycach o rgan izac ji społecz­
nych, ja k  ZM P, L iga  K ob ie t, TP P -R  n ie  
m a ją gdzie odbyw ać swych zebrań.

• i A  zbliża się zima i  d ług ie  z im ow e 
w ieczory... Czyżby bez odczytów , dys­
ku s ji, zajęć św ietlicow ych? ...

❖
W  trosce o popraw ę w y n ik ó w  pracy  

k in  i upow szechniania -k u ltu ry  f i l ­
m ow ej na wsi lic zn i p racow n icy  

k in  m ie jsk ich  za in ic jo w a li pomoc są­
siedzką kolegom  z oko licznych  gm in  i 
grom ad. In ic ja ty w a  ta  została pogłęb io­
na w ypra cow an ym i przez C en tra lny  
Urząd K in e m a to g ra fii fo rm a m i op ie k i i  
dziś w szystk ie  k ina  m ie jsk ie  w spó łp ra­
cu ją  ściśle z w ie js k im i, dzieląc się z n i­
m i sw ym  doświadczeniem fachow ym  i  
o rgan izacy jnym . Od c h w ili pow o łan ia  
op iekunów  k in  w ie jsk ich  na o d c in ku  
w śi nastąpiła w idoczna poprawa'. T ak 
na p rzyk ła d  W ie jsk ie  K in o  S tałe N r 30 w  
U n is ław iu  pow ia t Chełm no w ykona ło  
p raw ie  trz y  czw arte p lanu  rocznego, 
m a jąc do lipca  bież. ro ku  — 11.747 z za 
p lanow anej na 14.000 ilo śc i w idzów . 
W ie jsk ie  K in o  Stałe N r  25 w  D ąbrow ie  
C he łm ińsk ie j z zap lanow anej ilośc i w i­
dzów 10.500, osiągnęło już  7.009. O p ieku­
nem  obu jes t k in o  „O rz e ł“  w  Bydgoszczy.

Również k ina  w  ta k ich  wsiach, ja k  
Babim ost, T rzc ie l, T rzebiechów , C yb in ­
ka, k tó re  na ogół do m a ja  b r. n ie  w y ­
ko n yw a ły  planu, teraz go przekracza ją .

N ieste ty , n ie wszędzie k ina  w ie jsk ie  
otoczone są op ieką. W ie jsk ie  K in o  Sta­
łe  z cem entow n i W ierzbica od dłuższe­
go ju ż  czasu n ie  w y ko n u je  swego p la ­
nu w idzów . W inę ponosi w  dużej m ie ­
rze O kręgow y Zarząd K in  w  K ie lcach . 
F ilm y  przysyłane do W ie rzb icy  są czę­
sto bez początku lub  zakończenia, a 
w szelk ie  rek lam acje  m ija ją  bez echa. 
Ponadto n ie  nadchodzą w  oznaczonym  
te rm in ie , a co w ięcej, n ieraz zam iast 
zapowiadanego nowego, 'w y ś w ie tla n y  
jes t f i lm  og lądany ju ż  k ilk a k ro tn ie  
przez m ieszkańców. M im o k ilk a k ro tn ie  
sk ładanych zapotrzebowań k in o  w  
W ierzb icy  nie o trzym ało  dotychczas ga­
b lo tek, w  k tó ry c h  zna laz łyby się fo tosy 
ta k  przyciągające i  zachęcające w idzów ,

DEN.
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